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Polskie hutnictwo, znane 
w świecie już przed woj-
ną, rozwija się obecnie w 
niezwykle szybkim tem-
pie. Na stronie 7 przed-
stawiamy jeszcze niezna-
ną, a już wielką i nowo-
czesną hutę, która sta-
nęła tuż pod Warszawą 

Dans la banlieue nord de 
Varsovie se dressent les 
nouveaux et modernes 
bâtiments de la Forge 
,,Warszawa" qui place la 
capitale au rang des 
grands producteurs d'a-
ciers spéciaux. (Page 7) 
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„KOBIETA i DZIECKO w OŚWIĘCIMIU" 
w W a r s z a w i e o t w a r t o ostatnio w y s t a w ę p o ś w i ę -
coną życ iu Icobiet i dzieci w na jw ię l i s zym l i i t le-
rowslc im o b o z i e śmierc i — Oświęc imiu . W y s t a -
w a z o r g a n i z o w a n a przez b y ł y c h w i ę ź n i ó w i L igę 
K o b i e t rob i w s t r z ą s a j ą c e i przeraża jące w r a ż e n i e 

GDZIEŻ ONE NIE BYŁY! 
Słynny Polsi i i Z e s p ó ł P ieśn i i T a ń c a „ M a z o w s z e " 
pod Is ierownic twem M i r y Z i m i ń s k i e j - S y g i e t y ń -
skiej o b j e c h a ł j u ż z w i e l k i m p r o g r a m e m a r t y -
s t y c z n y m niemal ca ły świat . Ostatnia p o d r ó ż 
do U S A , K a n a d y i na K u b ę przysporzy ła z e s p o -
ł o w i w i e l e n o w y c h s u k c e s ó w i w i e l u n o w y c h 
przy jac ió ł . Na z d j ę c i u : dz iec i m i e j s c o w e j P o l o -
nii u tancerek „ M a z o w s z a " w W i l k e s Barre (USA) 

ŚLIZGI 
BOBÓW 
Na torze b o b s l e j o w y m 
w K a r p a c z u o d b y ł y się 
p ierwsze w t y m r o k u 
z a w o d y b o b ó w . A t r a k -
cją w y ś c i g ó w b y ł start 
d r u ż y n y w ł o s k i e j z 
Cort iny , która j e d n a k z 
p o w o d u s łabych w a -
r u n k ó w ś n i e g o w y c h 

odegra ła w i ę k s z e j 
rol i z a w o d a c h 

LUWR W TOKIO 

NA POLITECHNICE W SZCZECINIE 
W y d z i a ł Chemi i Po l i technik i w Szczec inie s z c z y -
ci się w i e l o m a c e n n y m i i c i e k a w y m i osiągrnięcia-
m i n a u k o w y m i i iechnoiogricznymi. W badan iach 
nad n i e k t ó r y m i w ł ó k n a m i sz tucznymi n a u k o w c y 
szczec ińscy pos iadają n iemal w y ł ą c z n o ś ć w K r a j u 

^ L'ensemble folklorique ] 
#<le chant et <ie danse ,,Ma- * 
l'zowsze*' a remporté un | 

énorme succès aux USA Ì 
au Canada et à Cuba j 

^ Exposition „ L a v i e d e s ' 
f e m m e s e t d e s e n f a n t s t 
d a n s le c a m p d e la m o r t d 
d ' O à w i ç c i m ( A u s c h w i t z ) " — ^ 
à Varsovie 

^ Course de bobsleigh ] 
à Karpacz, en Basse-Silésie. ' 

^ Succès mérité de l'ex- i 
position de 500 toiles fran- ̂  
çaises contemporaines, pré- ] 
sentées par le Musée du ' 
Louvre à Tokyo. 

A Psychose organisée ( 
aux USA — masque anti- ^ 
atomique pour un dollar 

^ Concert des deux 03- ] 
strakh — père et fils — au i 
Conservatoire de Moscou. ^ 

A Les savan-ts de la Ì 
Polytechnique de Szczecin ¡ 
obtiennent d'intéressants 1 

' résultats dans leurs recher- ( 
I ches sur les fibres artifi- ( 
• cielles. i 

A Jayne Mansfield sur T 
le petit écran. Résultat! 
d'une lutte devant les ca- ( 
iméras: douloureuse foulu-^ 
, re du pied. , Í 

^ Dans „L'Oiseau du j 
'ParadLs" de Camus, la < 
princesse cambodgienne ( 

I Bophadevi a été très re- j 
marquée. 

' ^ Le californien Romeo ' 
'Palamides veut battre le < 
I record de vitesse automo- ( 
,bile. Il compte atteindre | 
le 1000 km/h. 

' A Le puits de Gassi-Touil ' 
•brûle toujours, malgré lei 
ilac artificiel de 9000 ma ^ 
.créé autour de lui. 

ZA DOLARA 
M i n i s t e r s t w o O b r o n y U S A 
w y d a ł o b roszurę o p r z e -
c iwdz ia łan iu skutkom w y -
b u c h u b o m b y j ą d r o w e j 
r e k l a m u j ą c j ednocześn ie 
taką oto m a s k ę za 1 doi . 

W M u z e u m N a r o d o w y m w T o k i o o g r o m n y m p o -
w o d z e n i e m cieszyła się w y s t a w a 500 dzie ł w s p ó ł -
c zesnego m a l a r s t w a f r a n c u s k i e g o , w y p o ż y c z o n y c h 
z L u w r u . W c iągu d w ó c h i p ó ł mi es i ą ca w y -
stawę zwiedz i ł o p o n a d 700 tys ięcy osób . O skali 
za interesowania ś w i a d c z y ta g igantyczna k o l e j k a 

PECHOWY WYSTĘP 
Popularna amerykańska gwiazda fil-
mowa i tzw. „Sex-bomba" — Jayne 
Mansfield, wystąpiła po raz pierwszy 
w telewizji. Nie wyszło jej to na zdro-
wie. W scenie walki ze swymi partne-
rami aktorka skręciła boleśnie nogę... 

OJSTRACHOWIE 
W i e l k i m i n i e z a p o m -
n i a n y m przeżyc i em a r -
t y s t y c z n y m są k o n c e r t y 
s łynnego skrzypka r a -
dz ieck iego D a w i d a O j -
stracha. Ostatnio w s a -
li K o n s e r w a t o r i u m w 
M o s k w i e o d b y ł się n i e -
codz i enny koncert . Z a 
pulp i tem d y r y g e n t a 
stanął Dawid Ojstrach , 
a solistą b y ł syn Igor 

KSIĘŻNICZKA W FILMIE 
Spośród a k t o r ó w a m a t o r ó w g r a j ą c y c h 
w f i l m i e w g Camusa „ R a j s k i P t a k " 
w y r ó ż n i a się w roli tancerki c z a r u -
j ą c a ks iężniczka B o p h a d e v i , c ó rka 
znanego po l i tyka k a m b o d ż a ń s k i e g o 

NIEZWYKŁY POJAZD 
K a l i f o r n i j c z y k R o m e o Pa lamides s k o n s t r u o w a ł p o -
jazd , na k t ó r y m c h c e pob i ć ś w i a t o w y rekord szybkośc i . 
„ S a m o c h ó d " pos iada si lnik o d r z u t o w y m y ś l i w c a 
o m o c y 10 tys. K M . W ó z m o ż e o s iągnąć s zybkość 
1000 k m na godz . Z a t r z y m y w a ć go będą s p a d o c h r o n y 

POŻAR NA 
SAHARZE TRWA 

Już od d w ó c h mies ięcy p ł on ie szyb g a z o w y na 
Saharze. M i m o w i e l u w y s i ł k ó w nie uda ło się o p a -
n o w a ć pożaru. W o k ó ł s zybu w G a s s i - T o u i l s t w o -
rzono sztuczne j e z i o r o o p o j e m n o ś c i 9000 m^ 



TRZECI ROK OBCHODÓW 
TYSIĄCLECIA 

Ro k 1962 jest trzecim z kolei w uroczy-
stych obchodach Tysiąclecia Państwe 
Polskiego. Lata 1960—ly66 odpowiadają 
przełomowemu okresowi przed dziesięcio-
ma wiekami, w którym formowała się pol-

ska państwowość. W t e d y właśnie wyłoniła się 
z plemion słowiańskich wspólnota narodowa, zjed-
noczona pod władzą księcia Mieszka, na ziemiach 
między Bugiem i Odrą. 

Obchody Tysiąclecia skupiają się wokół waż-
nych dla dziejów polskiego narodu rocznic. 
W okresie ipoprzednich dwóch lat jubileuszowych 
centralnymi uroczystościami Tysiąclecia były m. in. 
obchody 1800-lecia Kalisza, 550 rocznicy bitwy 
pod Grimwaldem, 300-lecia prasy polskiej, 60 rocz-
nicy strajku szkolnego we Wrześni, 40-lecia pQW-
stań śląskich, 15 rocznicy powrotu piastowskich 
ziem ząchodnich do Macierzy. Uczczono też pa-
mięć wielu wybitnych Polaków, wiernych synów 
Ojczyzny, którzy przysporzyli Polsce nieśmiertel-
nej chwały, m. in. Fryderyka Chopina, Marii Ko-
nopnickiej, Joachima Lelewela, Ignacego Paderew-
skiego i wielu innych. Liczne miasta i osady 
polskie obchodziły wielosetletnie rocznice swego 
istnienia. Dla uczczenia Tysiąclecia podjęto w Kra-
ju wielki ogólnonarodowy czyn budowy z fundu-
szów społecznych 1000 szkół-pomników Tysiącle-
cia. W wysiłku tym uczestniczy również Polonia 
zagraniczna. 

W BIEŻĄCYM roku bogaty program jubile-
uszowych uroczystości Tysiąclecia dostar-
czy nowych wzruszeń i okazji do podkreś-

lenia roli Polski w świecie, do przypomnienia 
sławnych wydarzeń i ludzi trwale zapisanych 
w historii narodu. Odbędą się m. in. uroczystości 
poświęcone: 

O dziesięciu wiekom historii GDAISISKA i M A -
Z O W S Z A 

O 80-leciu powstania pierwszej polskiej partii 
robotniczej „WIELKI PROLETARIAT", 

O 100-leciu M U Z E U M N A R O D O W E G O 
O 200-leciu słynnych warszawskich ŁAZIENEK. 
Szczególnie uroczyście uczczona będzie pamięć 

wybitnych Polaków, zwłaszcza pisarzy i muzyków, 
a m. in. 

O KAROLA S Z Y M A N O W S K I E G O — (25-lecie 
śmierci), 

O H U G O N A KOŁŁĄTAJA (150 rocznica uro-
dzin), 

O B O L E S Ł A W A PRUSA (50-lecie śmierci), 
O JOZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 

(150-lecie urodzin i 75-lecie śmierci), pisarza, który 
stworzył wielki cykl powieściowy obejmujący ty-
siącletnią historię dziejów narodu. 

I R Z Y G O T O W A N I A do tych uroczystości już 
się rozpoczęły zarówno w kraju, jak i za gra-
nicą. Polonijne komitety podejmują wysiłki, 

aby dysponując nawet skromnymi środkami, zor-
ganizować obchody czy imprezy dla uczczenia 
wielkich i pamiętnych rocznic w gronie Rodaków 
na emigracji i ich przyjaciół w krajach osiedlenia. 

Podobnie jak W latach 1960—1961, również i w 
roku bieżącym wieleset Rodaków, którzy odwiedzą 
Kraj, weźmie udział w ogólnonarodowych roczni-
cowych obchodach Tysiąclecia. Przewiduje się 
spotkanie polonijne w jednym z wielkich miast na 
Ziemiach Zachodnich. W festiwalu chórów polskich, 
który odbędzie się w Kraju, wezmą udział m. in. 
polonijne chóry z Francji, Danii, Niemiec. 

K o l ę d n i c y z g w i a z d k ą , m a ł o z n a n e a e f e k t o w n e t a ń c e r z e s z o w s k i e , l u r o n , g a i k i w i e i e i n -
n y c h . W R o u v r o y - s o u s - L e n s p r o g r a m g w i a z d k o w y b y ł c i e k a w y , b o g a t y i u r o z m a i c o n y 

GWIAZDKOWY RAJD 

w D e c h y w y s t ę p o w a ł y dz i e c i z S i n - I e - N o b l e , G u e s n a i n , D e c h y . A t a ń c e b y ł y z c a ł e j P o l -
sk i , n a w e t „ O s a " l u b e l s k a , z n a n a d z i e c i o m z z e s z ł o r o c z n e g o w y s t ę p u Z e s p o ł u z L u b l i n a 

KULIG, t o s t a r y p o l s k i z w y c z a j k a r n a w a -
ł o w y . K i l k a l u b k i l k a n a ś c i e par sań, z a -
p r z ę ż o n y c h w d z i a r s k i e k o n i e , p ę d z i ł o o d 

w i o s k i d o w i o s k i — o d d w o r u d o d w o r u , 
w ś r ó d ś m i e c h u , r a d o ś c i i w i w a t ó w . D z i s i a j 
s a m o c h ó d z a s t ą p i ł z b y t p o w o l n e sanie , z a n i k a 
s t a r o ś w i e c k i z w y c z a j k u l i g ó w , n a t o m i a s t m o d -
n e są — r a j d y . 

Ł ą c z ą c n o w o c z e s n e ś r o d k i l o k o m o c j i ze 
s t a r o p o l s k i m o b y c z a j e m , r e p o r t e r z y nasi w y -

j e c h a l i j e d n e j n i edz ie l i w tak i k u l i g o w y r a j d 
p o r o z ś p i e w a n y m p o l s k i m i k o l ę d a m i N o r d z i e , 
p o r o z t a ń c z o n y m p o l s k i m i t a ń c a m i P a s - d e -
Cala is . N i e u d a ł o s ię o d w i e d z i ć w s z y s t k i c h 
m i e j s c o w o ś c i , g d z i e o d b y w a ł y się p o l s k i e 
g w i a z d k i . Z b y t w i e l e i ch było ' . N i e m n i e j o d -
w i e d z i l i k i l k a s p o ś r ó d n ich i c o w i d z i e l i o r a z 
s łysze l i , t u t a j C z y t e l n i k o m p r z e k a z u j ą . 

I D A L S Z Y C I Ą G R A J D U N A S T R . 23. | 

KONKURS 
3 BEZPŁATNE BILETY dO POLSKI 

i w i e l e i n n y c h c e n n y c h n a g r ó d 

WIELKI KONKURS WIOSENNY 
p rz y i a dół „Tygodnika Polskiego" 

s z c z e g ó ł y w n a j b l i ż s z y m n u m e r z e 



U M O W A K U L T U R A Ł l ^ A 
P O L S K I i FRA1VCJI 

LATA 1962 i 1963 
Ostatniego dnia stycznia br. 

podpisana została umowa liul-
turalna między Polską a Fran-
cją. Sam alit podpisania umo-
wy, tym razem nie na rok, 
jak to było poprzednio, lecz 
na dwa lata, tj. na 1962 i 
1963 r., poprzedzony został 
dziesięciodniowymi rozmowa-
mi. Ze strony polskiej umowę 
podpisał ambasador Polski w 
Paryżu p. J. Druto, a ze strony 
francuskiej dyrektor departa-
mentu- frrancusklego Minister-
stwa Spraw Zagranicznych p. 
J. Desderant. 

W szczegółach 
no IV a umowa 

prze w i d uJ e : 

Katedry i lektoraty 
w Par-vTu i w N a n c y l s t n ' e i a Ica-

f c ^ r y Jeżyka i l i t e ra tury polskie . ' , a 
na w»e iu ' n n y c h i ' n ' w e r s y t e t a c l i l e k -
t o r a t y j ę z y k a p o ' s k ' e c o . U m o w a p r z e -
wi^^u^e o b s a d z e n i e lektor^itów w L y o -
n«e, N p n o v i A i x - e n - P r o v e n ' ; e . W 
P o l s c e i s t n ' e ' e k a t e d r a f i l o l o g i i f r a n -
c u « k ' e i w e W r o c ł a w ' u oraz s r e r e g 
l e k t o r a t ó w : w War<!zaw'e ina U n i w e r -
s y t e c i e ' na P o l ' t e c b n i c e ) . w P o z n a n i - , 
K r a k o w ' e i Ł o d z i . U m o w a p r z e w i d u j e 
r o z w a ż e n i e m o ż ' ! w o ś c i u t w o r r e n i a n o -
w y c h l e k t o r a t ó w , na zacadz ie w z a -
j e m n o ś c i : f r a n c u s k i c h w P o l s c e i p o l -
skir-h w e FrancM. M. in . n o w y l e k t o r 
f r a n c u s k i s k i e r o w a n y zos tan ie d o 
Ośro-^ka S t u d i ó w i C y w i l i z a e l i F r a n -
c u s k i e j p r z y TTniwersytecle W a r s z a w -
s k i m . A n a l o g i c z n i e — Ośro<1ek S t u -
d i ó w i C y w U i z a c j i P o ' s k « e i z o r g a n ' r o -
w a n y zos tan ie p r z y U n i w e r s y t e c i e P a -
r y s k i m . 

Język polski 
tu szkołach 

W e f r a n c u s k i c h s z k o ł a c h ś r e d n i c h , 
d o k t ó r y c l i zg łos i s i ę w y s t a r c z a j ą c a 
t lość u c z n i ó w p r a g n ' ł c y c h p o z n a ć j ę -
z y k po l sk i , b ę d z i e w p r o w a d z o n a n a -
« k a t e g o j ę z y k a . A b y d o p o m ó c d o 
rozwo. iu n a u c z a n i a j ę z y k a f r a n c u s k i e -
g o w P o l s c e . Franc.ła ikonom« g a ć b ę -
d z i e w p o d n o s z e n i u k w a l i f i k a c j i z a -
w o d o w y c h p r o f e s o r ó w f r a n c u s k i e g o w 
Po l s ce , p o p r z e z k i e r o w a n i e t a m f i l o -
l o g ń w - s p e c j a i i s t ó w , o r g a n i z o w a n i e 
w y k ł a d ó w , p r z e p r o w a d z a n i e ć w i c z e ń , 
k i e r o w a n i e w y c h o w a w c ó w n a o b o z y 
w a k a c y j n e u r « f d z a n e przez P o l s k ą 
K o m i s j ę d o S p r a w U N E S C O itp . 

Wymiana 
ruydaiunicttu 
i podręczni kó UJ 

O b a kra.fe w y m i e n i a ć będą m a t e r i a -
ł y p e d a g o g i c z n e , w y d a w n i c t w a , p o d -
r ę c z n i k i s z k o l n e , p r o g r a m y n a u c z a n i a 
p o s z c z e g ó l n y c h p r z e d m i o t ó w , p r z e p i s y 
z zakreFu o ś w i a t y i w y c h o w a n i a . 
K o n t y n u o w a n e będą k - r s y f r a n c u -
s k i e g o w p r o g r a m i e P o l s k i e g o R a d i a ; 
p o d o b n e a u d y c j e — p o ś w i ę c o n e n a u c e 
j ę z y k a p o l s k i e g o i k u l t u r z e p o l s k i e j 
— w p r o w a d z o n e zostaną d o n i e k t ó -
r y c h p r o g r a m ó w R a d i a i T e l e w i z j i 
F r a n c u s k i e j . 

Stypendia, stypendia... 
I m p o n u j ą c o p r z e d s t a w i a się p l a n 

p r z y d z i a ł u s t y p e n d i ó w n a n a j b l i ż s z y 
okres . W r. 1962 F r a n c j a przydz i e l i 
35 s t y p e n d i ó w l e k t o r o m j ę z y k a f r a n -
c u s k i e g o w P o l s c e na o k r e s w a k a c y j -
n y c h k u r s ó w j ę z y k a f r a n c u s k i e g o , o r -
g a n i z o w a n y c h przez u n i w e r s y t e t y 
f r a n c u s k i e k a ż d e g o r o k u . 9 m i e s i ę c z -
n y c h s t y p e n d i ó w p r z e w i d z i a n o d ia 
n a j l e p s z y c h s t u d e n t ó w f i l o l o g i i r o -
m a ń s k i e j u n i w e r s y t e t ó w w W a r s z a -
w i e , K r a k o w i e i P o z n a n i u . 

M i ę d z y n a r o d o w y O ś r o d e k S t u d i ó w 
P e d a g o g i c z n y c h w Sèvres , O ś r o d k i 
S ' u c h o w o - W i z u a i n e w S a i n t - C i o u d i 
B e s a n ç o n o r a z u n i w e r s y t e t y p r o w i n -
c j o n a l n e w e F r a n c j i z o r g a n i z u j ą k u r -
s y l e t n ' e d ia p r o f e s o r ó w f r a n c u s k i e g o 
z z a g r a n i c y . 70 p r o f e s o r ó w z P o l « k i 
o ' r z y m a w b i e ż ą c y m r o k u s t y p e n d i a , 
k t ó r e u m o ż i i w i ą i m u d z i a ł w t y c h 
kursac ł i . 

200 m ' e s i ę c y s t y p e n d i a l n y c h p r z y -
z n a n o o s o b o m p r a g n ą c y m o-'b-vô s taże 
spec.ializat^yjne w f c z e ' n i a c h w-vz-
s z y c h lub p l a c ó w k a c h n a u k o w y c ł i 
w z a k r e s i e r ó ż n y c h dz iedz in wie - l zy . 
Są to s t y p e n d i a na o k r e s o d 4 m i e -
s i ę cy d o r o k u . D i a a r t y s t ó w n a t o m i a s t 
p r z e w i d u j e n o w o p o d n i s a n a u m o w a 
p o 58 m i e s i ę c y s t y p e n d i a l n y c h z k a ż -
d e j s t r o n y . 

P o l s k a przydz i e l i w b i e ż ą c y m r o k u 
stypen- l ia n a ł ą c z n y o k r e s 60 m i e s i ę -
c y d la m ' o d y c h f r a n c u s k i c h p r a c o w -
n i k ó w n a u k i . 10 s t y n e n d i ó w p r ^ e w i -
du.ie s ię dla s ł a w i s t ó w f r a n c u s k i c h n a 
o k r e s t r w a n ' a w a k a c y . i n y c h k u r s ó w 
.iezyka p o l s k i e g o M i ę d z - ' - n a r o d o w e g o 
B i u r a K ' T S Ô W W a k a e y ' n y c h p r z y 
U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m w lec ie 
1962 r . 

30 m i e s i ę c y stypen-^ialnych p r z e w i -
d u j e P o l s k a dla s t u d e n t ó w s l a w i s t y k i , 
m ł o d y c h n a u k o w c ó w o r a z os ' ib z a l -
m u j a c y c h s ię j ę z y k i e m i l i teraturą 
po l ska , r m o ż i i w i a j ą c v c h pot łn ies ienie 
k w a l i f i k a c j i w zakres i e p o l o n i s t y k i . 

S t y p e n d i a p r z e w i d z i a n e są r ó w n i e ż 
d la w y b i t n y c h s p e c j a l i s t ó w w dzie - łz i -
n i e m e - ' y c y n y i n ' iuk p o k r e w n y c h 
(15 m i e s i ę c y s t y p e n < " a ' n y c h ) o r a z 
s p e c ' a i i s t ô w i n n y c h d z i c d z - n (40 m i e -
s ięcy ) . B ę d ą t o także s t y p e n d i a n a 
zasadz ie w z a j e m n o ś c i . 

F r a n c j a p r z y z n a 55 s t y p e n d i ó w na 
ł ą c z n y o k r e s 220—330 m i e s i ę c y n r a -
c o w n i k o m n a u k i i t e c h n i k o m p o l s k i m . 
N a ż y c z e n i e s t r o n y f r a n c u s k i e j a n a -
l o g i c z n e s t y p e n d i a zostaną p r z y z n a n e 
r ó w n i e ż p r z e z P o l s k ę . 

Komis . la M i e s z a n a , k t ó r a z h ' e r z e słe 
w r o k u 1963, o d n o w i w s z y s t k i e l i m i t y 
n a tenże rok , IqJj też r o z w a ż y i ch 
p o w i ę k s z e n i e . 

Wymiana delegacji 
technicznych 
i pedagogicznych 

O b i e s t r o n y p r z e w i d u j ą z a p r o s z e n i e 
n a u k o w c ó w i p r o f e s o r ó w w y ż s z y c h 
u c z e l n i d la w y g ł a s z a n i a o d c z y t ó w , o r -
g a n i z o w a n ' a k o l o k w i ó w i s e m i n a r i ó w 
(m. in . s e m i n a r i u m p r a w n i c z e g o i o r -
g a n i z o w a n e g o j u ż w m i n i o n y c h la tach 
„ P o l s k o - F r a n c u s k i e g o S e m i n a r i u m 
M e d y c z ï i e g o " ) . W u m o w i e z a w a r t e 
j e s t r ó w n i e ż ż y c z e n i e , a b y m i ę d z y 
F r a n c j ą a P o l s k ą nas tąp i ła w y m i a n a 
d e l e g a c j i t e c h n i c z n y c h z tak i ch d z i e -
dz in j a k e n e r g e t y k a , p r z e m y s ł c h e -
m i c z n y i m a s z y n o w y , w s p ó ł p r a c a 
m i ę d z y k o m p e t e n t n y m i w ' a d z a m i a d -
m i n i s t r a c y j n y m i o b u k r a j ó w w d z i e -
dz in ie b u d o w n i c t w a . Post -^nowiona 
j e s t w y m i a n a d e l e g a c j i p e d a g o g i c z -
n y c h , w y m i a n a doświa^łczeń z d z i e -
d z i n y k s z t a ł c e n i a i d o s k o n a l e n i a k a d r 
t e c h n i c z n y c h i tp . 

O b i e s t r o n y życzą s o b i e d a l s z e g o 
r o z w o j u w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j P o l -
s k i e j A k a d e m i i N a u k z E c o l e P r a -
t i q u e des H a u t e s E t u d e s i C e n t r e N a -
t ional d e la R e c h e r c h e S c i e n t i f i q u e . 
P o p a r c i a u d z i e l a ć b ę d ł r ó w n i e ż o b a 
k r a j e f r a n c u s k i e m u K o m i t e t o w i U n i -
w e r s y t e c k i e m u W s p ó ł p r a c y K u ł t u r a i -
n e j z Po l ską i P o l s k i e m u T o w a r z y s t -
w u W s p ó ł p r a c y N a u k o w e j z F r a n c j ą . 

Wystatuy i zespoły 
artystyczne 

W y s t a w y ks iążek , p e ł n e w y k o r z y -
s t y w a n i e k o n t y n g e n t u i m p o r t u ks iążek , 
w z a j e m n y z a k u p f i l m ó w , w y ś w i e t l a -
n i e f i i m ô w a r t y s t y c z n y c h , o ś w i a t o -

w y c h i n a u k o w y c h , o r g a n i z o w a n i e 
p o k a z ó w z u d z i a ł e m d e l e g a c j i t w ó r -
c ó w i a r t y s t ó w f i l m o w y c i i , r o z s z e r z a -
n i e z a k r e s u w z a j e m n e j w s p ó ł p r a c y 
przez r a d i o f o n i ę i t e l e w i z j ę o b u K r a -
j ó w — o t o da lsze p u n k t y n o w o z a w a r -
t e j u m o w y . 

W l a t a c h 1962 i 1963 P o l s k a i F r a n -
c j a w y m i e n i ą p o j e d n y m z e s p o i e m u -
z y c z n y m i t e a t r a l n y m . Jeszcze w c i ą -
g u b i e ż ą c e g o r o k u p r z y j e d z i e d o F r a n -
c j i o r k i e s t r a F i l ł i a rmon i i N a r o d o w e j 
z W a r s z a w y l u b W i e l k a O r k i e s t r a 
S y m f o n i c z n a P o l s k i e g o R a d i a . W 
p r z y s z ł y m r o k u p o j e d z i e d o P o l s k i 
f r a n c u s k i z e s p ó ł t e a t r a l n y , n a j p r a w -
d o p o d o b n i e j T e a t r P l a n c h o n ' a . 

Pamięci Debussy'ego 
i Szymanoujskiego 

W z w i ą z k u z e stuletnią r o czn i cą 
u r o d z i n f r a n c u s k i e g o k o m p o z y t o r a 
C ł a u d e D e b u s s y , w P o l s c e p o p u l a r y -
z o w a n e będą j e g o u t w o r y . P o d o b n i e 
F r a n c j a u c z c i o b c h o d z o n y o b e c n i e j u ż 
w P o l s c e „ R o k K a r o l a S z y m a n o w -
s k i e g o " . 1 

W i e l k ą a t r a k c j ą b ę d z i e n i e w ą t p l i -
w i e d la p o l s k i c h m i ł o ś n i k ó w sztuki 
w y s t a w a a k w a r e l i , g w a s z y i r y s u n -
k ó w m i s t r z ó w f r a n c u s k i c h o d X V I I 
w i e k u d o o b e c n e j c h w i l i . W y s t a w » 
o d b ę d z i e się w M u z e u m N a r o d o w y m 
w W a r s z a w i e . W t e r m i n i e później-^ 
s z y m o p r a c o w a n a z o s t a n i e t e m a t y k a 
w y s t a w y sztuki p o l s k i e j , k t ó r a o d b y ć 
s ię m a w 1983 r. w e F r a n c j i . 

S z e r o k o u j ę t y p l a n w y m i a n y o s o b o -
w e j o b e j m u j e d z i e d z i n ę m u z y k i ^ 
teatru , f i l m u , p las tyk i , m u z e a l n i c t w a ^ 
f a c h o w c ó w z d z i e d z i n y w y d a w n i c t w ! 
i k s i ę g a r s t w a i td. P o s t a n o w i o n y zo-; 
sta ł r o z w ó j w s p ó ł p r a c y m i ę d z y B i -
b l i o teką N a r o d o w ą w W a r s z a w i e a 
B i b l i o t h è q u e N a t i o n a l e w P a r y ż u . 

„Voyage d'études" 
do Tuluzy 

W czas ie p o b y t u w e F r a n c j i dele-^ 
g a c j i p o l s k i e j z o r g a n i z o w a n y zos ta ł 
w s p ó l n y w j ' j a z d p o l s k i e j i f r a n c i i s -
k l e j d e l e g a c j i d o T u l u z y . P r z y j ę c i a , 
z w i e d z a n i e z a b y t k ó w s tare j Tuluzy, : 
d y s k u s j e , o d b y w a ł y się w nadzwy- -
c z a j m i ł e j , s e r d e c z n e j i p e ł n e j wza- i 
j e m n e g o z r o z u m i e n i a a t m o s f e r z e . 
P o d k r e ś l a ł a t o prasa f r a n c u s k a s t o -
łeczna i l o k a l n e d z i e n n i k i T u l u z y . 
P o p o w r o c i e d e l e g a c j i d o P a r y ż a na-! 
s t ą p i ł o p o d p i s a n i e u m o w y w j e j o s t a -
t e c z n y m b r z m i e n i u . ' 

P l a n y w s p ó ł p r a c y w d z i e d z i n i e k u l -
t u r y o b u k r a j ó w , m a j ą c y c h o d w i e k ó w 
t y l e w s p ó l n e g o , ź o s ta ły na d w a n a j -
b l i ż s z e lata us ta lone . 

DO REDAKCJI „TYGODNIKA" 

Otrzymałam ostatnio liczne listy, 
przeważnie z Kraju, za pośrednictwem 
naszego drogiego „Tygodnika". Prag-
nę Wam drodzy przyjaciele serdecz-
nie podziękować. 

Bardzo dziękuję Redakcji „Tygod-
nika" za pożyteczne pismo dła nas. 
Wszystkim Rodakom na Wychodźstwie 
zasyłam serdeczne pozdrowienia. Te-
raz nie czuję się już tak samotna. 
Tutaj nie słyszę xvprawdzie języka 
polskiego, nawet audycji polskiej, 
mam jednak „Tygodnik Polski", co 

tydzień błądzę myślami po Kraju, tah 
kochanym i tak dalekim. 

Helena DEVAUX-SL.ĘZAK 
Lamtx>Ing 

MONSIEUR 
Votre nouvelle page intitulée „L« 

sport en photo" est vraiment intéres-
sante. Personnellement j'ai un faible, 
pour la Pologne et particulièrement 
pour tious les sportifs. J'aime le 
sport- depuis toujours, moi même je 
fais du sport. J'ai 18 ans, mes parenti 
trouvent que le sport que je p r a t i q u e 
est trop violent, mais j'aime ça. 

J'aimerais voir toutes les photog 
des champions polonais et particuliè-
rement ceux de boxe, de cyclisme, de 
rugby et d'athlétisme. 

Je souhaite que le rugby deinenne 
populaire en Pologne. 

Veuillez agréer. Monsieur, me* 
meilleures salutations 

STANISLAS BZDZIKOT 
P u l i g n y - M o n t r a c h e t ( C ô t e - d ' O r ) 

Pan Jean TCHARZEWSKI z Amnevjlle 
(Moselle). Postaramy się spełnić Pańską 
orośtię i przynieść bliższe Informacje o 
Włocławliu. Może Pan być <Jumny ze swe-
go rodzinnego miasta. w nim bowiem 
uczęszczał <3o szkól wielki polski astronom 
Mikołaj Kopernik, zanim wyjecliał na stu-
dia uniwersyteckie do Krakowa, a później 
do Włoch. N'a razie informujemy Pana, że 
m'asto pięknie się rozwija 1 że ma już 
dzisiaj przeszło 63 tysiące stałych miesz-
kańców. 

P a n i P e t r o n e i a B O K S z E s c a u d a i n 
' N o r d ) . Ż y c z e n i a z o k a z j i j u b i l e u s z u 
M a t y s i a k ó w d o Podskiego R a d i a , z g o d -
nie z Pani prośbą p r z e k a z a l i ś m y . Jest 
z g o d n e z p r a w d ą Pani t w i e r d z e n i e , że 
p o w i e ś ć o M a t y s i a k a c h p a s j o n u j e w 
P o l s c e k i lka m i l i o n ó w r a d i o s ł u c h a c z y . 
T r e ś ć te j p o w i e ś c i d o t y c z y c o d z i e n n e -
g o życ ia j e d n e j r o d z i n y 1 j e j s ą s i a d ó w , 
ze w s z y s t k i m i k ł o p o t a m i , t r o s k a m i 
i r a d o ^ c ' ^ m i . W i e l u ludzi z n a j d u i e w 
nie1 o - ib ic ie s p r a w sob ie b l i sk i ch , 
i s tąd k a ż d y o d c i n e k p o w i e ś c i o c z e k i -
w a n y j es t z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m . 
•Test to j e ' inak p o w i e ś ć t y p o w o r a d i o -
w a , p r z y s t o s o w a n a na raz ie w y ł ą c z n i e 
'^o t e c h n i c z n y c h p o t r z e b rad ia , n ie 
w y d a n a rłotąd d r u k i e m i d l a t e g o d r u k 
' e j w o ' i c i n k a c h w c z a s o p i ś m i e j es t 
n i e m o ż l i w y . 

Pani BIGDA z Sallaumines. ,,wioska Za-
brnie", o której mowa w Pani Uście, to 
prawdopodobnie wieś gromadzka Zabrnie, 
która obecnie należy do powiatu Dąbrowa 
Tarnowska w woj. krakowskim. Mielec zaś, 
będący miastem powiatowym, należy dziś 
do województwa rzeszowskiego. Przypusz-
czalnie jest to jedna 1 ta sama miejsco-
wość, o której Pani pisze, tylko że wtedy, 
kiedy mąż Pani z Zabmia wyemigrował, 
było ono maleńką wioską, z której ludzie 
jeździli na jarmarki do Mielca, większego 
wówczas od Dąbrowy Tarnowskiej. Dzisiaj 
Dąbrowa Tarnowska rozrosła się 1 jest wca-
le dużym ośrodkiem miejskim, & Zabmle 

znaczną wsią gromadzką, z listu Pani nie 
dość jasno wynika, czy szwagier jest rów-
nież z Zabmia czy też z Innej miejsco-
wości. Prosimy w tej sprawie o wiado-
mość. chętnie o jego miejscowości w ,,Ty-
godniku" napiszemy. 

P a n i M i c h a l i n a L O Z A z VUlerupt 
(M. et M.) . 

P i sze Pani , że k o n k u r s b y ł p r a w d z i -
w y m p r z e ż y c i e m , c h o c i a ż po lską j e -
sieii o g l ą d a ł a P a n i „ j e d y n i e o c z y m a 
d u s z y " . A w i ę c spe łn i ł s w o j e zadanie , 
m i m o że t y l k o j e d e n z j e g o u c z e s t n i -
k ó w m ó g ł o d w i e d z i ć P o l s k ę . K o n k u r s 
b y ł r ó w n i e ż d u ż y m p r z e ż y c i e m d la 
c z ł o n k ó w j u r y i ty ch w s z y s t k i c h , k t ó -
rzy m i e l i o k a z j ę c z y t a ć k o n k u r s o w e 
o d p o w i e d z i , p e ł n e g ł ę b o k i e g o u m i ł o -
w a n i a s tare j O j c z y z n y . O u d a n i u s ię 
k o n k u r s u , c h o c i a ż o d j e g o rozstrz .yg-
nięc ia u p ł y n ę ł o j u ż w i e l e t ygodn i , 
świadczą r ó w n i e ż e c h a w postac i n a d -
c h o d z ą c y c h jes7cze l i s t ów , n a w i ą z u j ą -
c y c h i o m a w i a j ą c y c h „Z łotą j es ie i i " a 
w ś r ó d nich r ó w n i e ż m i ł e g o listu Pani , 
za k t ó r y d z i ę k u j e m y . S e r d e c z n i e p o -
z d r a w i a m y . 

Pan Stanisław CIEJAK z Tnoyes (Aube). 
Powiat bocheński jest dość rozległy, trudno 
nam więc odgadnąć o jaką miejscowość 
chodzi, oprócz Bochni należy do niego hł-
Ktoryczne miasto Niepołomice, a także mia-
steczka Wiśnicz, Ujście Solne, Łapanów, 
administracyjnie zaliczone dzisiaj do gro-
mad. Do powiatu należy ponadto około 
30 innych wsi gromadzkich, a to: Bratu-
clce, Brzezie, Cikowice, Drwina, Grobla, 
Kamionna, Kłaj, Królówka, Kslężnice, Lip-
nica Murowana, Łapczyce, Majkowice, Mi-
kluszowlce, Niegowić, Rajbrot, Rzezawa, 
Siedlec, Sobolów, Szarów, Tarnawa, Trzcia-
na, Wiśnicz łsrowy. Wola Batorska. Zabie-
rzów Bocheński, Zawada 1 Żegocina. Jeflt 
też jeszcze kilkadziesiąt miejscowości wiej-
skich, które nie stanowią odrębnych jedno-
stek administracyjnych 1 wchodzą w skład 
miast lub poszczególnych gromad. 



OSé 
IO D Ż zos ta ła u w o l n i o n a od 

o l i u p a n t ó w h i t l erows lc i ch 19 
s t y c z n i a 1945 r. N i e m c y o p u s z -

, cza l i ją w ta l i im p o p ł o c h u , że 
— « p o z o s t a w i l i p o s o b i e w i e l e 

k o m p r o m i t u j ą c y c h d o k u m e n -
t ó w . Z n a l e z i o n o w ś r ó d n i c h w i e l e 
z d j ę ć o h i s t o r y c z n y m z n a c z e n i u . Są t o 
d c k u m e n t y i ch z b r o d n i , k t ó r e aż n a d -
to j a s k r a w o o s k a r ż a j ą . 

W i e l e z t e g o r o d z a j u f o t o g r a f i i u r a -
t o w a ł o s ię w ten s p o s ó b , iż n i e m i e c c y 
a m a t o r z y w o j e n n y c h z d j ę ć , n ie s p o -
d z i e w a j ą c s^ę, iż bądą m u s i e l i za 
k i l k a d n i u c i e k a ć z Ł o d z i , o d d a l i n e -
g a t y w y d o z a k ł a d ó w f o t o g r a f i c z n y c h , 
w k t ó r y c h z a t r u d n i e n i b y l i P o l a c y . 
N i e k t ó r z y z n ' c h , z n a r a ż e n i e m ż y c i a 
w czas ie c a ł e j o k u p a c j i c h o w a l i i n -
t e r e s u j ą c e o d b i t k i . Z a c h o w a ł o s ię w i ę c 
w i e l e z b r o d n i c z y c h z d j ę ć , j a k s c e n y 
r o z s t r z e l a n i a c z y w i e s z a n i a b e z b r o n -
n e j ludnośc i . W i e l e z d j ę ć p r z e d s t a w i a 
p o w i e s z o n y c h l u d z i z p r z y p i ę t ą k a r t -
k ą : „ T e n p a r t y z a n t s t r z e l a ł d o ż o ł n i e -
r z y n i e m i e c k i c h " . 

W ś r ó d z n a l e z i o n y c h d o k u m e n t ó w 
s z c z e g ó l n i e j e d e n j e s t b a r d z o i n t e r e -
s u j ą c y . P r z y j ę c i e w d o m u n i e m i e c -
k i m , N i e m c y p r z e b r a n i w o r n a t y i 
s t r o j e l i t u r g i c z n e , w r ę k a c h k ie l i szki . 

N i e t r u d n o o d g a d n ą ć , że to o r g i a p i j a c -
ka . A l e d l a c z e g o w k o ś c i e l n y c h s t r o -
j a c h ? 

D o p i e r o p o r o z m o w a c h z l u d ź m i , 
k t ó r z y p r z e ż y l i o k u p a c j ę h i t l e r o w s k ą 
w Ł o d z i , u s t a l o n o w s z y s t k i e szczegó ły , 
t e g o w i d o w i s k a . 

P o p r z y ł ą c z e n i u Ł o d z i d o R e i c h u 
i po p r z e m i a n o w a n i u t e g o mias ta na 
L i t z m a n n s t a d t , w ł a d z e o k u p a c y j n e 
p r z y s t ą p i ł y d o n i sz czen ia re l ig i i i k o ś -
c i o ł ó w . Z a c z ę ł o s ię w y w o ż e n i e k s i ę ż y 
d o o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , a n a -
s t ę p n i e n a k a z a n o k o n f i s k a t ę w s z e l k i c h 
s t r o j ó w l i t u r g i c z n y c h , j a k r ó w n i e ż 
d z w o n ó w k o ś c i e l n y c h , k t ó r e p r z e t a -
p i a n o w N i e m c z e c h na b r o ń . 

O k u p a n c i r o b i l i t z w . „ o k a z y j n e 
p a c z k i " , k t ó r e s k ł a d a ł y s ię z s za t l i -
t u r g i c z n y c h . T e g o r c d z a j u p a c z k i b y ł y 
s p r z e d a w a n e p o 50 m a r e k , a d o c h ó d 
szed ł na w o j e n n e c e l e h t l e r o w s k i e . 
C z ę ś ć ł u p u g e s t a p o w c y s p r z e d a w a l i na 
s w ó j w ł a s n y r a c h u n e k . 

O c 3 y w i ś c i e d o k o n y w a n o p r z y t y m 
z d j ę ć , g d y ż N i e m c y l u b i l i s ię f o t o g r a -
f o w a ć , t a k j a k b y chc i e l i p a m i ą t k i z 
w o j n y p r z e k a z a ć s w y m p r z y s z ł y m p o -
k o l e n i o m . C z y n i l i t o n i e r a z z s a d y z -
m e m i g ł u p o t ą g r a n i c z ą c ą z k a b o t y -
n i z m e m . 

P e w n e g o d n i a d o Ł o d z i p r z y j e c h a ł n a i n s p e k c j ę j a k i ś w y ż s z y u r z ę d n i k 
ges<apo . M i e j s c o w i l u d z i e s p o d z n a k u t r u p i e j c z a s z k i c h c i e l i g o „ g o d n i e " 
p r z y j ą ć i u r z ą d z i ć o r y g i n a l n y z a b a w ę , d a j ą c ą ś w i a d e c t w o g o r l i w o ś c i g e s t a -
p o w c ó w ł ó d z k i c h , n i s z c z ą c y c h k o ś c i o ł y . N a c z e ś ć z b l a z o w a n e g o d y g n i t a r z a 
u r z ą d z o n o p r z y j ę c i e , n a k t ó r y m k a ż d y u c z e s t n i k w y s t ą p i ł w s z a t a c h l i t u r -
g i c z n y c h , s k o n f i s k o w a n y c h w p o l s k i m k o ś c i e l e . Z a b a w i a n o s ię też b a l d a -
c h i m e m u ż y w a n y m d o p r o c e s j i . Z r o b i o n o n a w e t z d j ę c i e n a p a m i ą t k ę 

QUELQUES p h o t o s , t i rées et c o n -
s e r v é e s a u pér i l d e l e u r v i e p a r 
d e s P o l o n a i s d e Ł ó d ź , v i l l e q u e 

les A l l e m a n d s a v a i e n t a n n e x é au 
„ G r a n d R e i c h " et b a p t i s é L i t z m a n n -
stadt , m o n t r e n t l e d e g r é d e b a r b a r i e 
atte int par les h i t l é r i ens . O r g i e s 

b a c h i q u e s d ' h o m m e s d e la g e s t a p o 
a f f u b l é s d e c h a s u b l e s v o l é s d a n s des 
ég l i ses , c l o c h e s e n l e v é e s d e s t e m p l e s 
p o u r en f a i r e d e s c a n o n s , d é p o r t a t i o n s 
m a s s i v e s — t e l l e étai t l ' a c t i o n „ c i v i l i -
s a t r i c e " d e c e s „ o c c i d e n t a u x " pare i l s 
a u x H u n s . 

R O D A C Y 
na szerokim świecie 
K U R S Y J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 
C O R A Z B A R D Z I E J P O P U L A R N E 

W p o r ó w n a n i u z r o k i e m u b i e g ł y m 
l i c z b a d z i e c i u c z ę s z c z a j ą c y c h na k u r -
s y j ę z y k a p o l s k i e g o z n a c z n i e w z r o s ł a . 
P r z y c z y n ą z w i ę k s z o n e g o z a i n t e r e s o -
w a n i a m o w ą o j c z y s t ą j e s t m. in . f a k t , 
ż e w W i e l k i e j B r y t a n i i p r z y e g z a m i -
n a c h d o s z k ó ł ś r e d n i c h o b o w i ą z u j e 
z n a j o m o ś ć o b c e g o j ę z y k a w y b r a n e g o 
d o w o l n i e p r z e z u c z n i a . W p ł y w a t o 
o c z y w i ś c i e w z n a k o m i t y m s t o p n i u na 
u t r z y m a n i e m ł o d e g o p o k o l e n i a p r z y 
p o l s k o ś c i . 

K W A R T A L N I K M U Z Y C Z N Y 
C h ó r im. I g n a c e g o P a d e r e w s k i e g o 

p r z y Z w i ą z k u Ś p i e w a k ó w P o l s k i c h 
w A m e r y c e p r z y s t ą p i ł d o w y d a w a n i a 
p o l s k i e g o k w a r t a l n i k a p o ś w i ę c o n e g o 
z a g a d n i e n i o m m u z y k i c h ó r a l n e j . U k a -
z a ł s ię j u ż p i e r w s z y n u m e r t e g o w y -
d a w n i c t w a , z a t y t u ł o w a n y „ G ó r ą p i e ś -
n i " , p o d r e d a k c j ą M i e c z y s ł a w a S u -
k i e n n i k a . 

T Y S I Ą C L E C I E P O L S K I 
W H A M I L T O N 

W ć w i e r ć m i l i o n o w y m k a n a d y j s k i m 
m i e ś c i e H a m i l t o n , z a m i e s z k a ł y m p r z e . 
o k o . o 120 t y s i ę c y P o l a k ó w , m . e s c o 
w y K o m i t e t T y s i ą c l e c i a P o l s k i z o r g a 
n i z o w a ł c y k l o a c z j t ó w na tfemat> 
k u l t u r a l n e , h stor^ C3ne i g o s p o d a r -
cze . O d c z y t y w y g ł a s k a n e są w k a m 
d y j s k i c h k l u b a c h . P r o p o n u j e s ię po -
n a d t o o t w a r c i e p o l s k i e j v / y s t a v , y •w 
M i e , s k l e j G a l e r i i S z t u k i o r a z w y -
ś w i e t l a n i e f i l m ó w h is toryczn .vch i 
k r a . o z n a w c z j c h o P o l s c e . 

I L U P O L A K O W 
M . E S Z K A W A R G E N T Y N I E ? 

N a l a m a c h p r a s y p o l o n i j n e j w y c h o -
d z ą c e j w B u e n o s A i r e s t o c z y się spó i 
i lu e m i g r a n t ó w p o l s k i c h z a m i e s z k u j e 
A r g e n t y n ę . J e d n i p o w o ł u j ą c s ię na 
R o c n i k P o l s k i za r o k 1958/59 u t r z y -
m u j ą , źe w A r g e n t y n i e m i e s z k a o k o l c 
120 t j s . P o l a k ó w . N a t o m i a s t z p r a c y 
W . D o s t a ł a o p u b l i k o w a n e j w 1937 r. 
w y n i k a , źe w l a t a c h 1910—1935 o s i e -
d l i ł o s ię w t j m k r a j u 145 517 e m i g r a n -
t ó w z z i e m b y ł e g o z a b o r u p r u s k i e g o 
o r a z 65 tys . o s ó b p o c h o d z ą c y c h z b y -
ł e j K o n g r e s ó w k i i b . G a l i c j i . Ł ą c z n i e 
z p r z y b y ł y m i p o 1935 r o k u e m i g r a c j a 
p o l s k a w A r g e n t y n i e l i c z y z d a n i e m 
W . D o s t a ł a o k o . o 220 t y s i ę c y o s ó b . 

J a k ż e d o b r z e n a p i s t e n zna l i P o l a c y . 
T l . t a j o d b y w a ł y się n i e m i e c k i e o r g i e . 
W e d ł u g u r z ę d o w y c h k o m u n i k a t ó w , 
p o w y s i e d l e n i u c z ę ś c i P o l a k ó w , Ł ó d ź 
m ' a ł a b y ć c a ł k o w i c i e n i e m i e c k i m 
m i a s t e m . T e n n a p i s p r z e c z y t e m u 

D z w o n y k o ś c i o ł ó w Ł o d z i w y w o ż o n o d o N i e m i e c , b y j e p r z e t o p i ć n a b r o ń 

KOMUNIKAT 
KONSULATU GENERALNEGO 

PRL w LILLE 
Konsulat Generalny PRL 

w Lille upri;ejmle zawiada-
mia, że lnteresan::l z depar-
tamentów Nord 1 Pas-de-
Calals przyjmowani są w 
biurach Konsulatu, 45, Bou-
levard Carnot, codziennie w 
godzinach od 9 do 12, z wy-
jątkiem niedziel 1 dni świą-
tecznych. 

F r a g m e n t a k c j i p r z e s i e d l e ń c z e j P o l a k ó w . O t o j a k i d o b y t e k p o z w a l a l i 
N i e m c y z a b i e r a ć ze sobą n a t u ł a c z k ę , b y p ó ź n i e j s k o n f i s k o w a ć n a w e t i t o ! 
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K O N S P I R A C Y J N A 
TRASA P O L S K A 

PRZKZ ALPY FRANCUSKIE 
Z GODNIE z poleceniem polskich władz wojskowych, Józef 

Szczepaniak, przebywający po karnspanii francusikiej 
J w Chamonix, korzystając' z pomocy swych francuskiich 

kolegów narciarzy i alpinistów, głównie Paula Balame, 
a także przemytników alpejskich, przygotował konspiracyjną 
trasę przejścia przez granicą francusko-szwajcarską. Sam peł-
nił na niej funkcję przewodnika. Ze Szwajcarii co jakiś czas 
przeprowadzał oficerów i żołnierzy polskich, którzy uciekali 
z obozów internowanych poza okupowany kontynent, w po-
szukiwaniu walczących oddziałów; z Francji prowadził ucie-
kających przed hitlerowskim terrorem Żydów polskich i fran-
cuskich, w specjalnie skonstruowanym plecaku przenosił 
na plecach dzieci. W górach często spotykał francuskich party-
zantów, unikał jak ognia Niemców. Z partyzantami początko-
wo przez wiele miesięcy s w e j przewodnidkiej służ'by nie 
miał specjalnych kontaktów. O ich nawiązaniu zadecydował 
przypadek. A l e droga do partyzanckich szeregów nie była by-
najmniej prosta. 

P E W N E G O w i o s e n n e g o dnia 
1943 roku, w okres ie p r z e r w y 
między jedną a następną turą 
a lpe jską , s iedział sob ie Józef 
Szczepan iak w j e d n e j z k a f e -
j e k C h a m o n i x ze .swym p r z y -

jac ie lem, k i e d y d o loka lu w e s z ł o k i l -
k u n iemieck i ch żołnierzy . Usiedl i oni 
przy stol iku i z a m ó w i l i p i w o . N i e s p o -
dz iewanie dla Szczepaniaka j eden z 
nich zagadnął d o ko leg i p o po l sku : 
,,Hanys 'pieronie! Powiedz, gdzie jias 
tu licho przyniosło!" — Józka aż p o d -
niosło , z a r y z y k o w a ł i grzeczn ie z a p y -
tał, r ó w n i e ż p o po l sku : „Skąd panowie 
jesteście?" — „Spod Opola na Gór-
nym Śląsku!" — padła odpowiedź . 
Kontakt został nawiązany . N i e b a w e m 
o k a z a ł o się, że w pob l i żu C h a m o n i x 
s tac j onu je oddział Wehrmachtu, w k t ó -
r y m z n a j d u j e się k i lkudz ies ięc iu P o l a -
k ó w z Opo l szczyzny , z części z iemi 
po lskie j , która nie w r ó c i ł a d o p a ń -
s twa p o l s k i e g o p o p ierwsze j w o j n i e 
ś w i a t o w e j . Z urzędu m i e l i on i o b y w a -
te ls two n iemieck ie , a ich po lska n a -
r o d o w o ś ć nie przeszkadzała H i t l e r o -
w i ubrać ich w m u n d u r y Wehrmachtu. 
P o okres ie w z a j e m n y c h i os trożnych 
s o n d o w a ń , zadzierzgnęła się bl iższa 
z n a j o m o ś ć m i ę d z y j e d n y m z „ H a n y -
s ó w " a Szczepaniakiem. H a n y s w s t o p -
niu sierżanta b y ł m a g a z y n i e r e m w 
s w o j e j w o j s k o w e j jednostce . W n a j -
w i ę k s z e j t a j e m n i c y , p o d przysięgą 1 
dz ies iątk iem zastrzeżeń, zwierzy ł się 
Szczepan iakowi , że czu je się P o l a k i e m , 
że m a j u ż dość n iemieck ie j s łużby 
w o j s k o w e j , że chc ia łby n a w i a ć do 
S z w a j c a r i i i tam przeczekać d o końca 
w o j n y , p o c z y m zapytał , i le też takię 
p r z e p r o w a d z e n i e do S z w a j c a r i i m o ż e 
kosz tować . 

— Ile możesz dać? 
— Mógłbym dać asygnatą na dwa 

auta żywności, mundurów i amunicji. 
Zaraz po mojej ucieczce będziecie 
mogłi pobrać je z magazynu pułkowe-
go, ale ci, co po to przyjadą, muszą 
mówić perfekt po niemiecku. 

— Nie, bracie, najpierw musimy 
odebrać cały ten gips i ty go musisz 
wydać osobiście, a bezpośrednio po 
zrobieniu interesu odstawimy clą ca-
łego do Szwajcarii. Włos ci z głowy 
nie spadnie. 

S p r a w a n i e b y ł a prosta , w y m a g a ł a 
w i e l u s z c z e g ó ł o w y c h ustaleń. P e r t r a k -
tac je t o czy ły się jeszcze ki lka dni, 
pe łne w z a j e m n y c h p o d e j r z e ń i os t roż -
ności , p o n o w n y c h przys iąg , każda ze 
stron bała s ię p r o w o k a c j i l u b w s y p y , 
o b i e r y z y k o w a ł y g ł o w y . Wreszc i e d o -

bito targu. Ws zy s tko przewidz iano i 
c m ó w i o n o do n a j m n i e j s z y c h d r o b i a z -
g ó w . Ł ą c z n i e z d n i e m i godziną o d -
b ioru c e n n e g o „ t o w a r u " . 

Józef Szczepaniak w m u n d u r z e p a r t y -
zanta. Z d j ę c i e z r o b i o n o w 1944 roku 

Układ zakop iańsk iego góra la z o p o l -
s k i m c h ł o p e m , zawarty na f r a n c u s k i e j 
z iemi p r z e c i w H i t l e r o w i i j e g o zgrai, 
ł a twie j szy j e d n a k b y ł w t e o r e t y c z n y m 
p r z y g o t o w a n i u aniżeli w w y k o n a n i u . 
Przede w s z y s t k i m Szczepaniak nie by ł 
c z ł onk iem żadnego odziału p a r t y z a n -
ckiego. Wiedz ia ł j ednak , j a k doń t ra -
f i ć . Pos tanowi ł , że d w a auta n i e m i e c -
k i e g o „ t o w a r u " będą j a k b y j e g o w p i -
s o w y m d o s z e r e g ó w f rancusk i ch . K i e -
dy dotarł do partyzanck ie j k r y j ó w k i 
w górach i przyprowadzonjo g o przed 
d o w ó d c ę oddz ia łu , k tó remu przedstawi ł 
sprawę , p a d ł o n ieuniknione pytan ie : 

— Jakie masz na to dowody, że to 
nie prowokacja. Skąd pewność, że 
moi ludzie po wejściu do magazynu 
wyjdą z niego, jak weszli? 

Tak, d o w o d ó w i p e w n o ś c i S z c z e p a -
niak żadne j nie miał . Jedyn ie a s y g n a -
ta, którą co p r a w d a par tyzanccy e k s -
perc i uznal i za autentyczną , ale... 

— Prowokatorem możesz być ty 
sam — k o n t y n u o w a ł d o w ó d c a — jak 

i prowokatorem może być twój Ha-
nys, któremuś naiwnie zaufał! Niem-
cy różnych sztuczek sią chwytają, by-
le nas tylko zdławić! Choć przyznają, 
propozycja jest ponętna: mundury, 
amunicja, żarcie, ale... 

Szczepaniak s łuchał z u w a g ą , myś l i 
k łęb i ły się m u w g łowie , p rzychodz i ł o 
dzies iątki o o m y s ł ó w . Z d a w a ł sob ie 
j ednak sprawę , że ty lko j e d e n m ó g ł 
l a m i e n i ć na g w a r a n c j ę : — Ryzykuję 
własnym łbem, u was zostają na za-
staw — o ś w i a d c z y ł nagle z d u m i o n e m u 
d o w ó d c y — jeżeli do piąciu godzin 
wasi z towarem nie wrócji, sami wie-
cie, co ze mną zrobicie! 

^ Ryzykujesz dużo, ale ja więcej — 
o d p o w i e d z i a ł m u k o m e n d a n t — Ty, 
tylko swój łeb, a ja głowy dziesięciu 
ludzi, których wysyłam w nieznane. 
Wprawdzie dobrze ci z oczu patrzy, 
ale rozumiesz chyba, że to nawet 
razem z twoim łbem mało przeko-
nywająca gwarancja... Tylko że całe 
nasze życie jest wciąż ryzykiem... Ry-
zykować — szaleństwo, nie ryzyko-
wać — przepuścić okazję, jaka się nie 
zdarza co dzień... Co tu robić, co ro-
bić?... 

D o p i e r o p o dłuższe j c h w i l i i z m a -
ganiu s ię d o w ó d c y z s a m y m sobą 
p a d ł o z j e g o ust d o c y d u j ą c e s ł o w o : 

— Zgoda!... 
W niespełna godz inę w y j e c h a ł a e k s -

p e d y c j a zaopatrzona w instrukc je 
o b m y ś l o n e przez parę Szczepan iak — 
Hanys . Szczepaniak stał się teraz 
więźn iem. Ob l i c zono , że ca łość o p e r a -
cj i , j eże l i się nic nie przytra f i , w y -
m a g a czterech godz in czasu. W w y -
p a d k u n i e p o w o d z e n i a J ó z k o w i p o z o -
stały t y l k o te 4 g o d z i n y życia. 
Ws zy s tko w oddzia le zabezp ieczono , 
przewidziano. . . i czas zaczął s ię o d -
tąd d łużyć w wieczność . Nie ty lko 
J ó z k o w i , ale i d o w ó d c y , adiutantowi , 
osłonie.. . K a ż d y z o b e c n y c h d e n e r w o -
w a ł S 'ę, k a ż d y j e d n a k starał s ię z a -
c h o w a ć spokó j . Pap ierosy , j eden za 
drugim, m ' a ł y skracać czas i łagodz i ć 
podniecenie. . . P o c z ą t k o w o p r ó b o w a n o 
r o r m a w i a ć , ale g d y p o w i e d z i a n o 
wszystko , co b y ł o do p o w i e d z e n i a 
na temat iluś t a m ewentua lnośc i m o -
ż l iwych w p o d j ę t y m zadaniu, p o z o s t a -
ły ty lko czas, papierosy , m ę k a c z e k a -
nia... N a w e t myś l i nikt nie m ó g ł p o -
rządnie skupić. . . T a k przez przesz ło 
3 godz iny , zanim zaczęto nas łuch iwać 
czy wiatr nie niesie s tuku motoru. . . 
W t e d y n e r w o w e napięcie j eszcze b a r -
dzie j wzros ło , palenia nie p r z e r y w a n o 
w o g ó l e , a czas, ten przek lę ty czas, 
d łużył się jeszcze bardzie j . . . D o życia 
czy do śmierc i Szczepaniaka? 

Ws zy s tko j e d n a k skończy ł o się s z c z ę -
śl iwie . W y p r a w a udała się. Radość 
p r z e m ' e n ' ł a s ' ę w przy jaźń , w jeszcze 
j e d n o p o l s k o - f r a n c u s k i e sprzys i ęże -
nie... 

T e g o samego wieczora , zgodnie z u -
m o w ą , Szczepaniak musiał b y ć w o -
kreślionym punkc ie w C h a m o n i x , gdz ie 
o c z e k i w a ł na Hanysa . Marsz do s z w a j -
carsk ie j granicy p r z e w i d z i a n o b o w i e m 
na najbl iższą noc. I tu w s z y s t k o za -
g r a ł o z dokładnośc ią d o minuty . J a -
kież j e d n a k b y ł o zdz iwien ie S z c z e p a -
niaka, k i edy zamiast j e d n e g o Hanysa , 
p r z y b y ł o sześćdzies ięc iu t rzech H a n y -
s ó w , sprzys iężonych w jedno , u z b r o j o -
n y c h p o zęby , ale z d e c y d o w a n y c h n i e -
odwo ła ln i e na rozstanie z tysiącletnią 
Rzeszą.. . R u s z o n o natychmiast . Karn ie , 
p o cichu, z z a c h o w a n i e m w i e l k i e j 
ostrożnośc i , na cze le z zakop iańsk im 
c y w i l e m . P o długich godz inach n o c n e -
g o marszu a lpe j sk imi w e r t e p a m i 
d o p r o w a d z i ł on ich k u w y g o d n e j p r z e -
łęczy, gdz ie z a k o m e n d e r o w a ł : 

— Stop! Tu kończy się Francja! 
Tam, w dole, widzicie te rządy świa-
teł, to już pierwsza miejscowość 
szwajcarska. Jeszcze 2 godziny drogi. 
Spokojnie doczekacie w niej końca 
wojny! Tymczasem złożyć broń! Przy-
da się partyzantom! I czołem chłopcy! 
Do zobaczenia w Zakopanem! 

— Czołem! — po raz p i e r w s z y o d -
powiedz i e l i g łośnie j . — Do zobaczenia 
w polskim Opolu! 

— Pieronie, żeby tak ten głupi 
yiihrer mógł to słyszeć! 

— Do rzyci z twoim głupim fUhre-
rem! Cześć! 

T r u d n o sobie w y o b r a z i ć , co się d z i a -
ło następnego dnia w n iemieck ie j f o r -
m a c j i w o j s k o w e j , z k tó re j nawia l i 
Ślązacy. H i t l e rowsk i e d o w ó d z t w o nie 
d a ł o j ednak za w y g r a n ą . W f o r m a c j i 
p o z c s t a ł o jeszcze sześciu Ś l ą z a k ó w , 
k tó rych użyto za p r o w o k a t o r ó w . P o 
ki lku tygodn iach uda ło się i m n a w i ą -
zać kontakt ze Szczepan iak iem i p o d 
pretekstem p r z y g o t o w a n i a uc ieczki 
w c i ą g n ą ć g o w zasadzkę. 

( D O K O Ń C Z E N I E 
W N A S T Ę P N Y M NUMERZE) 

Au printemps de 1943, dans un café de 
cnamonilx, Josepli Szczepaniak entend des 
soldats allemands parler en... polonais. Un 
uistant d'hésitation, puis la conversaMon 
se noue. Ce sont des Polonais de la région 
d'Opole qui eut le malneur de rester alle-
mande après la première guerre mondiale. 
L'un d'eux répond du dépôt miUtaire. Un 
étrange marclié se conclut. Deux camions 
d'armes, munitions et denrées alimentaires 
contre • le passage iUégal en Suisse de G 
déserteurs. Szczepaniak n'est pas maqui-
sard mais il réussit à prendre contact avec 
le maquis. II propose de rester comme 
otage pendant que les gars prendront „U-
vraison". Puis U fait passer en Suisse non 
pas 6 mais 63 déserteurs. IL«s Allemands, 
furieux, montent une provocation. D'autres 
soldats parlant polonais réussissent i 
prendre contact avec Szczepaniak... 

(A suivre) 

O g ó l n y w i d o k c e n t r u m C h a m o n i x , g ł ó w n e j bazy w y p a d o w e j narc iarzy 
i a lp in i s t ów 
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m i ^ d r y d w o r c a m i : G o r e d e l*Est 

o p l a c e m d e Io Repubł i c fue 

Hotel dli Metro-
R Ć P U B L i O U e 

M«*łrot \ 
J A C O U E S BONSERGFMT 

Awtobu«» 54. 65 

9. rM« 
oorotrtik Bł<< Mug^nto Nr 23 

P A R I S 1 O • 
B o I » « r I , 70-36 



M i s t r z w y d z i a ł u b u d o w ł a n e g o r e m o n t u p l e c ó w , 
p . K e m p a ( d r u g i o d l e w e j ) , ze s w o j ą b r y g a d ą 

S t a l o w n i a e le ic tryczna o r a z i n n e n o w o c z e s n e 
u r z ą d z e n i a w y m a g a j ą o d r o b o t n i k ó w n i e t y l k o 
d o b r y c h w a r u n k ó w f i z y c z n y c h , a l e i s p e c j a l n y c h 
k w a l i f i k a c j i p s y c h i c z n y c h . O k r e ś l a j e u r u c h o -
m i o n a o s ta tn i o p r z y c h o d n i a f i z j o l o g i i p r a c y . N a 
p o d s t a w i e w y n i k ó w bada i i za t rudnia s ię r o b o t -
n i k ó w na w ł a ś c i w y c h s t a n o w i s k a c h r o b o c z y c h 

W i d o k o g ó l n y h u t y „ W a r s z a w a " o d s t r o n y B i e l a n . T o z d j ę c i e za r o k , d w a przeżdz ie d o his tor i i . H u t a 
rozras ta s ię s z y b k o i na d z i s i e j s z y c h ł ą k a c h w y r o s n ą n o w e o b i e k t y n a j n o w o c z e ś n i e j s z e j p o l s k i e j h u t y 

Huta w Stolicy 

T a k w y g l ą d a spust w o d l e w n i s ta l iwa . O d l e w n i a b y ł a p i e r w s z y m o b i e k t e m u r u c h o m i o n y m w 1957 r. 

7 DNI ILUSTROWANY TYGODNIK 
w POLSCE P O L O N I I N A C A Ł Y M Ś W I E C I E 

Pismo zamieszcza w lekkiej formie najciekawsze wiadomości z całej 
Polski i z ośrodków polonijnycti obu Ameryk, Australii, Afryki 
i wszystkich krajów europejskich. 

,,7 Dni w Polsce" jest ulubionym pismem zagranicznej Polonii, Ty -
godnik ten czytają Polacy w 52 krajach świata. 

ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Koszykowa 6a 
P r e n u m e r a t ę przy m u ł ą : I , ibra i r : e E ł - a n g - r " H a c h e t t e , 25, r u e c-e C c r e n n e s . P a r i s X V , o r a z 
M e s s a g e r i e s d u L i v r e , 116, r u e d u B a c , P a r i s V I I l u b E x p r i m r u c h , W a r s z a w a , u l . W i l c z a 48 

DLA KAŻDEGO P o l a k a z a w ó d hutn ika 
k o j a r z y ł s ię z a w s z e ze Ś l ą s k i e m . P r z e -
c ież k o m i n y h u t i ł u n y n a d m a r t e n o w -
s k i m i p i e c a m i to n i e o d ł ą c z n a część 
t e g o p r z e m y s ł o w e g o c e n t r u m Po l sk i . 
O d k i l k u lat i w Sto l i cy m i e s z k a j ą h u t -

nicy . T u b o w i e m w c i ą g u ostatnich lat rośn ie 
n a j n o w o c z e ś n i e j s z a po l ska huta , k t ó r a nos i i m i ę 
b o h a t e r s k i e g o mias ta — „ W a r s z a w a " . 

K i e d y w r. 1951 zapad ła d e c y z j a w s p r a w i e b u -
d o w y w W a r s z a w i e n o w o c z e s n e j huty stali s z l a -
che tne j , m i e s z k a ń c y S t o l i c y nie docen i l i o d razu 
j e j w a ż n o ś c i . T y l e się w t y m czas ie w W a r s z a w i e 
b u d o w a ł o i n n y c h n o w y c h i w s p a n i a ł y c h o b i e k t ó w . 

O d c z a s u d o czasu p o c z ą w s z y o d 1955 r o k u 
u k a z y w a ł y się w w a r s z a w s k i c h g a z e t a c h k r ó t k i e 
nc ta tk i d o n o s z ą c e o b u d o w l e huty „ W a r s z a w a " . 
Na p o l a c h p o d M ł o c i n a m i zaczę ły r o s n ą ć p i e r w s z e 
m u r y . N a d c h o d z i ł y t r a n s p o r t y m a s z y n i u r z ą d z e ń . 

Teraz , p o p a r u la tach k a ż d y n o w y m e l d u n e k 
o u r u c h o m i e n i u n a s t ę p n e g o , k o l e j n e g o o d d z i a ł u 
w i e l k e j huty — b a r d z o in te resu je w a r s z a w i a n . 
U r u c h o m i o n o o g r o m n ą 1250-tonową prasę . U k o ń -
c z o n o prace m o n t a ż o w e 3 p e c ó w m a r t e n j w s k i c h , 
d o k c n a n o p i e r w s z e g o spustu stali. 

H u t a j e s t j e s z c z e w b u d o w i e . W ś r ó d p r a c u j ą -
c y c h w huc i e jest t y l k o o k o ł o 7 p r o c e n t s tarych 
hutn ik iw , p r z y b y ł y c h ze Ś ląska . Resz ta — to 
m e s . k a ń c y S t o i c y i j e j o k o l i c , k t ó r z y d:>p;ero 
z d o b y w a j ą s 1 f y h u t n i c e w t y m n o w o c z e s n y m , 
z a u t o m a t y z o w a n y m k o m b i n a c i e . 

W huc i e , , W a r s z a w a " p r a c u j e także 30 P o l a k ó w , 
k t ó r z y p o w r ó c i l i d o OjC-y^ny z F r a n c j i . W ś r ó d 
n ich k i e r o w n i k s traży p r z e m y s o w e j , p. L e o e k . 
Jest o n b a r d z o l u b i a n y p r z e z za łogę . W d o w ó d 
te j s y m p a t i i i z a u f a n a w y b r a n o g o na z e b r a n i u 
za łog i p r z e w o d n i e ą c y m R a d y Z a k ł a d o w e j . W ś r ó d 
te j 30- tk l j est t a k i e inż. F i l ipek , k t ó r y p r a c u j e 
w d z i e l s i n w e s t y c j i i - n ' . K o t a r kie\: -cz , Latrud-
n i o n y w d r o b n e j w a l c o w n i . 

Sto i j u ż 7 o g r o m n y c h ha l i rosną 6 0 - m e -
t r o w e k o m i n y . O b a c n i e p r a c u j e w h u c e ok . 1700 
r o b o t n i k ó w . P o z a k o ń c z e n i u p i e r w s z e g o e tapu 
r o z b u d o w y ( w 1963 r.) I c . b a r o b o t n i k ó w p o w ę k -
szy s ię d o ok. 5 t j s i ą c y , a i l ość w y p r o d u k o w a n e j 
stali w y n i e s i e 330 tys . ton . 

H u t a „ W a r s z a w a " b ę d z i e d a w a ł a stal , p o t r z e b n ą 
d la p r z e m y s ł u m a s z y n o w e g o , o n a j w y ż s z e j j a k o ś c i , 
stale sz lachetne z d o d a t k i e m c h r o m u , m a n g a n u , 
w o l f r a m u , t y l a n u itp. 

P o z a k o ń c z e n i u b u d o w y huta „ W a r s z a w a " b ę -
d z i e dos tar cza ła c o r o k u 600 t y s i ę c y t o n w y s o k o -
g a t u n k o w e j stal i ! 

p as en Silé-sîe. mais dans la proche banl'eue de Var-
' sovie, se dressent les bâtiments de l'aclerie la plus 

mo-'lent*̂  rte Pologne. L.a forge ..Warszawa" fou' n'ia 
toute l'industrie polonaise en aciers spéciaux (au chrome, 
mangan -se tHane wolfram etc). premièro ''•iqpp de 
la construction sera terminée en 1963. Le travail de 5 
mille ouvriers et techniciens fournira 330 mille tonnes 
d'acier par an. Quelques années plus tard la production 
atteindra 600 mille tonnes. 

Mais c'est quand-même la Silésie qui a fourni une 
p^ir.p d"s ca-ires et oavriers qualifiés 30 rpn-Jtrié.s de 
France travaillent aussi ici. Parmi eux Mr Lebek, prési-
dont du Conseil dos de l'usine ew les ingé-
nieurs FUipek et Kotarkiewlcz. 



^ Koszalin się nie da! 
Ten ładny mio jskł f ragment pocl iodzi z Koszalina, n a j -

mnie jszego miasta w o j e w ó d z k i e g o w Polsce. Koszal in l iczy 
obecn"e oko ło 50 tysięcy m i e s - k a ń c ó w , cłioć w Słowniku 
Geograf i i Turystyczne j Polski z 1956 r. można m u by ło „ d a ć " 
ty !ko 23 tysięcy. L e c . właśnie w ó w c z a s kos-^aliniacy pobil i 
ogólnopolsl i i p o w o j e n n y reliord przyrostu naturalnego i do 
d^iś znajdują się pod tym w i g l ę d e m w k r a j o w e j czo łówce . 
Koszal ińskie obok Olsztyńskiego rest wojewódr^twem o n a j -
niższej przeciętnej w iekn m-eszkańcSw, prawie po ł owa miesz -
ka.Tcćw l iczy poniżej 15 lat. 

Stol ica młodego w o e w ó d z t w a r o z b u d o w u j e się z o d p o -
wiednim dynamizmem, w s a m y m Koszal inie rozwi ja się 
przemysi spożywczy , m e t a l o w y i drzewny. Pon ieważ tempo 
b u J o w n i c l w a mieszkaniowego jest również bardzo duże, uru -
chomiono 03tatn'0 w w o j . koszal ińskim d w i e fabryk i e l emen-
t ć w b u i o w l a n y c h — wielki zakład przemys łowy stolarki 
budowlane j w Człuchowie oraz zakład produlic j i b e t o n ó w 
w Krępsku Itoło Wałcza. 

® Osobllujjj pożar 
Trzy dni sensacji przeżyją 

Katowice . W s a m j m ś r ó j -
mleściu odbędzie się tutaj 
ro. l e j ł y , na jprawdziwszy w 
Św.ecie ,,"pożar na z a m ó w i e -
nie". W miejscu, gdz e stanie 
najpiękniejsza, najbardzie j 
nowoczesna w K r a j u hala w i -
dzw-Skowa — ciągną się b r -
w i e m rudery i stare, zagrzy-
bione barak ' , na jw ięks -a u -
dręka urbanistów i architek-
t i w s-iybko p r z e b u d o w u j ą -
cych i modern izu jących cen -
trum miasta. Kudery są tak 
usyluowans , że ich rozbiórka 
t radycy jnymi motcdaml za -
korkowałaby ruch k j ł c w y 
głów.-iycii arier i w kierunki 
Wrcc lawia i Warszawy co 
najmnie j na m e s i ą c . Zna le -
ziona jednak wyjśz ie , by ruch 
wstrzymać w tym żywotnym 
punkcie ty lko na 3 dni. iRu-
uery o toczone zostaną pr^ez; 
straż pożarną wszel l i im p o -
t rzebnym sprzętem, po czym 
prze;-: tę samą straż — p o d -
palone. 

^ Serce po p r a w e j stronie 
w Polsce w te j chwi l i zna jdu je się w b u d o w i e 45 szpitali, 

32 spośród nich powstają w miastach p o w i a t o w y c h g łównie 
dla ludności wsi . Jednocześnie r o z b u d o w u j e się i modern izu je 
75 spośród szpitali istnie jących. Poza tym w y k o ń c z y się w br. 
większość spośród n o w y c h wie j sk i ch o ś r o d k ó w zdrowia, 
g łównie w w o j . rzeszowskim i gdańskim. 

Ponadto w r o c ł a w s k i społeczny komitet do walk i z gruź-
licą wystąp i ł z nową inic jatywą — w samochodz ie z przy -
czepą zorganizowano ruchomą poradnię z aparatem rentge -
n o w s k i m i laborator ium. Doc iera ona do ws i na jbardz ie j o d -
da lonych od stałych o ś r o d k ó w zdrowia . 

G d y b y r u c h o m y rentgen działał wszędzie i podobnie obs łu -
g iwał m a s o w e prześwietlenia ludności w ie j sk ie j , w y k r y t o by 
z pewnością w i ę c e j takich o sob l iwych przypadków, jak przy -
padek nie jakiego W a c ł a w a Moczara . 

Przez większość życia b y ł on drwalem, w y c h o w a ł c z w o r o 
dzieci , m a w n u k i i prawnuki , n igdy nie chorował na serce — 
a dopiero w 91 roku życia dowiedział się ze zdumieniem, ze 
serce m a po p r a w e j stronie. Lekarze by l i nie m n i e j zdu -
mieni świe tnym stanem zdrowia 91-letniego Moczara , niż on 
sam n iespodz iewanym odkryc iem. Jest to już drugi znany 
w Polsce tego rodza ju przypadek. P ierwszy odkryto w iI932 r. 
w Ośrodku S p o r t o w y m w Katowicach , gdzie lekarz s twier -
dził, że górn ik - spor towiec m a serce po p r a w e j stronie. 

W i e c z n i e m ł o d a jubilatka 
Imó pan Bacclarel l l na w y -

bOT-owym papierze czerpa-
nj-m z: Jez iorne j portret sa-
m e g o króla Stasia szkicował . 
P ierwsze polskie bT.nkn3ty 
za Naczelnika Kośc iuszki — 
znak w o d n y panierni w Je -
ziorne j nosi ły . W Kró les twie 
Po lsk im tyJko ten ram znalt 
sankc jonował ważność U T I O -
w y , le-stamentu, kontraktu.. . 

Uroczystość 200-leciT. pa -
pierni w .Jeziornej, z w a n e j 
kiedyś „ M i r k o w e m " , o t w o -
rzył j e - dyrektor , Inż. Z y g -
munt WHkowski , k iedy p r z e ! 
trzy-Tsiesiu paru laty z d y -

9 Żegluga na sucbo 
Modele s'.aików i okrętów 

Tadeusza Piskorzyńskiego, 
instruktora Młodzieżowego 
Domu Kw.tury w Gdańsku, 
słyną z precyzji i estetyki. 
Zdobyły one wicia złotych i 
srebrnych medali na wysta-
wach międzynarodowych. Dla 
Domu Kultury zdobywają zaś 
cz-raz now3 zastępy chłop-
c:-.w, któny są dumni z ins-
truktora i za jeoo przykla-
dim konstruują miniaturowe 
cuda icchniki. 

ÚCtE 
S A U B I N O W (Szczecińskie) — M i o i s c c w a 

SFi ł iz ie ln ia rolnicza za łoż - ła olbrzymi-n 
s z k ó k ę drzew o w o c o w y c h , liczącą 63 
tysięcy drzewek. 

K Ï B N I K (Katowickie ) — Mieszczący s 'ę lu 
związek h o d o w c ó w gołębi obeim-.i-'e 
s w y m zasięgiem całą Polslcę. Zare j es t ro -
w a n y c h jest ponad 10 tysięcy ", .gołę-
b iarzy" . 

EIÎZEG D O L N Y — W Nadodrnańsk^ch Z a -
kładach , .Rokita" budu.ie się n o w y o d -
dział c ła p r o i u k c j i 6-chlorobenzen-a. c e n -
ncpo środka do impregnac.ii drewna i 
w y r o b u ś r o d k ó w ochrony roślin. 

G O R Z O W (Zielonogórskie) — Przy pracach 
ul icznych robotn i cy natrafil i na o l b r z y -
m i e kamienie i cegły, s tanowiące reszt -
ki Bramy Santockie\ pr e d wiekami 
strzegącej dostępu do miasta. 

P I O T K K O W — W k r ó t c e rozpocznie się b u -
c o w a Młodz ieżowego D o m K u l t u r y z 
saią k 'nowo- toatra lną i l i cznymi p o -
m e s z c z o n i a m i spor towymi i rozryw.co -
w y m i . 

J A N I K Ó W (Bydgoskie) — Zakłady S o d o w e 
zapowiada.ą . że rewelacją dla gospodyń 
dcffnowych będzie n o w y środek p iorący 
„ T r o n a " . 

K R U S Z W I C A — W dwie godz iny po prze -
stępstwie ulęto m o r ; e r c ę £9-letniego 
kaprala MO, Boles ława Stolarskiego, 
o j ca d w o j g a dzieci. Przycz ; ną m o r d u 
była zemsta. 

B Y D G O S Z C Z — Przy pracy w żwirowni 
znaleziono pó ł t o rametrowy kieł mamuta 
l i czący co najmnie j 20 tysięcy lat. 

J E I J L I N K A (Wroc ławskie ) — Mie ;scov /y 
pałac po junkierski przerabia t ię na 120-
m i e j s c o w e sanatorium c l a dzieci po za -
kaźnej żółtaczce. 

G R U D Z I Ą D Z — W każdą pierwszą niedzielę 
miesiąca wik-.ry para-t:! i-w. Krz>ża, ks. 
Bejgier , wygłasza ' ,.na m i g i " kazanie 
specjalnie dla g łochoniemycł i . 

P O Z N A N — Dozkonaly zwycza j w p r o w a -
dziła rada narodowa, ogłasza ąc w pra -
sie listy przydziału mieszkań. BęJzie 
mnie j plotek. 

L O D Z — 20 m i l i o n ó w tabletek p r r o c i w g r y -
p o w y c h mia y na składzie hurtownie , aby 
przec iwdziałać epidemii . 

GLIiBTNOW — Szykuje się b u d o w ę n o w e j 
zapory w o d n e j i sz tuc -nego zbiorn lia 
na Nysie Kłodzkie ; . Zmnie j szy sie g r o ź -
ba powodz i na Odrze, będzie też prąd 
elektryczny. 

G O Z D G W I C E (Zie lonogórskie) — Kiika dni 
trwała w i l k a lorloiamaczy i holow.aików 
7. 12 -k i l ometrowym zatorem l o d o w y m . 
Szlak otwarto aż do Szczecina. 

O L S Z T Y N — Do asortymentu towar "jw spq -
.. yp^i w y w o ż o n y c h za granicę dos - ła 
toraz.. kiszona kapusta. Na p e w n o dla 
k u p c ó w - R o d a k ó w . 

plomc-m inżyniera w kiesze-
ni rozpoczął tu pracę j ako 
z w y k ł y r j b o t n l k . 

Podczas jubi leuszu z udzia-
łom prcm-cra podkreś lono 
o b e c n y nowoczesny charak-
ter zakładów, p r o d u k u j ą c y c h 
oko i o 100 gatunków papieru 
%v 50 asortymentach w y r o -
b ó w papierniczych. O b o k pa-
pieru po 9—10 zł za kg Je -
ziorna do dziś j ednak w y i a -
bia papier po 100 zł za 
kg — czerpany ręcznie pa-
pier do uroczystych d o k u -
m e n t ó w historyczne j w.igi. 
Czerpainla z X V r i I w i e k u 
je^t obs ług iwana przez sę-
ó z l w e s o mistrza, Teodora 
Cho.mowskiego , r r e k o r o w a -
nego w dniu uroczystośc i Or -
derem Sztandaru Pracy . 

* Złote gardła 
6 ? - - ; s ' b o w y chór męski 

„ A r i o n " w Poznaniu o b c h o -
dz ' ł 50-lecie s w o j e j działal -
ności artvstycznej . Chór zo -
stał załzżony w 1912 roku, 
w c e s i e zaboru pruskiego 
k u l t y w o w a ł cn m o w ę i pieśń 
p i s k a . O duchu zespołu 
. .Ariona" niech świadczy fakt, 
?e długoletni prezes, Józef 
Gr-ssmann, śpiewa w „ A r i o -
nie" p - a w i e 50 lat, niemal od 
poc -atku j e g o istnienia, bas 
Edward Sterczewski śpiewa 
w chórze ponad 40 lat, tyle 
sam 1 — tenor H e n r y k P o l -
czyk. Za patriotyczne i ar ty -
sty c . n e zasługi chór o i r z y -
mał h ' n ^ r o w ą odznakę mias -
ta Poznania. 

W W ł o s 
na iradze 

Noiua w:iga analityczna 
polskiej konstrukcji WA-42, 
-budcwara w zakładach me-
c^ianiki precyzyjnej w Gdań-
sku, posiada udźwig do 200 g 
i wskazuje ciężar z dokład-
nością do jednej dziesięcioty-
sUcznej grami. Na informa-
cyjnej konferencji prasowej 
vjaga przeszła „próbę włosa". 
J-ydcn z dziennikarzy stwier-
dził, Ż3 włos, który wyrwał 
sob e znad czoła, waży 2,2 
miligrama. 

i? Eksport ż u b r ó w 
A.trakc.ią polskiego ekspor -

tu są... żubry. W ub. r. w y -
s ano z.a granicę 15 sztuk — 
za dewizy lub też, w drodze 
w y m ' a n y , za okazy zwierząt 
egzotycznych Na jwięce j , b o 
az 4 żubry -Wysłano r'o B u ł -
garii. po dw.a — zakupi ły 
N , cmiecka Republ ika D. ;mo-
kratyczna, Węgry , Niemiecka 
Republ ika Fe ¡eralna i F i n -
landia, po jedne j sztuce —• 
Czechos łowac ja , Dania i H o -
lan l ia . 

Na przeprowadzenie tego 
rodzą u transakc-i pozwała 
)mponu, 'ący — nn.iwiekszy nu 
i w j c c : o — Ktan tych rzadkich 
zwicr -ą t . W r ' c rv /a tach i 
parłc^cii n . - rodowych Polski 

tej chwil i 
16j rubr >w. w t m na jwięce j 
w Bia łowio y — 84, a p o z o -
-•itaio w re e r w a c e Borki , w 
N e p o l c m i c ' c h . Pszczynie i 
Smardzewicach . 

Pierwszy rejs 
„ Z i e l o n e j G ó r y " 
d o Konaicry 

• W Szczecinie odby ło się 
uroczyste podniesienie b a n -
dery na n o w y m statku, k t ó -
ry otrzymał nazwę „Z ie lona 
Góra" . Na uroczystość p r z y -
byli przedstawic ie le spo ł e -
czeństwa w o j e w ó d z t w a z i e -
lonogórskiego , które, j ak 
w i a d o m o , jest po łożone na 
zachód od Poznania. N o w y 
statek wyruszy ł w rejs da l e -
komorsk i do K o n a k r y w i o z ą c 

m.in. cement, cukier, autobu -
sy i samochody ciężarowę^ 
polskie j produkc j i . 

W Łodz i -
stolicy tkanin 
na eksport 

Ł ó d ź jest stolicą t rad j - cy j -
nego eksportu polskich t k a -
nin bawełn ianych do wie lu 
k r a j ó w świata. -Tamte.isza g a -
zeta — „Dziennik Ł ó d z k i " 
zorganizowała k o n k u r s -
- w s p ó ł z a w o d n i c t w o między 
wszystkimi ośrodkami prze -
mys łu bawełn ianego w P o l -
sce w zakresie jakości , b a r w y 
i w z o r ó w tkanin a także t e r -
m i n o w o ś c i dostaw ekspor to -
w y c h . Dzięki temu k o n k u r -
sowi tkaniny bawełniana b ę -
dą ;eszcze lepszą kartą w i -
zytową naszego K r a j u za 
granicą. 

Polskie tkaniny 
do 2 6 k ra jów 

Bielska fabryka w l ó k i e n n i -
nicza wysy ła do 23 k r a i ó w : 
tkaniny ubraniowe, sukien-
kowe, p łaszczowe oraz e l a -
nę. Roczna produkc ja ełis-
por towa tych zak ładów w y -
nosi ok. 4 m i l i o n ó w m e t r ó w 
tkanin wszystkich w y m i e n i o -
nych rodza jów. 

Polska na targach 
w Trypol is ie 

Polska w e ź m i e po raz 
pierwszy udział w M i ę d z y -
n a r o d o w y c h Targach w T r y -
DOllsie (Libia), które odbędą 
się w dniach 20.11—20.III br . 
K r a j będzie tam ełcsponować 
różnego rodza ju maszyny 
(m.in. dla przemysłu s p o ż y w -
czego) oraz bogaty zestaw 
ar tyku łów konsumpcyjnycla. 

Z Kielc 
d o Indii 

Płyty p rodukowane z k i e -
leckiego gipsu używane .są 
do produkc j i d o m k ó w sk ła -
danych, które Polska spr.zo-
da je do Indii. P łyty g ipsowo 
0 tym samym przeznaczeniu 
zaliupuje w Polsce również 
Szwec ja , Norwegia , Finlandia 
1 Islandia. 

Czy wiec ie że... 
W Y M I A N A M I Ę D Z Y P O L -

S K A I A L B A N I Ą o b e j m u j e 
w tym roku dostawy z A l b a -
nii : rudy c h r o m o w e j , asfaltu, 
miedzi , bawełny , sardynek i 
in., zaś z Polski ekspor tować 
będz iemy: maszyny , koks, 
w y r o b y wa l cowane , tkaniny, 
i in. 

, . F I A T A - 7 0 0 " Z A S Z Y N -
S Z Y L A w kolorze „ b e ' g e " , a 
w i ę c będącego un 'katem 
świa towym, zaproponował 
specjalista z Włoch po l ck ie -
mu h o d o w c y spod N o w e g o 
Targu. 



CZYTAICIE! 
POLSKIE 
# D Z I E N N I K I 
# T Y G O D N I K I 
# M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
# C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z dziedziny: medycyny, małennatyki 
ekonomii, techniki iłp. 

# CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE 
i DZIECIĘCE 

# CZASOPISMA 
ANTYKWARYCZNE 
— przed i powojenne 

Zamówienia przyjmują: 
M A I S O N D ' E D I T I O N ET D E DIFFUSION 
D E L A C U L T U R E ET D E L ' A R T P O L O N A I S . 

23, R u e Taitbout PARIS (9-e) 
N O U V E L L E S MESSAGERIES 
DE L A PRESSE PARISIENNE 

m , r u e R é a u m u r — PARIS 2 - ë m e 
Skrgtka p o c z t o w a 136-02 Paris R.P. 

lub 
E X P R I M R U C H 
W a r s z a u j a , ul . W i l c z a 46 P O L S K A 

Katalogi , prospektg , e g z e m p l ą r z e o k a z o u j e — n a ż g -
czenie klienta w g s g ł a E X P R I M R U C H — bezpłatnie 

MWEDA 
30 tysięcy lekarzy ^ Wolq'^być w wielkich 
miastach ^ Nakaz nie rozwiązuje sprawy 

• Ośrodki zdrowia i premie 

To rzeczywiście jest pro-
blem, który stwarza jeszcze 
kłopoty. Poprawa generalna, 
wynikająca ze znacznego 
wzrostu iilości lekarzy w Pol-
sce, nie oznacza jeszcze po-
żądanej i całkowitej poprawy 
na wszystkich odcinkach. 
Chodzi mi o obsługę lekarską 
wsi, na niektórych terenach 
jeszcze niedostateczną. 

L,iczba medyków wzrosła 
poważnie. W 1938 roku było w 
Polsce 12 917 lekarzy medy-
cyny i 3 686 dentystów na 
34 miliony ludności. W roku 
1959 było już 26 296 lekarzy 
medycyny i 8 823 lekarzy 
dentystów, obsługujących 3C 
milionów ludności. Pod ko-
niec roku bieżącego będzie 
pracowało w Polsce ok. 30 
tys. lekarzy medycyny. Osiąg-
nie się więc przeciętną jed-
nego lekarza na 10.000 lud-
ności. 

Jednakże te liczby nie 
mówią jeszcze wszystkiego. 
Pozostaje sprawa właściwego 
rozmieszczenia lekarzy tak, 
by rzeczywiście w całym Kra-
ju przypadał 1 lekarz na 
10.000 ludności. A tak nie-
stety jeszcze nie jest. Przede 

wszystkim wskutek niechęci 
lekarzy do wyjazdu na wieś 
lub do bardziej oddalonych 
ośrodków prowincjonalnych. 

Sytuacja finansowa lekarzy 
wyjeżdżających w głęboki 
„teren" bynajmniej nie jest 
gorsza od sytuacji tych le-
karzy, którzy pozostają w 
wielkich miastach, a niekiedy 
nawet lepsza; możliwości 
wszechstronnej praktyki sq 
też bodajże większe. Niemniej 
lekarze wolą się skupiać w 
wielkich ośrodkach, przede 
wszystkim ze względu na 
możność utrzymywania kon-
taktu z uczelnią, z innymi 
ośrodkami naukowymi, ze 
względu na możność podwyż-
szania kwalifikacji i zdoby-
wania specjalizacji pod okiem 
wybitnych naukowców, a 
także ze względu na możli-
wości kulturalne, jakie daje 
duże miasto. 

Co w tej sytuacji zrobić? 
Były pomysły takie, by na-
kazać młodym lekarzom po 
studiach przymusowo na pe-
wien czas osiedlać się na 
wsi . Jednakże pomysły te od-
rzucono, raz dlatego, że przy-
mus nie jest dobrą formą, 

G r u p a t u r y s t ó w s ł u c h a b a r w n e j o p o w i e ś c i p r z e w o d n i l c a o h i s t o r i i m i a s t a i j e g o b u d o w l i 

PRZEWODNIK nr 32 
L Ś N I Ą C E p a r k i e ' y , m e -

t a l o w e , b ł y s z c z ą c e p o -
r ę c z e na k r ę t y c h 

, s c h o d a c h , o k n a na c a -
łą d ł u g o ś ć ś c i a n y , 
w i e l k i e f o t o s y W a r -

s z a w y : t e j d a w n e j — s tare j , 
t e j z n i s z c z o n e j p r z e z h i t l e -
r o w s k i e g o b a r b a r z y ń c ę , i t e j 
na n o w o o d b u d o w a n e j . T o 
w s z y s t k o w i t a p r z y b y s z a w 
w a r s z a w s k i m o d d z i a l e Pole-
s k i e g o T o w a r z y s w a T u r y -
s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e g o przy 
ul . Ś w i ę t o k r z y s k i e j 35. 

A istotą m i ł e j i z a c i e k a -
w i a j ą c e j k a ż d e g o a t m o s f e r y 
p a n u j ą c e j w t e j p o p u l a r n e j w 

a po drugie dlatego, że le-
karz na wsi powinien być 
bardziej zaawansowany i sa-
modzielny, by decydować 
wówczas, gdy nie ma się ko-
go poradzić. 

W rezultacie więc poszło 
się inną drogą. Zbudowano 
na w s i ponad 1300 ośrodków 
zdrowia, ponad 200 punktów 
lekarskich, 1650 punktów fel-
czerskich i pielęgniarskich, 
62 izby chorych, ponad 800 
izb porodowych i blisko 1500 
poradni lekarsko-dentystycz-
nych. Oczywiście to nie wy-
starczy, ale akcja ta rozwija 
się i przeznaczone są na nią 
duże fundusze. W 1961 r. wy-
budowano np. w Bydgoskiem 
13 nowych ośrodków zdrowia, 
a w roku bieżącym planuje 
się tam budowę dalszych 25. 
Niedawno Centralna Rada 
Spółdzielczości zaprojektowa-
ła również budowę 100 wiej-
skich ośrodków zdrowia, prze-
znaczając na każdy z nich 
600.000 zł. 

To jedno. Druga sprawa — 
t o „uatrakcyjnienie" pracy le-
karzy na wsi. Uchwała Rady 
Ministrów z ub. r. przewidu-
je dla lekarzy, którzy osie-
dlą się na wsi, 1000-złotowy 
dodatek miesięczny do pen-
sji i możliwość zakupu sa-
mochodu na dogodnych wa-
runkach (23 raty). Chodzi o 
to, by lekarz pracujący na 
wsi miał „skróconą drogę" 
do miasta, do kultury, chodzi 
wreszcie o to, by on sam na 
wsi był jednym z czynników 
propagujących i rozwijają-
cych kulturę. 

Wszystkie te usiłowania 
dają już efekty. Coraz częst- , 
sze są ochotnicze zgłoszenia 
lekarzy do wyjazdu na wieś. 

Marian 

P o l s c e i n s t y t u c j i są j e j p r a -
c o w n i c y , n o i ż ą d n i w r a ż e ń 
turyśc i . 

C o r o c z n i e p r z y j e ż d ż a z w i e -
dzać W a r s z a w ę k i lkase t t y -
s i ę cy o s ó b z K r a j u i ze ś w i a -
ta. W i ę k s z o ś ć (Stanowią l u -
dzie , k t ó r z y są w W a r s z a w i e 
p o r a z p i e r w s z y . Z a j m u j e m y 
w r a z z j e d n ą z g r u p w y -
c i e c z k o w y c h m i e j s c a w l u k -
s u s o w y m a u t o k a r z e i u d a j e -
m y się na s p o t k a n i e w s z y s t -
k i e g o , c o c i e k a w e w sto l i cy 
Po l sk i . 

N a j w a ż n i e j s z ą o s o b ą j es t 
p r z e w o d n i k , z a k o c h a n y w 
mieśc i e . M ł o d y , p r z y s t o j n y 
m ę ż c z y z n a , j a k się o k a z a ł o 
— g a d a t l i w y i d o w c i p n y . D a -
j e z n a k r ę k ą . G w a r m i l k n i e . 
M ł o d y c z ł o w i e k m ó w i : 

— Witam Państwa w War-
szawie! Jestem przewodni-
kiem turystycznym PTTK, 
mam numer służbowy 32, na 
imię mi Jacek. L o s skrzyżo-
wał nasze drogi na tych kiłka 
najbliższych godzin. Czy nam 
to wyjdzie na zdrowie — to 
się okaże przy końcu wy-
cieczki. Tak zwykle bywa... 

P o t e m p r z e w o d n i k n r 32 
p r z y s t ę p u j e „ d o r z e c z y " : 

— Proszę Państwa! War-
szawa jest dużym miastem, 
ma już milion dwieście ty-
sięcy mieszkańców. Podróżu-
jąc naszym autokarem z pół-
nocy na południe przejecha-
libyście 50 kilometrów, a ze 
wschodu na zachód 35 kilo-
metrów. A wy macie na po-
znanie tego miasta zaledwie 
kilka godzin. Będzie więc to 
raczej film o Warszawie. 

O g l ą d a n i e o s o b l i w e g o 
„ w a r s z a w s k i e g o f i l m u " z o -
k i e n a u t o k a r u z a c z y n a m y 
t r a d y c y j n i e o d S t a r e g o M i a -
sta. P r z e w o d n i k o p o w i a d a : 

— Dojeżdżamy do Starego 
Miasta, najstarszej części 
Warszawy. Oglądając je pro-
szę nie zapominać, że War-
szawa była zniszczona w 8S"/o, 
a Stare Miasto w 100«/o- Sta-
re Miasto zginęło w walce, 
zginęło zupełnie, wszystkie 
domy są tutaj zbudowane na 
nowo. Stało się to możliwe 
dzięki ofiarności całego spo-
łeczeństwa oraz dzięki na-
szym architektom, którzy na 
podstawie starych obrazów, 
starych pocztówek i starych 
dokumentacji odbudowali je 
tak pięknie. 

M ł o d y c z ł o w i e k z p r z e j ę -
c i e m i ż a r l i w o ś c i ą o p o w i a d a 
g o ś c i o m o „ c u d a c h " W a r s z a -
w y , o j e j l e g e n d a c h , o j e j h i -

s tor i i s tare j i n o w e j . W g ł o -
sie j e g o w y c z u w a się d u m ę 
z r o d z i n n e g o mias ta . P r z e d e 
w s z y s t k i m z t e g o , c o w W a r -
s z a w i e z r o b i o n o w c i ą g u o -
s tatn i ch lat k i l k u n a s t u . 

K i e d y d o j e c h a l i ś m y na K o -
ło , j edną z n o w o c z e s n y c h 
d z i e l n i c W a r s z a w y , p r z e w o d -
n ik p o i n f o r m o w a ł : 

— T o nowy rozdział w hi-
.storii Warszawy. Warszawa 
ma już teraz 40 zupełnie no-
wych osiedli mieszkaniowych. 
Te nowe domy mają we-
wnątrz doskonałe wyposaże-
nie a i z zewnątrz jak widać 
nic im nie brakuje. 

P o d r ó ż a u t o k a r e m p o W a r -
s z a w i e t r w a . C z y p r z y j e m n a 
jest taka p o d r ó ż ? J a k b ę d z i e -
c i e w W a r s z a w i e z a p y t a j c i e 
o p r z e w o d n i k a n r 32. W y -
b i e r z c i e s ię z n i m na „ f i l m 
a u t o k a r o w y " . W c y w i l u J a -
c e k jest i n ż y n i e r e m - e l e k t r y -
k i e m . J e g o p a s j a d o o p r o w a -
dzan ia p o W a r s z a w i e — t o 
p o z o s t a ł o ś ć z c z a s ó w s t u d e n -
ck i ch , k i e d y w ten s p o s ó b 
zarab ia ł . T e r a z p r a c u j e w 
w i e l k i m B i u r z e P r o j e k t ó w , 
ale n ie m o ż e się o d e r w a ć od 
t e g o s w o j e g o s z l a c h e t n e g o 
hobby . . . z a p o z n a w a n i a c i e k a -
w y c h t u r y s t ó w ze s w o i m 
m i a s t e m . 

T ę d y — ul icą Ś w i ę t o j e r s k ą 
d o c h o d z i s ię n a R y n e k S t a -
r e g o M i a s t a . K o n i e c z n i e t r z e -
b a tę d r o g ę o d b y ć p i e s z o , 
a b y p o z n a ć w s z y s t k i e zau łk i , 
m i n i a t u r o w e o z d o b y k a m i e n -
ne , dz i e ła w i e l u a r t y s t ó w , 
k t ó r z y n a d a l i w a r s z a w s k i e -
m u S t a r e m u M i a s t u j e g o 
d a w n y , ś w i e t n y w y g l ą d 



POLSKIE DNI 
w BOURGES I LE BERRY 

Jeszcze przed paroma miesiącami nie 
<izialo sią tutaj nic w zakresie życia polo-
nijnego i wymiany kulturalnej z Polską. 
Ale od czasu założenia Departamentalnego 
Kola Stowarzyszenia „France-Pologne", 
Bourges stało się jednym z najbardziej 
ożywionych ośrodków, objętych działalnoś-
cią Stowarzyszenia. Jest to fakt tym bar-
dziej znamienny, że w samym mieście nie 
ma prawie Polaków. 

Gdy 26 stycznia w wielkiej sali „Cinema 
Grand Palais" w Bourges podnosiła się 
kurtyna i rozbrzmiewały hymny narodowe 
Polski 1 Francji „Tyd^eń Filmu Polskie-
go" w Le Berry był już w pełni, zaczął 
sią on bowiem kilka, dni wcześniej od 
seansów w Salnt-Amand, Chateaumeillant 
i Sajicerre, wielki wieczór galowy w Bour-
ges był zaś jego punktem kulminacyjnym. 

Po raz pierwszy filmy produkcji polskiej 
dotarły do ośrodków, które nigdy przed-
tem nic polskiego nie widziały. A jedno-
cześnie z ich wyświetlaniem odbywały się 
koncerty, występy taneczne i śpiewacze przy 
dużym zainteresowaniu publiczności. 

ISTa. uroczysty wieczór galowy w Bourges 
przybyły liczne osobistości cywilne 1 woj-
skowe. polskę reprezentował p. Mirosław 
żuławski — stały delegat Polski w UNESCO, 
obecny był także przedstawiciel deputowa-
nego — mera Bourges p. Boisde, honoro-
wego prezesa Stowarzyszenia ,,France—Po-
logne" w Le Berry — inspektor AkademU 
dr Girou, przewodniczący zarządu główne-
go Fondation Maginot; ks. Girard — wi-
kariusz generalny tutejszej diecezji, repre-
zentowal kardynała Girard. 

Przez scenę przesuwają się roztańczone 
zespoły. Jeden z nich, to „POLONIA" z 
MONTLUCON (Allier), drugi, to zespól tu-
tejszy, z sąsiedniego ROSIERES (Cher). Ten 
ostatni jest oficjalnym zespołem Stowarzy-
szenia „France—^Pologne'* departamentu 
Cher. Obok Ucznych, z temperamentem 
wykonanych tańców ludowych, było rów-
nież w programie „Wesele Krakowskie". P. 
Jacques MALVAUX, sekretarz generalny 
Koła Departamentalnego zapowiedział ten 
występ ze szczególną satysfakcją: „Po raz 
pierwszy we Francji odbędzie się na naszej 
scenie inscenizacja „Wesela Krakowskiego". 
Wykonawca — zespół Pieśni i Tańca „Po-
lonia" z Montluęon. 

Zarząd Koła Departamentalnego podejmo-
ŵ ał gości, przybyłych na ten uroczysty dzień 
do Bourges bariłzo serdecznie.. Popołudnie 
wypełnione było zwiedzaniem miasta: za-
bytków, muzeów, pracowni znanych cera-
mików miejscowych, profesorów Szkoły 
Sztuk Pięknych — pp. Lerat. 

Gdy przed projekcją „Krzyżaków*« prof. 
Grosclaude, przedstawiciel zarządu główne-
go Stowarzyszenia, wygłaszał krótkie prze-
mówienie, zawierające historyczny komen-
tarz do filmu, nie mógł nie wspomnieć o 
rozwoju dynamicznego Koła ,,France—^Po-
logne" w Bourges. Koło to, którego preze-
sem jest dr de la Mare, a sekretarzem ge-
neralnym niewyczerpany w energii i po-
mysłach prof. Jacques Malvaux, zdumiewa 
îswym szybkim rozwojem i niezwykle oży-
wioną działalnością. 

Napiszemy o tym obszerniej już wkrótce, 
a w następnym numerze zamieścimy jesz-
cze zdjęcia z uroczystości. 

i TAKTY 
LUTY 

^ PO RAZ TRZECI w roku bieżącym mi-
nister spraw zagr. ZSRR Gromyko 1 
amerykański ambasador w Moskwie 
Thompson konferowali na temat Berli-
na zachodniego i Niemiec (l.II.). 

, PREMIER RZĄDU KONGA ADOULA 
przemawiał w Nowym Jorku w Zgrom. 
Og. ONZ, i odbył rozmowy z prez. 
Kennedym w waszyngtonie ( l 2 — SU). 

^ DZIENNIK „WASHINGTON NEWS" po-
dał, że przygotowania do (mających się 
zacząć w marcu) naziemnych doświad-
czeń nuklearnych USA prowadzone są 
na południowym Pacyfiku- (l.II.). 

, W PRADZE ministrowie obrony państw-
-uczestników Układu Warszawskiego od-
byli naradę, dotyczącą umocnienia Zjed-
noczonych Sit Zbrojnych (1. II.). 
PIERWSZY ZJAZD ZWIĄZKU CHŁO-
PÓW WŁOSKICH rozpoczął się w Rzy-
mie z udziałem 800 delegatów wybra-
nych na 97 konferencjach prowincjonal-
nych (1. II.). 

, KSIĄŻĘTA LAOTANSCY Souvanna Pho-
uma i Souphanouvong odbyli osobne 
rozmowy z członkami Międzynarodowej 
Komisji Nadzoru 1 Kontroli w Lao-
sie (l.II.). 
PREMIER WŁOCH, FANFANI, 2aożył 
dymisję rzĄdu na ręce ¡prezydenta 
Gronchiego (2.II.). 
PRZED WYBORAMI W ZSRR do Ra-
dy Najwyższej, rezpisanymi na 18 mar-
ca, odbyło się w Moskwie posiedzenie 
centralnej komisji wyborczej (2.II.). 
KONWENCJA TURYSTYCZNA Polska — 
Czechosłowacja, dotycząca rejonu Tatr 
1 Karkonoszy, uległa znacznemu rozsze-
rzeniu na podstawie umowy zawartej w 
Warszawie (3.II.)-
W HAWANIE odbyło się II Zgromadzę-
nie Ogólnonarodowe, w odpowiedzi na 
wykluczenie Kuby z Organizacji Państw 
Amerykańskich (4.II.). 
CESARZ ETIOPII, HAILE SELASSIE 
prz:emawiał w Addis-Abebie na konfe-
rencji 19 krajów afrykańskich, zwołanej 
z inicjatywy ,,panafrykańskiego ruchu 
na rzecz wyzwolenia Afryki Wschodniej 
1 Środkowej" (4.II.). 
W FII^LANDII odbyły się wybory pow-
szechne do Sejmu fińskiego. Zwycię-
stwo odniosła Unia Agrariuszy (partia 
Kekkonena), uzyskując 55 mandatów. 
(4—5.II.). 
ŚWIĘTO WIOSNY W CHINACH, stano-
wiące jednocześnie chiński Nowy Rok, 
obohodzono niezwykle uroczyście (5.II.). 
KOMISJA POLITYCZNA ONZ podjęła 
debatę nad przedstawioną przez Kubę 
Rkargą przeciw ..przygotowywanym przez 
USA nowym planom interwencji" (5.11.). 
PREZYDENT FRANCJI DE GAULLE 
wygłosił przemówienie, którego frag-
ment dotyczył sytuacji w Algierii 1 
francuskich zbrojeń atomowych (5 11). 
SEKRETARZ GENERALNY NATO, Dlrk 
Stikker, rozpoczął serię rozmów w Wa-

szyngtonie (m. inn. z prez. Kennedym) 
na temat Berlina, broni atomowej dla 
NATO oraz stosunków Wspólnego Ryn-
ku z organizacją atlantycką (6.II.). 
RZĄD FRANCJI postanowił ograniczyć 
stosunki dypl. z Jugosławią do szczebla 
chargé d'affaires (6.II.). 
PREZYDENT KENNEDY naikazał prze 
rwać wszelki import z Kuby do USA 
(7.II.). 
URHO KEKKONEN został ponownie wy 
brany przez zgromadzenie elektorów pre 
zydentem Finlandii (15.11.). 
PREMIER IRANU, AU Amlni, udał się 
z 5-dniową wizytą oficjalną do Bonn 
w NRF (15.11.). 
W INDII rozpoczęły się m wybory i >o -
wszechne (dziesięciodniowe), w których 
uprawniono do głosowania 210 milionów 
ludzi (16.11.). 

• M A J T A 
'CAZEIA 
z HIROSZIMY 
DO OŚWIĘCIMIA 

T O K I O . Japońsk i d u c h o w n y G y o l s u 
Sato oraz trze j s tudenc i rozpoczę l i 6 
lutego br . z H i r o s z i m y marsz p o k o j u 
przez 25 k r a j ó w . G y o t s u Sato i j e g o 
t owarzysze ma ją z a k o ń c z y ć s w ó j g i -
g a n t y c z n y marsz d e m o n s t r a c y j n y 22 
paźdz iern ika br . w Po lsce , w O ś w i ę -
c imiu . 

PORT NAFTOWY 
W EGIPCIE 

K A I R . P o n i e w a ż w Egipc ie p r z e r a -
bia się coraz w i ę c e j r o p y n a f t o w e j , 
powsta ła k o n i e c z n o ś ć z b u d o w a n i a o d -
p o w i e d n i e j bazy zdatne j do p r z y j m o -
wania r o p y . Nad Zatoką Sueską b u -
d u j e się o b e c n i e s p e c j a l n y por t n a f -
t o w y k o ł o m i e j s c o w o ś c i P o r t - T e w p i k . 

R o p a z tego por tu dostarczana b ę -
dzie do raf iner i i eglpskic ł i s i e d m i o -
m a r u r o c i ą g a m i p o d w o d n y m i . 

ODSZKODOWANIE 
- Z A RĘCE WENUS... 

A U S T I N . F a r m e r a m e r y k a ń s k i ze 
stanu Teksas , J e r r y B r o c k s o n , z a m ó -
w i ł sob ie przez pocz tę o d l e w g i p s o -
w y p o s ą g u W e n u s z Mi lo . K i e d y 
przesy łkę d o s t a r c z o n o na m i e j s c e , 
spostrzegł , że f i g u ra W e n u s n ie p o -
siada rąk . 

O b u r z o n y t y m „ b r a k i e m " , wnió.>;ł 
do sądu skargę na pocztę , d o m a g a j ą c 
się o d s z k o d o w a n i a za zniszczenie r z e ź -
b y w transporc ie . 

PRAGA - HAWANA 
P R A G A . W p o c z ą t k a c h lutego 

o t w a r t o nową c z e c h o s ł o w a c k ą l inię 
lotniczą na trasie P r a g a - H a w a n a ( s to -
l ica K u b y ) . Na n o w e j l inii latają 
4 - m o t o r o w e ś m i g ł o w c e „ B r i s t o l - B r l -
tannia" . D ł u g o ś ć trasy w y n o s i 9.700 
k i l o m e t r ó w . 

W i e l e pytań 
i oczekiwanie 
na o d p o w i e d ź ! 

P i e r w s z e dni lu tego przynios ły 
p e w n e , o c z e k i w a n e od d a w n a o d -
prężenie w stosunkach f r a n c u s k o -
-a lg iersk ich . „Na pełnych żaglach 
zbliżamy się do momentu rozwią-
zania problemu algierskiego" — 
powiedz ia ł s t a n o w c z o genera ł de 
Gaul le w os'tatnim p r z e m ó w i e n i u , 
t r a n s m i t o w a n y m przez rad io i t e -
lewiz ję . P r e z y d e n t o w i w t ó r o w a ł 
organ F L N „E l M o u d j a h l d " : „Wy-
daje się, że po raz pierwszy zary-
sowują się na horyzoncie perspek-
tywy rzeczyuństych rokowań". W 
,podobnym tonie u t r z y m a n e są k o -
mentarze prasy arabskie j Tunez j i 
i M a r o k a . 

Od d łuższego j u ż czasu toczą się 
m o z o l n i e ta jne r o z m o w y f r a n c u s k o -
-a lg iersk le . Chodz i o z d e f i n i o w a n i e 
sytuac j i mnie j szośc i europe j sk ie j , 
okreś lenie j e j o b y w a t e l s t w a i g w a -
ranc.ii, z jak ich będz ie korzystać 
w przyszłości . C z y Francuz i u z y s -
k i w a l i b y automatyczn ie o b y w a t e l -
s t w o z chwilą p r o k l a m o w a n i a n i e -
zawis łe j Alger l i , j a k żąda tego P a -
r y ż ? Czy też, j a k p r o p o n u j e strona 
algierska, mus ie l i by się o nie u b i e -
g a ć ? Czy mnie j szość europe j ska 
o t r zymałaby „ o g r a n i c z o n y " , u p r z y -
w i l e j o w a n y status? Czy też F r a n -
cuzi korzysta l iby z n o r m a l n y c h 

g w a r a n c j i p r z y s ł u g u j ą c y c h k a ż d e -
m u o b y w a t e l o w i n iezawis łego p a ń -
s t w a ? 

Jeszcze t rudnie j szy jes t p r o b l e m 
charakteru , czasu t rwania i w ł a d z 
w y k o n a w c z y c h w trzech tzw. o k r e -
sach p r z e j ś c i o w y c h : o d w s t r z y m a -
nia ognia d o r e f e r e n d u m ; od g ł o -
sowania d o utworzen ia rządu a l -
g iersk iego 1 wres : ic ie w okres ie 
p ó ź n i e j s z y m , podczas k t ó r e g o d a w -
na metropo l ia z a c h o w a ł a b y p e w n e 
uprawnien ia . 

Ł ą c z y się z t y m ściśle s p r a w a 
b a z f rancusk i ch w niepod leg łe j 
A lg ier i i . Czy , a jeśl i tak, na j a -
kich w a r u n k a c h i j ak d ługo ż o ł -
nierze f r a n c u s c y m o g l i b y pozos tać 
w M e r s - e ł - K e b i r i na ki lku l o tn i s -
k a c h rozs ianych na tery tor ium A l -
gier i i ? 

Natomiast od 5 wrześn ia , k i e d y 
genera ł de Gaul l e uznał , , p o w o ł a -
n i e " n iezawis łe j A lg ier i i d o S a h a -
ry , zagadnienie t o straci ło na o s -
trośc i z p o l i t y c z n e g o p u n k t u w i -
dzenia. R o z m o w y zeszły na p ł a s z -
c zyznę gospodarczą . 

Jakie wreszc i e stosunki będą ł ą -
czy ły przyszłą A lg i e r i ę z F r a n c j ą ? 
Jest to zagadnien ie kapita lne , k t ó -
r ego rozwiązan ia nie u ła twia d z i a -
ła lność rozmai tych b o j ó w e k . 

Naród j ednak , s twierdz i ł genera ł 
de Gaul le , j e d n o m y ś l n i e potępia 
tych ludzi , i ch spiski i zamachy , 
k tóre nie prowadzą do n i czego 
poza r o z l e w e m krwi . 

Trasa w i e d z i e przez I r landię 1 N o -
wą Fundland lę , gdz ie s a m o l o t y u z u -
pełniają zapasy pa l iwa . 

L in ia d o H a w a n y jest p ierwszą 
transat lantycką linią lotniczą C z e c h o -
s ł owac j i . 

SZKOŁA DZIENNIKARSKA 
W GWINEI 

K O N A K R Y . W K o n a k r y o t w a r t o 
ostatnio p ierwszą na k o n t y n ^ c i e 
a f r y k a ń s k i m szko łę dz iennikarską , 
p r z y g o t o w u j ą c ą k a d r y dla agenc j i 
p r a s o w e j i radia Repub l ik i G w i n e i . 

ROBOT M U Z Y C Z N Y 
K I J Ó W . W P a ł a c u C y b e r n e t y k i w 

K i j o w i e i n ż y n i e r o w i e radz ieccy d e -
monstru ją u n i w e r s a l n y aparat c z y -
t a j ą c y . Jest to p r z y s t a w k a d o m a t e -
m a t y c z n e j m a s z y n y e l e k t r o n o w e j . 

O p r ó c z c zynnośc i zasadnicze j ( o d -
c z y t y w a n i e c y f r i l iter w p r o s t z a r -
kusza papieru) p r z y s t a w k a m o ż e b y ć 
użyta d o o d t w a r z a n i a muzyk i . P o -
siada ona urządzenia p r z e k s z t a ł c a j ą -
ce l i c zby w s y g n a ł y e lektryczne . W 
ten sposób zmien ia się nuty na zespó ł 
c y f r , następnie przy użyc iu urządzeń 
e l e k t r y c z n y c h przekształca się j e w 
impulsy e lektryczne , a w k o ń c u — 
poprzez g ł ośn ik — w m u z y k ę . 

FILIGRANOWA 
KSIĄŻKA 

R Z Y M . W e W ł o s z e c h k o ł o B e r g a m o 
zna lez iono d w a egzemplarze n a j m n i e j -
sze j c h y b a ks iążki na świec ie . „ K s i ą ż -
k a " ta w a ż y pó ł tora grama, choc iaż 
m a 277 stron. 

• Kszta ł tem p r z y p o m i n a k o s t k ę cukru . 
W y d r u k o w a n a w P a d w i e , zawiera list 
z n a k o m i t e g o f i zyka , as t ronoma i f i l o -
z o f a w j e d n e j o s o b i e — Gal i leusza d o 
K r y s t y n y L o t a r y ń s k l e j , nap isany w 
1615 roku . 

W o j n a cygańska 
Nikt nie k w e s t i o n u j e , że Va ida 

V o i e v o d III narob i ł sporo z a m i e -
szania. P o d a j e się za kró la C y g a -
n ó w . Czy j e d n a k s a m jest C y g a -
n e m ? Jak b l i sko 80 tys ięcy C y g a -
n ó w p r z e b y w a j ą c y c h w e Franc j i — 
w t y m 31 tys ięcy os iad łych —• 
zapatru je się na j e g o p lany u t w o -
rzenia „ n i e z a w i s ł e g o p a ń s t w a " na 
j e d n e j z w y s p P a c y f i k u ? 

l o n e l R o t a t u — tak brzmia ło 
b o w i e m n a z w i s k o k r ó l a przed k o -
ronac ją — p o j a w i ł się w e Franc j i 
przed 10 laty. Twierdz i ł , j a k o b y 
pochodz i ł z Ros j i , a c z k o l w i e k u d o -
w o d n i o n o , że urodz i ł się w R u -
muni i , gdz ie p o dziś dzień j e g o 
o j c i e c w y k o n u j e m a ł o cygańsk i 
z a w ó d inżyniera a g r o n o m a . W 1960 
r o k u Rotatu za łoży ł „ T o w a r z y s t w o 
P r z y j a c i ó ł C y g a n ó w " , r o z w i j a j ą c 

. o ż y w i o n ą dz ia ła lność i z a s y p u j ą c 
o k r ę g Li l le u lo tkami . R ó w n o c z e ś -
nie nawiąza ł kontakt z k o m p e t e n t -
n y m i w ł a d z a m i bońsk iml , z a b i e g a -
j ą c o o d s z k o d o w a n i a dla C y g a n ó w , 
o f i a r h i t leryzmu. R z e c z y w i ś c i e 
trzech n i emieck i ch u r z ę d n i k ó w 
p r z y b y ł o d o S a l n t e s - M a r i e s - d e - l a -
- M e r ze sz tabem sekretarek , aby 
d o k o n a ć spisu. O p e r a c j a k o s z t o -
w a ł a mi l i on d a w n y c h f r a n k ó w , 
lecz rezul taty b y ł y w i ę c e j niż nikłe. 
Z n a l e z i o n o raptem.. . 2 osoby , k tóre 
o d p o w i a d a ł y w a r u n k o m . 

V a i d a V o i e v o d III nie należy 
j e d n a k do ludzi , k tórzy się ł a t w o 
zniechęca ją . R o z p o c z ą ł w i ę c k a m -
panię na rzecz R o m a n e s t a n u , „n ie 
zawis ł ego pańs twa c y g a ń s k i e g o " . 
T y m razem p o d d a n i się z b u n t o -
wal i . P o s i a d a m y o b y w a t e l s t w o 
f rancusk ie , o d b y w a m y s łużbę w o j -
skową i zos tan iemy na m i e j s c u — 
o d p o w i e d z i e l i z g o d n y m c h ó r e m . 

B. M . 



Wspomnienia zachowane z Ojczyzny i dzień dzisiejszy 

ZAMBRÙW WE WRZEŚNIU 1939 
I PAMIĘĆ O JEGO OBROŃCACH 

Pan Józef Mankiewicz z Roubaix (Nord) iz ostatnich dni-swego pobytu w Polsce 
zachował w pamięci przede wszystkim miasteczko Zambrów (woj. białostockie). 
W 1939 r. brał udział w jego obronie, przeżył grozę niemieckich nalotów, na 
cmentarzu koło ówczesnych koszar pozostawił z tych 'chwil wielu przyjaciół 

ZA M B R O W , m a ł e miasteczko , mia ł w t e d y 
d w i e twarze . Jedna z nicłi, smutna — to 
małe , b i e d n e c ł ia łupy, p rzycupn ię te na 

I wąskic ł i , krętyc ł i u l i czkach w o k ó ł R y n k u . 
' T u mieszkal i r zemieś ln i cy i d r o b n i kupcy . 
Drugą — pozorn ie weso łą — s t a n o w i ł y 

w i e l k i e c z e r w o n e b l ok i p o d c h o r ą ż ó w k i i koszar . Z a 
n i m i k o ń c z y ł o się miasteczko . Da le j w i o d ł a d r o -
ga d o od leg łe j o 20 k i l o m e t r ó w stacj i k o l e j o w e j 
C z y ż e w . 

Dziś, p o 23 l a -
tach, p. M a r k i e -
w i c z nie p o z n a ł b y 
chyba Z a m b r o w a . 
P r z e d e w s z y s t -
k i m p r z y j e c h a ł b y 
poc iąg i em, b o 

^ jest już l inia k o -
T ^ l e j o w a , l u b a u t o -

b u s e m szosą 
b a w e ł n i a n y c h p i e r w s z e j klasy. 

Na R y n k u , z n a -
n y m z p i ą t k o w y c h j a r m a r k ó w , z o b a c z y ł b y z i e -
l o n y skwer , k l o m b y k w i a t ó w , a w o k ó ł k o l o r o w e , 
m u r o w a n e d o m y , p i ę k n e . w y s t a w y n o w o c z e s n y c h 
sk lepów. A l e g d y uda się na teren d a w n y c h k o -
szar, to pomyś l i , że c h y b a n ie jest w Z a m b r o w i e . 

W y r o s ł y tu jakieś duże b u d y n k i i w y s o -
k o p n ą c y się w n i e b o k o m i n . T o n o w o p o -

wsta łe Z a m b o r o w s k i e Z a k ł a d y P r z e m y s ł u B a -
w e ł n i a n e g o . Dzięki n im odrodz i ł o się mias to 
W d a w n y m b u d y n k u p o d c h o r ą ż ó w k i m a swo ją 
s iedz ibę d y r e k c j a k o m b i n a t u . Inne d o m y k o s z a -
r o w e z a a d a p t o w a n o na D o m y M ł o d e g o R o b o t -
nika. W j e d n y m z c z e r w o n y c h g m a c h ó w znalazło 
s iedzibę P r e z y d i u m P o w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j . 
B o w i e m Z a m b r ó w , l i c zący już p o n a d 12 tys ięcy 
m i e s z k a ń c ó w , a w a n s o w a ł . Z histori i pozosta ł m u 
ty lko żubr w herbie . Jak o p o w i a d a j ą starzy m i e s z -
kańcy , w d a w n y c h aktach znalez iono notatki , że 
k iedyś miasto n a z y w a ł o się Ż u b r ó w . 

S p o ł e c z e ń s t w o z a m b r o w s k i e uczc i ł o p a m i ę ć b o -
h a t e r ó w p o l e g ł y c h w w a l k a c h o w y z w o l e n i e 
miasta . T e n p o m n i k z b ia łoszarego lastr iku p o -
s t a w i o n o w 1961 roku . N a t y m m i e j s c u s p o -
c z y w a j ą r ó w n i e ż Ci, c o padl i w 1939 r. i zostal i 
p o c h o w a n i na c m e n t a r z a k o l o koszar , w ś r ó d n i ch 
t o w a r z y s z e b r o n i p. M a r k i e w i c z a , k t ó r y c h , j a k 
pisze w l iśc ie d o T y g o d n i k a Po l sk iego , p o b i t w i e 
z N i e m c a m i c h o w a ł osob i śc i e w r a z z k o l e g a m i 

K R O C Z E W O PO 18 L A T A C H 
zak ładach 

„ . . .W Krocze-wie koło Warszawy -wychowywałam 
się od najmłodszych lat... Tę nieomal rodzinną 
wieś musiałam opuścić 9 czerwca 1944 r. Tego 
dnia wywieźli mnie hitlerowcy na przymusowe 
roboty do Królewca. Jak wygląda dzisiaj Krocze-
wo?" — z listu p. Lorent-Brzostek z Rouvreux 
Sprimont (Belgia). 

f f LA POLOGNE f f 

To bogato ilustrowany 
miesiĘcznik polski w języku francuskim 
Cena jednego egzemplarza 0,80 N J^ 

SZUKAJCIE GO w KIOSKACH NA TERENIE CAŁEJ FRANCJI 
„LA P O L O G N E " - dzięki swej pięknej 
szacie graficznej i starannie dobranej treści 
0 różnorodnej tematyce — pozwala Czytel-
nikom zapoznać się z życiem dzisiejszej Pol-
ski, z jej literaturq i historiq, z jej malarstwem 
1 architekturq, pięknymi zabytkami i turystykq 

„LA P O L O G N E " - to ciekawe sprawo-
zdania z bieżqcych wydarzeń w Polsce, to 
artykuły i recenzje z wystaw i sztuk teatral-
nych, to wiadomości o przemianach społecz-
nych, osiqgnięciach polskich naukowców 
w dziedzinie medycyny i techniki 

Zamówienia na prenumeratę, która rocznie 
wynosi 9,00 N.F - przyjmuje: 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
111, rue Réaomur - PARIS 2-éme. 
Skrytka pocztowa 136-02 Paris R. P. 

ZM I E N I Ł O się poważn ie . Jest 
tu 8 - k l a s o w a szkoła . W y -
r o s ł y n o w e , k o l o r o w e , j a sne 

d o m k i mieszkalne . P o w s t a ł o ś -
r o d e k zdrowia . T e n p i ę t r o w y , 
b ia ły b u d y n e k n ie jest g o t o w y . 
W i d a ć go z da leka . O b o k k o n -
c e n t r u j e s ię h a n d l o w e c e n t r u m : 
masarnia , p iekarnia , sk lepy s p o -
żywcze , sk lep teksty lny , zakład 
f r y z j e r s k i , a o p o d a l o ś r o d e k 
w e t e r y n a r y j n y . Ta l i cząca o k o -
ło 800 m i e s z k a ń c ó w w i e ś z n o w u 
doczeka ła s ię w ł a s n e j poczty . 
Ma zresztą w te j dz iedz inie s ta -
rą t radyc j ę , g d y ż j u ż w X V I I 
w i e k u istniała tu tzw. „ S a s k a 
Pocz ta " . M i e s z k a ń c y K r o c z e w a 
z p o ko l e n ia na p o k o l e n i e p r z e -
kazują p o t o m n o ś c i w i a d o m o ś ć , 
j a k to w e w s i gośc i ł kró l Jan 
III Sob iesk i i n o c o w a ł w z a j e ź -
dzie przy „Sask ie j P o c z c i e " . 
Dziś ta stara b u d o w l a jest j u ż 
bardzo zniszczona, p o s t a n o w i o -

n o j ednak , że j a k o c e n n y z a b y -
tek będz ie o d b u d o w a n a i s tanie 
się dumą wsi . 

U r o z m a i c i ł o się też w o s t a t -
n ich latach życ i e m i e s z k a ń c ó w 
K r o c z e w a , rad io jest w k a ż d y m 
d o m u , a k i lkunastu g o s p o -
d a r z y m a j u ż te l ewizory . O c z y -
w i ś c i e w i e ś jest z e l e k t r y f i k « w a -
na. 

Trzeba j eszcze p r z y p o m n i e ć , 
że w K r o c z e w i e w czasie o k u -
pac j i z n a j d o w a ł o się l o t n i s k o 
n iemieck ie . W dniach P o w s t a n i a 
W a r s z a w s k i e g o stąd s t a r t o w a ł y 
iDombowce, b y n i szczyć Sto l i cę 
i zgnieść o p ó r bohatersk i ch 
o b r o ń c ó w . P o d c z a s w y c o f y w a -
nia się ze ws i , N i e m c y z p e -
dantyczną dok ładnośc ią zn isz -
czyl i n i emal w s z y s t k o . W y s a d z i -
li m u r o w a n y pa łac i l o tn i sko . 
Spal i l i d r e w n i a n y p a ł a c y k , 
m ł y n , gorze lnię , w i e l e d o m ó w . 
T a k w i ę c w i e ś trzeba b y ł o o d -
b u d o w a ć n iemal o d p o d s t a w . 

Dziś K r o c z e w o zb l i ży ło s ię 
d o Sto l i cy . K i lka razy d z i e n -
nie zbudowaną n i e o p o d a l s z o -
są kursują autobusy . P o d r ó ż 
d o W a r s z a w y t r w a t y l k o g o -
dzinę. W i e ś jest s iedzibą G r o -
m a d z k i e j R a d y N a r o d o w e j . L a -
t em s łynie z u p r a w y ma l in i 
t ruskawek , a p o n a d t o z h o d o w l i 
b i a ł y c h go łęb i . 

N o w e , m u r o w a n e d o m y w y r o s ł y w K r o c z e w i e 

W 8 - k I a s o w e j szkole uczą się w s z y s t k i e dz iec i 



ST A R Y i w y s ł u ż o n y „ B a t o r y " jest c iąg le f l a g o w y m 
s ia l l i iem Polsl i ich Lini i Oceanicznycł i . Zna ją „ B a -
t o r e g o " ws iys t i i i e wiąlcsze por ty świata , zna g o 
d o b r z e i Po lon ia f rancuska i be lg i j ska . Na j e g o 
pokładz ie j eźdz i ły przed p a r o m a laty nasze dzieci 
na ko lonie letnie d o K r a j u , z a c h o w u j ą c na całe 

życ ie n i ezapomniane wspomnien ia . 
N a j w i ę c e j p o d r ó ż y o d b y w a ł „ B a t o r y " d o K a n a d y i U S A . 

A l e z n a m y go r ó w n i e ż d o b r z e w e Franc j i i w Belgi i . 
Wie lu R c d a k ó w zza o c e a n u i z E u r o p y w s p o m i n a g o 
zawsze z wielką sympatią i wzruszen iem. Na pokładz ie 
„ B a t o r e g o " p łynę l i d o d a w n o n ie w i d z i a n e g o K r a j u , 
z n iec ierpl iwośc ią o c zeku jąc wp łyn ię c ia do portu w Gdyni . 

Ostatnio luksusowe wnęt rza „ B a t o r e g o " gośc i ły 600 t u -
r y s t ó w po lsk ich , k tórzy z G d y n i przez L e H a v r e i porty 
hiszpańskie udal i s ię na W y s p y Kanary j sk i e . 

„ B a t o r y " zatrzymał się w H a w r z e 3 dni. T u r y ś c i z w i e -
dzili p rzy t y m Normand ię , Wersa l , no i p r z e d e w s z y s t -
k im — Paryż . W y c i e c z k ę p o F r a n c j i z o r g a n i z o w a ł o B iuro 
P o d r ó ż y , ,Transtours" . W czasie zwiedzan ia Franc j i p o -
goda j e d n a k nie dopisała. Poc i e szano się, że c iep le j b ę -
dzie na W y s p a c h Kanary j sk i ch . 

Le vétéran ..Batory" est toujours le porte-pavillon des Lignes 
Océaniques Polonaises. Il est bien connu de l'émigration polonaise, 
puisque c'est à son bord que nos gosses voyageaient vers la 
Pologne. ISTormalement en service sur l'Atlantique Nord — il vient 
d'effectuer une belle croisière d'biver. 600 touristes polonais ont 
vogué vers les Iles Canaires. En chemin, un arrêt de 3 jours au 
Havre a permis un „saut" à Paris et Versailles. 

% 
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„ B a t o r y " s łynie z n i e z r ó w n a n e j kuchni . W salach r e s t a u r a c y j n y c h statku p o d a w a n e są dania r ó ż n y c h k r a j ó w świata , w ś r ó d nich 
i po l sk ie s p e c j a ł y : na j rozmai t sze przys tawki , barszczyk z uszkami , kurczęta po po l sku z mizer ią , m a k o w c e , torty . De l i c j e ! 

W ś r ó d u c z e s t n i k ó w w y c i e c z k i na ^ 
n y c h łudzi , m. in . z n a k o m i t y powie 
w e j ) autor „ W y r ą b a n e g o chodnika" . 

Oto r e c e p c j a „ p ł y w a j ą c e g o hotelu 
całą d o b ę przy i n f o r m o w a n i u oraz 
pasażerów, a spraw, m i m o „os iadłe j 
D o częs tych na leży odszukiwanie 



P r z y k a w i e , w t o w a r z y s t w i e znanego a d w o -
kata z Opo la , p. O le jn ika , siedzi p o p u l a r -
na po l ska p iosenkarka , pani R e n a Rolska 

M o m e n t pożegnania . „ B a t o r y " o d p ł y w a z H a w r u p o d z i m o w y m deszczem, 
w c i ep le j sze s t rony . N a W y s p a c l i K a n a r y j s k i c h spotka się z n ó w ze s w o i m 
m ł o d s z y m , lecz w i ę k s z y m „ k o l e g ą " f r a n c u s k i m — n o w o c z e s n y m „ F r a n c e " 

i^yspy K a n a r y j s k i e jest w i e l u z n a - Obszerne w n ę t r z a statku p o m i e ś c i ć mogą w y g o d n i e p o n a d 800 pasażerów. Wnętrza te są często o d n a w i a n e w e d ł u g p r o j e k t ó w 
ściopisarz G u s t a w M o r c i n e k (po ł e - a r t y s t ó w - p l a s t y k ó w . D o b r z e zaopatrzona b ib l i o teka i czyte ln ia o d w i e d z a n e są chętnie , zwłaszcza podczas r e j s ó w z i m o w y c h . 

W i e c z o r y na statku umi la orkiestra Sa lony , w e r a n d y , res taurac je i bary , p ł y w a l n i a — na pok ładz ie statku t ransat lantyck iego nie nudzi się l i c znym pasażerom 

Ki lka o s ó b za t rudnionych jest przez 
za łatwianiu różnych s p r a w i z leceń 
ro" t rybu życ ia na statku, j es t w i c i e , 

k o g o ś w ś r ó d pasażerów statku 

W L e H a v r e „ B a t o r y " spotkał się z n a j w i ę k -
szymi s tatkami pasażersk imi : Franc j i — n o -
w o z ibudowanym „ F r a n c e " i S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h — „ U n i t e d States" (na zd jęc iu) 

Z d j ę c i a : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje sią krakowskim żakom, lioć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć sią pragnie na. sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale me 
opuszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemnice wieazy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasie, córką srogiej jejmości, co nie darzy ^kow 
sympatią. Kasia z dobrego serca podrzuca w tajemnicy trochą jadła Twardowskiemu. Spoty-
ka sią Twardowski z Kasią niespodzianie dla obojga na stryszku i przemożna, ludzka siła ko-
chania rzuca ich sobie w ramiona. 

Przyciągnął ją do siebie; wparła się pię-
ściami w jego piersi i n^e dawała się, dy-
sząc ciężlco: 

— Co robisz?... Ulituj się... Na Boga!... 
Usłyszą!... 

A le chłopak, poczuwszy w objęciach to 
ciało śliczne, gorące, o którym niedawno 
marzył, do reszty stracił przytomność; prze-
łamał dziewczynę w tył i garnął coraz bli-
żej ku sobie, a był o wiele od niej silniej-
szy. Wreszcie dorwał się ustami do jej 
szyi młodej, pachnącej i, pieszcząc ją chci-
wie, sunął wzwyż ku aksamitnym policz-
kom. 

— N i e gub mnie, nie gubi... Ja cię i bez 
tego miłuję! — szeptała coraz ciszej, wy-
kręcając się coraz słabiej, aż poczuła na 
ustacłi palącą pieczęć jego warg- wtedy 
nagłe zamarła i pochyliła się w tył, jak 
brzózka złamana wichrem daremnym... 

I I I 
Przy ulicy Sw. Jana, niedaleko rynku, 

była w podziemiach gospoda ,,Pod pieją-
cym kurem"; zwano ją tak od znaku wiel-
kiego, pięknie malowanego koguta z roz-
dziawionym dziobem, wystającego daleko 
nad chodnikiem na złoconym drążku. Sły-
nęła takoż, że tam zbierali się co dnia pod 
wieczór wagancl i śpiewali okolicznościo-
we piosenki, puszczali słówka skrzydlate 
i prześcipy, które później całe obiegały 
miasto, ba, dolatywały nawet na dwór kró-

lewski. Przewodził tym wesołkom, znany w 
całym kraju ,,primus" i „golard" rybałtów, 
opój i obżera, gruby kudłacz, Kurdziesza. 
Przychodzili posłuchać go, albo czasem 
uciąć z nim ostry dyskurs, nie tylko baka-
łarze i studenci, ale i zamożniejsza młódź 
mieszczańska, cechowi mistrzowie co po-
lerowniejsi, a nawet szlachta. Gospodarz 
miał dobre wino, niezłe piwo i wesołą 
obsługę z młodych dziewuch. Toteż w ob-
szernej jego ,,Samborzy" wokół długiego 
stołu na drewnianych ławach pełno było 
zawsze luda. Na gładko struganej i czysto 
przemytej dębowej stolnicy stojały gęsto 
szklane gąsiory, cynowe dzbany, nalewki, 
kruże, czarki i półkwaterki, a pomiędzy 
niemi rozpierały się szeroko kosze z chle-
bem, z bułkami, z krajankami sera, michy 
z jadłem, z pieczeniami, kiełbasą, drobiem 

albo dla odmiany farfurowe talerze z orze-
chami, z piernikami, z ormiańskim ,,kysz-
myszem". Ciemnawo tu było zawsze, gdyż 
przez małe zakratowane okienka w sążnio-
wej grubości murze ledwie-ledwie zaglądał 
dzień; więc palił się zimą i latem ogień na 
wielkim kominie w przeciwległym wejściu 
kącie, a prócz tego pod niską okopconą po-
wałą wiecznie migotał żółty płomień oliw-
nego kagańca. W czasach szczególnego 
ucztowania wtykano prócz tego w żelazne 
tuleje u ścian gorejące, smolne łuczywo. 
Chocia z nich kopeć i spalina uchodziły 
przez kryte małymi daszkami wietrzniki, 
gorąco i zaduch wżdy panował nieznośny, 
ale było wesoło. Gwar głosów krył stuka-
nie naczyń, brzęk łyżek i noży, nawet pis-
ki dziewcząt, szczypanych przez podocho-
conych gości. Jeno kiedy zabrzmiała pio-
senka, cichło wszystko. 

Ledwie Twardowski stanął wpół schod-
ków, wiodących z ulicy, już go towarzy-
sze dojrzeli i dawaj mu machać czapkami 
z drugiego końca gospody a krzyczeć: 

— Hejl... Tu!... 
— Bywaj sam! 
— Chodź, chodź, Twardowski!... Locus 

reservatusl 
— Ciebie nam brak, chłopie, szczodry 

i wesoły! Będzie z kim językiem szermo-
wać! A to siedzą tu same niemowy, jak ka-
meduły... Jakże się ma twój złotodajny 
djah)€łl ... — huczał na całą gospodę, pow-
stawszy z miejsca, Kurdziesza. 

Twardowski machnął im z dala beretem 
i uśmiechnął się, grzecznie sumitując 
przed potrsiconymi, przepychał się poza 
plecami siedzących na ławach gości. Cze-
kali nań towarzysze stojąc, z kielichami, 
pełnemi wina, a kiedy znalazł się wśród 
nich, podali mu również śklenicę i zaśpie-
wali chórem: 

In tałsernis quando samus 
Nescimus, quia sit humus 
Ibi nullus timet mortem 
Sed pro Baccho mittunt sortem... 

W piwnicach kiedy jesteśmy, 
Nie myślmy o ziemi mogilnej, 
Tutaj nikt się śmierci nie lęka. 
Składa los swój w ręce Bachusa... 

— Masz pieniądze? — spytał cicho „Ja-
neczka" pochylając się ku Twardowskie-
mu — bo u nas zupełnie ... vacuum! Będzie 
chryja! Gospodarz grozi, że więcej nie za-
borguje, a m y już godzinę pijemy... 

— Trochę maml Zrobi się!... — odszepnął 
mu Twardowski. 

Kurdziesza, który ich spod oka śledził, 
od razu poweselał, ujął lutnię i nogi na 
drugą stronę ławy przerzucił. 

— Szszy!... Silentium!... — krzyknęli 
studenci. 

— Zaczniemy od frankońskiej piosenki, 
bo oni tam, w Pariszu, jak to tam ,,cognitus 
sum" godniej uczcić umieją cnych bogów 
Bachusa i Wenus : 

La lune est coutumière 
Renaître tous les mois; 
Mais quand notre lumière 
Sera morte une fois. 
Longtemps sans réveiller 
Dormirons éternellement 
Tandis que vivons ores. 
Un baiser donne moi; 
Donne-m'en mille encore 

Amour n'a point de loi; 
A sa grande déité 
Convient l'infinité... 

(Księżyc odradza się co miesiąc; 
Gdy nasze światło 
Zgaśnie raz, 
To już bez przebudzenia 
Będziemy wiecznie spać. 
Dopóki więc żyjemy. 
Całusa daj; 
Daj mi go tysiąc razy 
Wszak miłość nie zna kresu. 
Jej wspaniałej boskości 
F'rzystoi niesjcończoność...) 

A le w drugim końcu stola rychło wszczął: 
się hałas; podochoceni szlachcice trzaskali 
z niezadowoleniem szablami; przyłączyli 
się do nich też mieszczanie, tłukąc w stóŁ 
pięściami i gardłując: 

Precz!... Nie roztmiiemy!... Śpiewaj po 
polsku!... 

Twardowski poznał wśród hałaśników 
swego gospodarza, imci pana Sebastjana 
Balczara i szepnął Kurdzieszy: 

— „Cante" im „amico" co o... boga-
czach! 

Rybałt pięknym ruchem głowy odrzucił 
z czoła długie siwiejące już kędziory, 
uniósł wysoko nad ławą swą olbrzymią po-
stać i ryknął tubalnie: 

— Hę!... Nie podoba się waszmościom?... 
Stare kozły jesteście!... Trza wam czego-
innego!... Znajdzie się w mym worku i in-
ne... Po miłości — o waszmości!... Ino w y 
podśpiewajcie, towarzysze-waganci, żeby 
widzieli, że dzierżym się razem!... — zwró-
cił się do sąsiadów. 

Poczem Kurdziesza uderzył w lutnią 
i, błyskając oczami, zaśpiewał: 

Gdzieźeście, towarzysze mili 
Zwad krewkich, śmiesznych 

krotochwili? 
Cośwa dzielili jako braty 
I nędzę głodu i dukaty? 

— „Cośwa dzielili jako braty i nędzą 
głodu i dukaty?... — podchwycili waganci. 

Te same całowali dziewki, 
Z tej samej pijali konewki, 
I jak przystało na wagantów, 
Ni Boga bali, ni drabantów!... 

— „Jak przystało na wagantów, ni Boga 
bali, ni drabantów!... — powtórzył chór. 

Niema ich. Jedni legli w grobie 
I nic się p>o nich nie ostało, 
Dusze Bóg z czartem dzielą sobie, 
Ziemia pożarła grzeszne ciało!... 

— ,,Duszę Bóg z czartem dzielą sobie, 
ziemia pożarła grzeszne ciało"!... 

Inni, wielmożni i bogaci, 
Budują zamki, płodzą syny. 
Płacą — więc modlą się prałaci, 
By odpuszczono im ich winy!... 

— ,,Płacą, — więc modlą się prałaci, b y 
odpuszczono im ich winy" ! 

Ci lepak wypasają brzuchy: 
Pulli Zanziber cum oriza, 
Gesse, warzone w czerne juchy, 
Olus, cerasa, recens pisa... 
Bych zaś im gładko szło przez wyję. 
Gęsto spuszczają małmazyję... 

— ,,Bych zaś im gładko szło przez wyję, 
gęsto spuszczają małmazyję!" 

Zawszeć im mało. Chłop ma wiele. 
Mieszczance wara być w bławacie! 
I ponad Boga są w kościele, 
I ponad króla są w senacie!... 

Szlachta porwała się z miejsc; zrobił się 
straszny gwałt: 

— Włóczęgi! . . Chwistyl... cokulaltoryll 
— Heretyki!... Vaniluquil 
— Obwiesie! Paduchy!... Wara wam od 

wyższych stanów!... 
— Won!. . . Prosigrosze!... Z naszej łaski 

żyjecie! 

Dalszy ciąg nastąpi 



L'Ecole de Pêche en Haute-Mer de Cdynia a déjà 15 ans d'existen-
ce. Les entreprises de pêche, les flotUles de chalutiers et les navires-
usines exigent de plus -en plus d'officiers qualifiés. Aussi chaque 
année 150 diplômés quittent les murs de l'école et bdentôt ce nombre 
sera augmenté, de nouveaux bâtiments scolaires étant en construction. 

LES ARAIGNEES CONNAISSENT 
. . . LE PROBLEME DU LOGEMENT 

M m e Isabel le Mikulska , de 
la cha ire de Z o o l o g i e S y s t é -
m a t i q u e de l 'Univers i té de 
T o r u ń a réussi à t rouver 
dans les env i rons de la v i l le 
un e x e m p l a i r e d 'une ara ignée 
n o m m é e s a v a m m e n t en latin 
Pe l lens Nigroc l l iatus de la 
f a m i l l e des Salt ic idae. 

L e seul e x e m p l a i r e e u r o -
p é e n c o n n u de cette r a r i s -
s ime ara ignée a été décr i t 
i l - y - a 90 ans par le cé l èbre 
a r a c h n o l o g u e f rança is S imon . 

L 'or ig ina l i té d u Nigroc l l i a -
tus rés ide en ce qu ' i l élit 
d o m i c i l e dans une coqu i l l e 
d ' e s cargo t v ide . M a d a m e M i -
ku lska qui a réussi à en é l e -
v e r en „ c a p t i v i t é " a o b s e r v é 
l o n g u e m e n t le travai l v é r i -
tab l ement hercu léen de cette 
ara ignée qui réussit à s o u l e -
v e r et à accroc l ier à un f i l 
à 3 c m d u sol une coqu i l l e 

WOUYEŁŁES E C L A I R IVOVYELLES E C L A I R 
A Leipizlg les ent re -

prises polonaises ont e x -
posé 40 mach ines n o u v e l -
les p o u r le bât iment , l ' in -
dustr ie chimlQue et ali-
mentaire . 

jêi. 22 m i l l e touristes 
prennent part cet hiver 
a u x raids de plaine en ski , 
organises par P T T K <A;;so-
ciatioii de Tour i sme) . 

^ I l existe en P o l o g n e 
136.931 artisans enregistrés 
employant 224,985 p e r s o n -
nes. 

L ' équ ipement sporti f 
f a b r l a u é à W a ł b r z y c h : 
bal lons de „ f o o t " , rugby , 
basket , vo l l ey , etc., c h a u s -
sures d e sport — est c o n -
n u dans tous les pays 
Scandinaves et jusqu ' en 
Ëthlopie . 30«/« d e la p r o -
duct ion sont exportés . 

.A. Les 21 c inémas a m -
bulants de la v o ïvod ie de 
Bydgoszcz desservent 450 
local ités . Un mil l ion d e 
spectateurs en ont pro f i t é 
en 1961. 

W/BLKA ENCY KLOPEDIA POWSZECHNA 
Państwowego Wydawnictwa Naukowego 

wszechstronne 
aktualne 

dokładne 
Ź R Ó D Ł O "iiNFORMACJI o W S P Ó Ł C Z E S N Y M ŚWIECIE 
10 t o m ó w • 3 5 . 0 0 0 stron • 80 .000 hase ł 

Cena każdego tomu 39.20 N F 
T o m p i e r w s z y u k a ż e s i ę w b i e ż ą c y m r o k u , 
dalsze t o m y u k a z y w a ć się będą co sześć m i e s i ę c y 

we Francji: Internationale 

Zamówienia przyjmują i wyczerpujących 
informacji udzielają następujące firmy: 
Presses Universitaires de France, Librairie 

17, rue Soufflet Paris V 
„Foma-France", 106 bis, rue de Rennes, Paris Vi 
„Libella" „Dépôt des Livres Polo r ais" 

12, rue St. Louis-en l'Ile, Paris IV 

W Belgii : „Libraire du Monde Entier", Bruxelles 5, Place Saint Jean 

lub bezpośrednio w 
Centrali Handlu Zagranicznego 

„ A R S P O L O N A " 
W a r i awa, Polska, K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e 7 
A d r e s t e l egra f i c zny : A r s p o l o n a Warszawa 
nr konta w N a r o d o w y m Banku Po lsk im w Warszawie : 1534-6 1-51 

n 
Kil u 

K A T A L O a i I P R O S P E K T Y SĄ W Y S Y Ł A N E N A Ż Ą D A N I E B E Z P Ł A T N I E 

En 1962 les c o o p é r a -
tives de Bialystok c o n s -
truiront env i ron 800 a p -
partements . 

La chasse a u x loups 
est o u v e r t e en Mazurie , 
où les fauves s 'attaquent 

a u x a n i m a u ï 
nat ionaux . 

des parcs 

ILS O N T F A I T 
LE SERMENT 
D E N E PAS BOIRE 

L ' U n i o n pour la Sobr iété 
des Transpor teurs c o m p t e 
dé jà plus de 30 mi l l e m e m -
bres. C e ne sont pas s e u l e -
m e n t des c h a u f f e u r s d ' a u t o -
m o b i l e s et camions , m a i s 
aussi des mécan i c i ens et 
c h a u f f e u r s de l o c o m o t i v e s , de 
tracteur et m ê m e des mar ins . 

Des cerc les de l 'Union 
ex is tent dans 950 local i tés 
po lonaises . 

L a mortal i té infanti le 
a d iminué de moi t ié à 
W r o c l a w depuis 1958. 
A c t u e l l e m e n t en n o t e 26,9 
décès p o u r I.OOO naissan-
ces contre 51 il y a 3 ans. 

Sur 57 navires Que 
les chantiers po lonais c o n -
struiront en 1962 — 39 
seront équipés de moteurs 
polonais . 

LES COOPERATIVES 
COMMERCENT 
AVEC L'ETRANGER 

550 c o o p é r a t i v e s de p r o -
duct i on ont v e n d u en 1961 
des art ic les à l 'étranger , soit 
110 de plus q u e l ' année pré -
cédente . 

La va leur totale de leurs 
expor ta t i ons a dépassé 125 
mi l l i ons de N o u v e a u x 
Francs . 

DES NOUVEAUX TISSUS 
HAÏSSENT A BIELSKO 

A Bie i sko en Silésie, 
f o n c t i o n n e un des d e u x 
laborato i res de l ' industr ie 
po l ona i se d e la laine. Des 
ingénieurs , spécial istes du 
f i lage , du tissage et de la 
f in i t ion , des chimistes et 
phys ic iens travai l lent à 
amél iorer la qual i té des 
tissus ainsi qu 'à m o d e r -
niser le processus de p r o -
duct ion. 

Depuis l ' analyse c h i -
m i q u e et p h y s i q u e des 
matières premières u t i -
lisées jusqu 'à cel le de 
l 'eau et du c h a r b o n u t i -
lisé par les d i f f é rentes 
entreprises — tout peut 
se f a i re et se fait ici. 

Un autre g r o u p e de s p é -
cialistes s ' occupa de l ' é l a -
bora t i on de n o u v e a u x 
dessins et m o d è l e s de 
tissu. 

A u ; o u r d ' h u i les t r a v a u x 
du labora to i re ne se l i m i -
tent é v i d e m m e n t pas à la 
laine. D e grand e f f o r t s 
sont consacrés à l 'é lana, 
tissu de f i b r e art i f ie l le , 
c o r respondant à peu près 
au tergal f rançais . C'est 
à B ie i sko q u e ce tissu est 
né, c 'est ici q u e l ' on t r a -
vai l le à son amél iorat ion . 

Sur nos photos : e x a m e n 
de f ibres à l 'u l t ra -v io le t 
(en haut à gauche) , étude 
de la rés istance des f i ls 
à l ' é t i rement c i -dessous et 
essai d 'un pro t o t ype de 
met i e r à tisser a u t o m a -
t ique (la P o l o g n e est une 
g rande expor ta t r i ce de 
machines p o u r f i latures 
et tissages). 



NAJMŁODSZE, ŚREDNIE I STARSZE 
DZIECI N A G W I A Z D C E 
W LA MACHINĘ 

(Od naszego korespondenta)] 

I n f o r m o w a l i ś m y już pokró t ce o uroczystośc i g w i a z d k o w e j 
w La Mach inę . A o t o c o pisze nasza Czyte ln iczka : 

„My tu, w La Machinę, staramy się utrzymać polskie tra-
dycje. Mamy nauczycieli, którzy nieraz w bardzo trudnych 
umrunkach pracują dia całej kolonii. Jest u nas młodzzez, 
która chce się uczyć wszystkiego co polskie: języka, śpiewu, 
tańców..." 

Nasza Czyte ln iczka pisze dale j o „ T y g o d n i k u " , j e g o rosną^-
ce j popularnośc i i zgłasza chęć za interesowania p i s m e m tych , 
k tórzy nie znają j eszcze „ T y g o d n i k a " . 

„Proszę wybaczyć błędy w liście — pisze Czyte ln iczka — 
ale uczyłam się polskiego tylko parę godzin tygodniowo przy 
szkole francuskiej. Jestem wychowana na emzgracji. Przed 
kilkoma miesiącami byłam w Polsce pierwszy raz po 38 la-
tach i bardz^o byłam zadowolona z tej mojej pierwszej wizy-
ty w Kraju. Moim marzeniem jest pojechać do Polski jeszcze 
raz, ale z całą rodziną! 

Jeidna z obecnych" 
S p e ł n i a j ą c prośbę nasze j mi le j korespondentk i zamieszcza -

m y krótk i przeg ląd f i l m o w y z g w i a z d k i w L a Machinę . 

P o l k ę t ramblankę w y k o n a ł y p o p i s o w o n a j m ł o d s z e p o c i e c h y 

G r u p a ś redn i ch c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t tańczy ła k r a k o w i a k a 

M a ł a k r a k o w i a n k a p r z y w i o z ł a do La M a c h i n e u ś m i e c h z K r a j u 

Starsze dz iewczęta o d ś p i e w a ł y w i ą z a n k ę pieśni góra l sk i ch 

Licznie zgromadzen i R o d a c y miel i w i e l e p o w o d ó w d o radośc i 

P o d h a s ł e m „ T y s i ą c l e c i a P o l s k i ? 5 

Janek K. z Chaucaunin spod 
Meaux przybył na naukę 
języka polskiego i, od nie-
dawna uczestniczy w zaję-
ciach zespołu. Dzięki swym 
uzdolnieniom artystycznym i 
sportowym w inscenizacji pt. 
„Krakowiacy i Górale" oprócz 
kilku „solówek" ze swoim 
kolegą Alim H. popisał się 
wspaniałym „skokiem przez 

ognisko" 

D o r o c z n y m z w y c z a j e m z j e -
chal i się R o d a c y n a w e t z d a -
lek i ch oko l i c , b y w z i ą ć 
udział w u d a n e j imprez ie 
n o w o r o c z n e j , o r g a n i z o w a n e j 
p o d has łami „ T y s i ą c l e c i a 
P a ń s t w a P o l s k i e g o " i p r z y -
jaźni p o l s k o - f r a n c u s k i e j w 
M e a u x . P i osenka F. R y b i c -
k iego „ J u ż tys iąc l a t " b y ł a 
m o t y w e m , k tóry p r z e w i j a ł 
się poprzez recytac je , ś p i e w 
i tańce, a r t y s t y c z n e j częśc i 
w i e c z o r u . N i e m a ł y m p o w o -
dzen iem c ieszy ły się ar ie 
o p e r o w e w w y k o n a n i u p o l -
sk i e j śp iewaczk i pani Mar i i 
Za łęsk ie j . 500 o s o b o w a w i -
d o w n i a przy j ę ła j e j w y s t ę p 
b a r d z o serdecznie . 

W ś r ó d gośc i w i d z i e l i ś m y 
przedstawic ie l i A m b a s a d y 

P o l s k i e j w P a r y ż u p. L a m p a -
siaka, przedstawic ie la K o n s u -
latu G e n e r a l n e g o P R L p. S o -
larsk iego oraz z - c ę m e r a 
M e a u x , p. D a u v e r g n e . 

W M e a u x k i lka razy d o 
r o k u o r g a n i z o w a n a jest p o l -
ska impreza . C ieszy się ona 
zawsze znaczną f r e k w e n c j ą 
R o d a k ó w oraz przy jac i ó ł 
f rancusk i ch , o c z y m „ T y g o d -
n ik P o l s k i " już n i e j e d n o k r o t -
nie donos i ł . Na leży j e d n a k 
stwierdzić , że t y m razem 
pub l i czność pob i ła w s z y s t k i e 
d o t y c h c z a s o w e r e k o r d y . 

Dobrą o rgan izac j ę w i e c z o -
ru należy zawdz ięczać p. 
K r z y s z t o f o w i W r ó b l o w i , r o -
dzinie pp. M a j c h r o w s k i c h , 
P y t l ó w , W o l s k i c h , panu N o -
w a k o w i oraz pani I renie H . 

Jesteśmy z a c h w y c e n i 
( O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a ) 

Na uroczystośc i g w i a z d k o -
w e j w Orleanie , w n o w o w y -
b u d o w a n e j sali m iesz czące j 
o k o ł o 300 osób , zgromadz i ł o 
się w i e l u R o d a k ó w z Or leanu 
i okol ic , a także w i e l u p r z y -
jac ió ł f rancusk i ch . 

Uroczys tość o t w o r z y ł K o n -
sul G e n e r a l n y P R L w P a r y -
żu, p . E. W y c h o w a n i e c , k t ó r y 
z okaz j i N o w e g o R o k u ż y -
czył P o l a k o m , a b y u d a ł o im 
się o d w i e d z i ć w t y m r o k u 
k r a j r o d z i n n y oraz s t w i e r -
dzić naocznie , j ak w ie lk i e są 
os iągnięc ia Po lsk i L u d o w e j . 

I o t o g d y podnios ła się k u r -
tyna i na scenie ukazal i się 
p o l s c y c h ł o p c y i dz iewczęta 
ubrani w oryg ina lne p i ękne 
stro je l u d o w e , n i e j e d n e m u z 
obtecnych na sali s tanął p r z e d 
o czyma o b r a z O j c z y z n y , o -
p u s z c z o n e j k iedyś w p o s z u -
k i w a n i u pracy . P o p ł y n ę ł y 
ma jes ta tyczne d ź w i ę k i p o l o -
neza, skoczne t ony mazura . 

Zespó l P ieśn i i T a ń c a L i -
c e u m P o l s k i e g o z Paryża z a -
p r e z e n t o w a ł b o g a t y reper tuar 
p iosenek i t a ń c ó w góralskich , 
ś ląskich, lube lsk ich il m a z o -
w i e c k i c h , k tóre b y ł y p r z y j -
m o w a n e b u r z l i w y m i b r a w a m i . 
P o w y s t ę p i e r o z m a w i a ł e m z 
p. Katarzyną Woźną o r a z p. 
A n t o n i m S i w i ń s k i m i p . S t a -
n i s ł a w e m Cieche lsk im. 

P. W o ź n a p r z y j e c h a ł a na tę 
polską uroczys tość z m i e j s c o -
w o ś c i od leg łe j o 20 k m . N a j -
b a r d z i e j p o d o b a ł y s ię j e j 
po lsk ie s t ro je l u d o w e . P. K a -
tarzyna W o ź n a chc ia łaby 
częśc ie j s łyszeć nasze m e l o -
die i p ieśni l u d o w e . 

— Jestem głęboko wzruszo-
ny — p o w i e d z i a ł p. A n t o n i 
S iwiński , łodz ianin , k t ó r y 
w y e m i g r o w a ł przed 38 laty. 

Przy j e cha ł z w i o s k i o d l e g -
łe j o 12 k m . 

— Najbardziej podobał mi 
się polonez i „Karolinka" — 
m ó w i p. A n t o n i — ale raz 
na rok to stanowczo za ma-
ło. M a r z e n i e m p . S i w i ń s k i e -
g o jest us łyszenie takich zes -
p o ł ó w jaik „ Ś l ą s k " c z y „ M a -
zowsze " , a le c h c i a ł b y t o p r z e -
żyć w O j czyźn ie . 

— Jestem stałym czytelni-
kiem „Tygodnika Polskie-
go" — d o d a j e p. S iwińsk i — 
ale korzystając z okazji, pro-
ponuję założenie w Orleanie 
biblioteki polskiej, co pozwo-
liłoby na rozszerzenie znajo-

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a przys ięg ła przy 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu. T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j Franc j i , 23, 
quai d e la Tourne l l e , P a -
ris (5e) 

Metro : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

mości o Polsce i literaturze 
ojczystej. 

P. Stanis ław Ciechelski , 
mieszkaniec Or leanu, b y ł j e d -
n y m z g ł ó w n y c h organizato -
r ó w tej imprezy . P o w i e d z i a ł 
on : 

— Jesteśmy zachwyceni, a 
zarazem wzruszeni. Słuchając 
połskch pieśni ludowych. 

mieliśmy łzy w oczach. Chcie-
libyśmy jeszcze zobaczyć zes-
pół podczas Wielkanocy. 

Na zakończen ie tego m i ł e -
g o w i e c z o r u w r ę c z o n o R o d a -
k o m u p o m i n k i n o w o r o c z n e 
oraz w y ś w i e t l o n o f i l m p r o -
d u k c j i po l sk ie j pt. „ Ś w i a -
d e c t w o urodzenia" . 

S. L. 

Z b i g n i e w S z w a j d a na tle Z e s p o ł u Pieśni i T a ń c a L i c e u m P o l -
sk iego w Paryżu , w e f e k t o w n y m pop is ie tańca góra l sk iego 

Jeszcze o gwiazdce w Lyonie 
W i e l k a uroczys tość 

g w i a z d k o w o - n o -
w o r o c z n a w V a u l x -
e n - V e l i n (Rhône) 
p o d L y o n e m odb i ła 
się s zerok im e c h e m 
w ś r ó d Po lon i i . C z y -
t e l n i k ó w „ T y g o d n i -
k a " p o i n f o r m o w a l i o 
n ie j d o k ł a d n i e nasi 
k o r e s p o n d e n c i l y o ń -
scy ; o t r z y m a l i ś m y 
r ó w n i e ż szereg z d j ę ć 
z te j imprezy . Z a -
m i e s z c z a m y j e o b e c -
nie, m i m o p e w n e g o 
spóźnienia , na u s i l -
ną prośbę w i e -
lu u c z e s t n i k ó w te j 

N a j m ł o d s i wys tąp i l i w k r a k o w i a k u p r z y j e m n e j imprezy . 

Z e s p ó l „ Ś l ą s k " w pop is ie tanecznym, g r a n i c z ą c y m z akrobac ją 

Na imprezę przyby l i k o n s u l o w i e : Po lsk i , p. s t . Bartn ik z m a ł -
żonką oraz W i e l k i e j Brytani i p. Brocas z małżonką (p iąty 
I c z w a r t y od p r a w e j — w p i e r w s z y m rzędzie na sali) 



FARAON W e d ł u g 
E n a k o m i ł e l p o w l e i c i 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(6) 

Syn Faraona Ramzesa XII i następca tronu, książę Ram-
zes wykazuje na manewrach wiele zdolności kierowania 
wojskiem. Nie znajduje uznania w oczach ministra wojny, 
Herhora. Książę poznaje piękną Żydówkę Sarę i po wyku-
pieniu jej od ojca umieszcza w folwarku pod Memfisem. 
U bankiera Dagona zaciąga pożyczkę. Po napadzie na dom 
Sary, Ramzes szuka winnych. Przesłuchuje podejrzanych 
i poznaje nieznane mu sprawy. Zatrzymanych zwalnia. 

I I Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

, Między egipskim chłopstwem i wojskiem 
zaczęły krążyć legendy o Ramzesie, że 
uwolni więźniów, że zniesie podatki, że roz-
pocznie wielką i zwycięsiką wojnę, że 
jesl pod szczególną opieką boga Amona. 
Pewnego dnia Dagon odwiedził następcę 
tron a, przynosząc mu w darze prześliczny, 
szczerozłoty kielicti. — ,.Przyjmij ten dar, 
dostojny panie, od twego niewolnika..." 
A ' e książę rzekł surowo — ,,Czy widzisz 
purpurowe blaski wewnątrz kielicha? To 
krew dzieci zabieranych rodzjicom!" Fe-
nicki bankier przerażony gniewem Ram-
zesa oddalił się w pośpiechu. W parę 
dni później Dagon odwiedził piękną Sarę 

— ,,Ty jesteś słodsza od fig, bardziej pach-
nąca od róż, dałbym za twą miłość pięć ta-
lentów. Abyś zrozumiała, jak mocno wzbu-
rzasz mą krew, weźmij Saro ten kielich 
szczerozłoty"! I Daao.n podał kielich nie-
przyjęty przez księcia. Sara zapłoniona 
usunęła s:ę. — ,,Nie mogę go przyjąć, pan 
mój zabronił mi od kogokoiwiek przyjmo-
wać darów." Dagon osłupiał. — ,,Gv/ałtu! 
Ty chyba nie wiesz, ile on jest wart!" — 
,,Nie mogę..." — s.^epnęła Sara nie ukry-
wając wstrętu do Dagona. Fenicjanin ha-
mując wściekłość rzekł: — ,,Widzę, że 
jesteś wierna naszemu panu!". Odcho-
dząc poprzysiągł Sarze straszliwą zemstę 

Pewnego dnia książę zastał w pokoju sy-
pialnym piękną, półnagą tancerkę fenic-
ką. — ,,Przysłał mnie pan Dagon, abym 
wypłoszyła twój gniew na niego". — ,,Jak-
że to zrobisz?" — , , 0 tak! Niech moje po-
całunki przywrócą jasne spojrzenie tym 
oczom" — szepnęła tańcząc wokół księcia. 
Gdy Ramzes chciał ją pocałować w usta, 
uciekła wołając: — , , 0 nie! Jestem kapłan-
ką i przysięgłam zachować czystość!" Po 
jej odejściu Ramzes pomyślał — ,,Sara jest 
spokojniejsza i ładniejsza". Ale gniew na 
Dagona minął. Faraon udał się do Teb, 
oddając sprawy państwa Herhorowi, co 
książę odczuł jako dowód nieufności 

Całe dnie spędzał teraz u Sary szukając 
ukojenia i spokoju w jej ramionach. Tylko 
raz przyjął Tutraozisa i odjbvł z nim rozmo-
wę. Ten ostrzegł go przed buntem ludu, sła-
wiącego następcę za życia faraona. — ,,Czy 
jest rzeczą stosowną — mówii Tutmozis — 
aby w Egipcie jakiekolwiek imię częściej 
było wymawiane niż faraona?" Teraz i Sa-
ra nie potrafiła rozproszyć zadumy Ram-
zesa. Ten zaś po namyś'e wydał rozkaz 
Petroklesowi, aby zakazał żołnierzom sła-
wić imię następcy. Mają pić zdrowie fara-
ona i Herhora. Również rządcom Ram-
zes. nakazał surowość wobec podatników. 
Sarę często targał teraz niepokój i żałość 

Ramzes coraz w.ęcej niechęci żywił do 
krewnych Sary i jej współziomków, ale 
gdy spcstrzegi, że jego matka i Herhor 
obserwują z królewskiej łodzi folwark, ka-
zał Sarze śpiewać pieśni. Królowa Nikotris 
nie mog.a ścierpieć flirtu syna z Żydówką, 
ale Herhor uspokajał: — ,,Ram,.es znudzi 
się nią, tym bardziej, że jest brzemienna." 
— ,,Czyż tak?" — ,,Mam pewne informacje, 
sama Sara jeszcze o tym nie wie" . — ,,Ona 
jiest ładna i ma śliczny g 'os" — rzekła 
królowa. — r.Czy w esz pani, co to za 
pieśń?" — spytał wzburzony Herhor. — ,,To 
modlitwa, którą wolno odmawiać ty%o w 
tajemnych przybytkach naszych świątyń" 

— ,,Skądże ona zna tę pieśń?" — ,,Nie za-
pominaj pani, że Żydzi niejeden skarb wy-
nieśli z Egiptu. Księcia trzeba rozdzielić z 
tą dziewczyną. Przy tej dziwnej kobiecie 
nad następcą tronu wisi proces o bluźnier-
stwo. Syn faraona nie powinien łączyć się 
z Żydówką." Sara chudła i bladła, narze-
kając na mdłości. Ramzes coraz bardziej 
nudził się w folwarku. Jedyną rozrywką 
księcia było przypatrywać się zbieraniu 
daktyli. Nagi chłop egipski wchodził zręcz-
nie na wierzchołek drzewa i zrzucał dak-
tyle. Dzieci żydowskie początkowo nieśmia-
ło, potem odważnie zbierały owoce i jadły 
z apetytem wybierając najbardziej dojrzałe 



P O L S K I E 
Z N A C Z K I POCZTOWE 
czyste i kasowane 
W seriach i kompletnych rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po 1 1 kg. 
wysokowartościowe wybory dla specjalistów 

PRZYBORY 
FILATELISTYCZNE 
albumy do znaczków polskich 
klas ery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa sztucznego 
t metalowe 
lupy, ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „FILATELISTA" 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca hupcom filatelistycznym 

„ E X P R I M R U C H " 
W a r s z a w a , W i l c z a 46 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
R O Z E T K A 

n o p o d a n e j f i -
g u r y p r o s i m y 
w p i s a ć p r a w o -
skrętnie d o ś r o d -
k o w o 12 w y r a -
z ó w p ięc i o l i t e ro -
w y e h , k t ó r y c h 
znaczenia p o d a -
j e m y niżei . L i t e -
ry ś r o d k o w e w p i -
sanych w y r a z ó w , 
k tó re się znajdą 
w po lach o z n a -
c z o n y c h k ó ' k a m i , 
c zy tane k o l e j n o 
w k i e runku 
w s k a z ó w e k z e g a -
ra, dadzą d w a 
i m i o n a j e d n e g o z 
k r ó l ó w po lsk ich , 
k t ó r e g o p a n o w a -
nie b y ł o w y p e ł -
n i one w o n a m i . 

Z n a c z e n i a w y -
r a z ó w : 1) l ekka 
ł ó d k a s p o r t o w a 
poruszana w i o -
słami o d w ó c h 
p iórach , 2) o k l a s -
ki i okrzyk i , w y -
raża jące uznanie , z a c h w y t , 3) gatunek 
pszenne j kaszki bardzo mia łk i e j , 4) 
deska u t w o r z o n a przez sk le jan ie c i e n -
kich w a r s t w d r e w n a , 5) n iemi łe u c z u -
cie palenia , d o z n a w a n e w p r z e ł y k u 
6) rozsądek , r o z w a g a , m ą d r o ś ć , 7) m a -
teriał , z k t ó r e g o został u l e p i o n y b i -
b l i j n y p i e r w s z y c z ł owiek , 8) m o r o w e 
powie trze , zaraza na ludzi i na b y -
dło, ep idemia , 9) u l u b i o n y przysmak 
k o n ' a , 10) przeds tawien ie scen iczne 
w k t ó r y m a k c j ę i lus tru je m u z y k a 
śpiew, 11) d a w n y , p r y m i t y w n y młyn 
rę czn y d o mie len ia zboża , 12) d w a 
naśc ie sztiik. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
terminie 10-<?niowym o d c'a*y ukaza-
nia się n u m e r u p o d a d r e s e m redakc j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k -
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C T y t e : n ' k ó w , któ-
rzy nadeślą b e z b i ę i n e rozwiązania , 
zostaną r o z l o s o w a n e n a g r o d y książ-
k o w e . 

KOZWIĄZANIE KItZV20WKI Z NB 5 

POZIOMO: 1) Poniatowski, 9) rabatka, 10) 
szmer. 11) giser. '2) wiatrak. 13) wiersz 
15) straty, 18) krostW, 20) radca, 22) zaspa, 
23) krawiec, 24) gastronomia. 

MOnowO : 2) Orbis, 3) Interes, 4) tratwa, 
5) W'sla, 6) komórka, 7) drogowskazy, 8) 
praktykanci, 14) egoista, 16) tornado, 17) 
piekJo, 19) trakt, 21) dziki. 

Spadaj c(ce 
gwiazdy 

P o d tak im t y t u ł e m ukazał się w 
L o n d y n i e n o w y t o m w i e r s z y w j ę z y k u 
angie l sk im E d w a r d a A . S j m a n ( S z y -
mańskiego ) , j e d n e g o z trzech c z o ł o -
w y c h p o e t ó w a m e r y k a ń s k i c h p o l s k i e -
go pochodzen ia . P o p r z e d n i t o m j e g o 
wierszy „ F r o m the Four th P r o v i n c e " 
w y d a n y został w e Florenc j i . Ten n a j -
bardz ie j po lsk i poeta adaptu je na j ę -
'lyk angie lski w i e r s z e w y r o s ł e z p i o -
senki l u d o w e j l u b opar te na p o l s k i e j 
t ematyce . Świadczą o t y m m.in. t a k i e 
tytuły, j a k , ,Warszawa" , przep iękny 
w iersz „ W a r s z a w a , 1 w r z e ś n i a 19,39 
r.", „ T a n c e r z e M a z o w s z a " , „ M a r i a 
W a l e w s k a " itp. S y m a n jest r ó w n i e ż 
j e d n y m z n ie l i cznych ś w i e t n y c h t ł u -
m a c z y na j ę z y k angie lski takich p o -
e t ó w j a k Maria P a w l i k o w s k a , W ł a -
d y s ł a w B r o n i e w s k i , A n t o n i S ł o n i m s k i , 
Kaz imierz P r z e r w a - T e t m a ; e r , L e o p o l d 
Sta f f , Ju l ian T u w i m i inni. 

, , C 3 s T i z y r i L a ł ' s t o i l œ . . . " 
<7) 

z -polecenia biskupa warmińskiego, Łukasza Waczenrode, 
siostrzeniec jego, M'kolaj Kopernik, zostaje mianowany 
zarządzającym dobrami kościelnymi w Olsztynie. Wielki 
uczony zaprowadza ład w gospodarce, a napadany przez 
luźne oddziały krzyżackie, stacza z nimi wiele bitew. 

O b j ą ł K o r e r n i k c h ł o p c a s e r d e c z n y m uśc isk iem, 
c z u j ą c , że ogarnia go fa la n ieznanego d o t y c h -
czas c iepła . P o j ą ł w te j chwi l i , że jest z t ym 
l u d e m n .e r9zerwaln" c z łączony , i że jeśl i k i e d y -
k o l w i e k o d c z u w a ł tęsknotę za c i e p ł y m s ł o ń c e m 
Ital i i , to w j n i k a ł a ona n . e ze szlachetnycl i p o -
b u d e k . P a c h o l ę odda ło m u uścisk, a p o t e m p o -
w i e d z i a ł o : „ C h c i a ł e m ci , o j c ze , p o w i e d z i e ć t a k -
że, że c h y b a o d g o d z i n y czeka na c ieb ie j a -
kiś o d m . e n l e c . XTbrany j a k o ś z c u d z o z i e m s k a i 
n i e p o d o b n a z n i m się z m ó w i ć ludzkim j ę z y k i e m . 
Z e r w a ł się a s t r o n o m z mlodzie . i czą ż w a w o ś c i ą . 
„ C z e m u d o p i e r o teraz to m ó w i s z ? " — spy .a l w y -
rzutem. „ M a t u l a zakazała m ó w i ć , zanim nie z j e -
c ie w i e c z e r z y ! — o d p a r ł r e z o l . tnie ch łopak . — 
P o w i e d z i a ł a jeszcze , że trzeba c ' ę . o j c ze , p i l -
n o w a ć , b o w c a e nie t k n ą ł b y ś posi łku, g d y b y c i 
o t y m n ie p r z y p o m n ' a n o . A szkoda cię, b o jesteś 
b a r d z o d o b r y . T a k m ó w i ł a m i m a m a i tak m ó w i ą 
w s z y s c y l u i z i e w e F r o m b o r k u . I kocha ją c lę za 
to w s z y s c y , a n a j w i ę c e j j a . boś ml p r z y w r ó c i ł 
w ł a d z ę w n o g a c h " . K o p e r n i k zb ieg ł na dół . Na p o -
dwaruu stała karoca , zaprzęgnięta w cztery k o -
nie. A s t r o n o m podszed ł k i lkanaśc ie k r o k ó w . 

Z k a r o c y wys iad ł dostatnio u b r a n y d u c h o w . i y , 
w i d a ć p ias tu jący znaczny urząd w hierarchi i k o ś -
c ie lne j . Z c z a r n i a w e j , o g o r z a ł e j t w a r z y s p o g l ą -
dało na K o p e r n i k a d w o j e b y s i r y c h oczu, r o z -
j a ś n i o n y c h teraz u ś m i e c h e m poznania i radaśc i . 
„ W i t a m cię , M i k o i a j u K o p e r n i k u ! — p r z e m ó w i ł 
po Iac:n"e, w y c i ą g a j ą c s e r d e c z n y m gestem r a -
m i o n a . — Wita j , n a j w i ę k s z y u m y ś l e naszego w i e -
ku ! N ie pozna jesz s w e g o starego przy jac ie la , 
k t ó r y w r a z z tobą m ę c z y ł p a m i ę ć t a j e m n i c a m i 
p r a w a kośc l e inego w P s c w i e ? " P o j a ś n i a ł y o c z y 
w i e l k i e g o as t ronoma . „ G i u s e p p e ! — z a k r z y k n i l . — 
G i u s e p p e Pare t to ! Ż e też cię m o j e o czy j e szcze 
z o b a c z y ł y ! W i t a m c ię z ca lega serca w m o i m d o -
m u , w i t a m z ca łego serca. . . ! " Padl i sob ie w 
r a m i o m . M i e s z k a ń c y F r o m b o r k a , do tąd n i e p r z y -
c h y l n i e s p o g l ą d a j ą c y na przybysza , teraz r o z -
jaśni l i s w e twarze . O j c i e c K o p e r n i k c a ł u j e g o 
n i c z y m brata , to w i d o c z n i e n ie jest n i j g a r s z y 
c z ł o w i e k — rozstrzygnęl i , a K o p e r n i k , j a k b y c z y -
ta jąc w ich m y ś l a c h i sercach , w y j a ś n i ł po p o l -
sku : „ M o i drodzy , ten gość j es t m o i m s e r d e c z -
n y m p r z y j a c i e l e m z lat s tudenckich . P r z y j m i j . , 
c le go r ó w n i e wdz ięczn ie , j a k s w e g o brata . " 

Skinęl i g ł o w a m i . Naturain ie , że p r z y j m ą g o z c a -
łą 8'oscinn3Ścią! Już tam o j c i e c K o p a r n l k w i e , 
z k i m u t r z y m y w a ć z n a j o m o ś ć . Ukłoni l i s ' ę n i e -
z n a j o m e m u z g łęboką czcią. O d p o w i e d z i a ł i m 
ż y c z l i w y m u i m i c c h e m . „ Ż y j e s z tutaj , n i b y w 
p i e r w s z y c h latach c h r z e ś c i j a ń s t w a " — p o w i e d z i a ł 
ż a r l o b l i w e do K o p e r n i k a . T e n bez s ł o w a o b j ^ ł 
go r a m i e n i e m . „ K o c h a m (en lud ! — rzekł z p r o -
sto! ą — i oni w s z y s c y odp łaca ją m l w z a j e m n o ś -
c ią . " Z a p r o w a d z i ł W ł o c h a d o r e p r e z e n t a c y j n e j 
k o m n a t y , po i c c i i przyn ieść w ina , j edzen ia 1 r ó ż -
n y c h deł ikatei iów, w które o b f i t o w a ł a Jego Spi-
żarnia, a k t ó r y c h n ie tknął sam ani razu. „ C o 
cię sprowadza , drog i G i u s e p p e ? — zapyta ł po j a -
k i m ś czasie . — Z a p e w n e nie sama ty lko t ę s k n o -
ta za p r z y j a c i e l e m s z k o l n y m ? O p o w i e d z , j a k zna -
lazłeś d r o g ę do m o j e j samotn i , do k t ó r e j r z a d -
k o k to zag ląda . " G i u s e p p e Paret to spog ląda ł na 
n e g o w mi l czen iu , w r e s z c i e rzek ł : „ C o jest z 
t w y m dz ie i em „ O o b r o t a c h ciał n ' e b l e s k i c h " ? 
M ó w i ą o n im na c a ł y m świec ie . N a w e t ks iążę 
A l b r e c h t , n i e d a w n y w i c i k i mistrz krzyżack i . On 
to powiedz ia ł m i w s w e j s l c d z ' b i e w K r ó ' e w c u , 
gdz ie p r z e b y w a s z I da ł m l k a r o c ę na d r o g ę . " 



A D Y 
OD 

ERCA 
o t r z y m a ł a m od mo ł c ł i C z y -

t e l n t k ó w o b s z e r n ą k o r e s p o n -
d e n c j ę w z w i ą z k u z l i s t e m 
z n u m e r u 2(222) z 14 s t y c z -
n ia , p o d p i s a n y m „ Z r o z p a c z o -
n a " . 

P o k r o t c e p r z y p o m n ę tę 
s p r a w ę . „ Z r o z p a c z o n a " jest 
z a m ę ż n a od d w ó c h lat , m ą ż 
j e d n a k n i e o d p o w i a d a j e j 

a n i p o d w z g l ę d e m f i z y c z n y m , 
a n i t o w a r z y s k i m , c h o c i a ż j es t 
c z ł o w i e k i e m d o b r y m , s o l i d -
n y m i k o c h a j ą c y m żonę . O d 
k i l k u m i e s i ę c y ta 24 - l e tn ia 
k o b i e t a m a p r z y j a c i e l a , zasz ła 
w c i ą ż ę i n ie w i e , k t ó r y z 
m ę ż c z y z n j es t o j c e m . C o r o -
b i ć ? 

O t o p i e r w s z y g l o s w d y s -
k u s j i : 

Pani X nie powinna zasta-
nawiać się, kto jest ojcem, 
jeżeli sama nie wie, bo i po 
co? Natomiast powinna za-
wiadomić swego amanta c 
fakcie, który musi tak czy 
inaczej usankcjonować. Za-
leżnie od reakcji owego 
amanta, są dwa wyjścia. 

1. Istnieje 9 9 % pewności, 
że amant zniknie z horyzon-
tu, utrzymując, że dziecko 
jest nie jego. Trzeba zatem 
przyjąć, że ojcem jest prawy 
małżonek. Zona może mu 
wyznać swój błąd, ale nie 
śpieszyć sią z tym! Może 
dziecko nie będzie żyło? Trze-
ba również przekonać się, czy 
urodzi się chłopak, czy też 
dziewczynka. Jeśłi dziewczyn-
ka, to niech żona wyzna 
swój błąd po 20 latach, jeśli 
chłopak — po 30 latach. 

2. Jest 1% nadziei, że 
amant jest gentlemenem i nie] 
zniknie, uzna dziecko za 
swoje. Wówczas pani X wy-
znaje swój błąd mężowi na-
tychmiast i biorąc na siebie» 
winę — otrzymuje od razu 
rozwód, czy mąż chce czy nie 
chce. Następnie mer wiąże 
ją z amantem, dziecko ma 
w nim ojca jeszcze przeć 
urodzeniem. 

Dr Z. 

I n n y l i s t : 
C o do „Zrozpaczonej" z łis-

tu z dnia 14 stycznia. Jest to 
jedna z tych histeryczek, któ-
re wychodzą za mąż za 
pierwszego, który się nawi- , 
nie. Nieuczciwa, bez charak- ( 
teru, poszukała od razu ko- , 
chanka, choć od męża nie i 
miała odwagi odejść. A prze- | 
cież nie zgadzając się z mę- i 
żem w życiu małżeńskim, ( 
powinna była dobrowolnie ( 
opuścić dom po roku czy ( 
dwóch — to niezbyt trud- i 
ne i bez wielkich następstw. 
Obecnie jej sytuacja jest i 
następująca: kocłianek 
amator miłości bez żadnej i 
odpowiedzialności, a raczej i 
na odpowiedzialność męża 
na pewno porzuci ją rui wia- i 
domość o ojcostuHe (męż-
czyźni są wielkimi świniami, 
przepraszam za taką nazwę, 
ale to z obserwacji życio-
wych); powie mężowi praw-
dę — nie wiadomo, jaka mo-
że być jego reakcja, ponury 
charakter męża może kryć 
wiele złego. Dziecko urodzo- ' 
ne podczas trwania związku ' 
małżeńskiego, nawet jeżeli' 
małżonkowie żyją oddzielnie, ' 
należy prawnie do męża i 
n.isi jego nazwisko, a więc 
mąż może ją nie tylko po-
rzucać, ale jeszcze zemścić ' 
się na dziecku, którego ist- | 
nienie kala jego nazwisko. 

A więc najlepiej zerwać ^ 
od razu z ukochanym, a mę- , 
żowi o niczym nie mówić. , 
Jak już raz ta podia osóbka ^ 
zaczęła kłamać, niech dalej , 

żyje w kłamstwie, niech się 
męczy do końca życia! 

Cały ten problem jest w 
ogóle problemem ludzi wy-
chowanych bez dyrektyw mo-
ralnych, tak w szkole, jak i 
w rodzinie. Na tę niemoral-
ność obecnej młodzieży nie 
ma innej rady, jak jedno —• 
wpadłaś w błoto, grzęźnij w 
nim, aż się utopisz. 

Proszę mi wybaczyć te nie-
co ostre słowa, ale ja nie 
mam cierpliwości wobec wy-
bryków ludzi niezrównowa-
żonych. Pani Anno, pisze Pa-
ni, że miłość wiele wybacza. 
Ale nie w takim podłym wy-
padku! 

M. K. 

W r e s z c i e os tatni list. 
DROGA PANI ANNO! 
Mam dziś siedemdziesiąt 

lat i dorosłe wnuki. Gdy 
przeczytałam list „Zrozpaczo-
nej" coś chwyciło mnie za 
gardło. Wróciły wspomnienia 
sprzed blisko pięćdziesięciu 
lat. Nie będę opisywać 
szczegółów, dość powiedzieć, 
że przeżyłam to samo, co ta 
pani. 

Nie radziłam s ię nikogo, 
nie miałam zresztą do kogo 
się zwrócić. Z ukochanym 
zerwałam od razu, nie poda-
jąc prawdziwej przyczyny. 
Przed mężem także ukryłam 
prawdę. Był szczęśliwy, to 
było pierwsze dziecko w na-
szym małżeństwie. 

Przez całą ciążę i potem, 
podKXzas karmienia dziecka, 
byłam w stanie zupełnego 
wyczerpania nerwowego. 
Drżałam na myśl, że ktoś 
może zauważyć podobieństwo 
dziecka do tamtego mężczyz-
ny. Mały nie był podobny 
ani do męża, ani do przyja-
ciela. Nikt niczego się nie 
domyślił. Do dziś nie wiem, 
czyje to dziecko, zachowuję 
całą tajemnicę dla siebie. 

Zrozpaczona sprzed 30 lat. 

C z y t e l n i c z k o m , k t ó r e w y -
p o w i e d z i a ł y s i ę w t e j s p r a -
w i e d z i ę k u j ę . I c h g ł o s y t r a k -
t u j ę , j a k o g ł o s y w d y s k u s j i , 
t o t e ż n ie p o l e m i z u j ę z n i m i , 
c h o ć n ie ze w s z y s t k i m i o p i -
n i a m i s i ę z g a d z a m . 

A N N A 

Tc O l3 T e T CI. i. d o TTT. 

C o ś d l a . g o s p o d y ń 
o Jak usuwać plamy ze 

stalowych ostrzy noży? 
Rdza — namoczyć ostrze w 

oliwie, następnego dnia ener-
gicznie przecierać gorącym 
octem winnym, płukać w 
chłodnej wodzie lub zmywać 
cebulą przekrajaną na pół, 
zakończyć czyszczenie noża 
kupnym proszkiem. Grynsz-

dzo gorącym żelazkiem. Pió-
ra wyjdą same. 

O Musztarda w napoczę-
tym słoiku wysycha? Trzeba 
położyć na niej na wierzchu 
plasterek cytryny. 

© Orzechy włoskie w sko-
rupkach są zbyt wyschnięte? 
Trzeba je zalać na 5—6 dni 
lekko posoloną wodą, a na-
biorą należytej konsystencji 
i smaku. 

O Gdy zmatowieją naczy-
nia aluminiowe, przywraca 
się im połysk nacierając e-
nergicznie tamponem z waty 
zwilżonym roztworem bo-
raksu i amoniaku — na litr 

wody wziąć 50 g sproszko-
wanego boraksu i 10 g amo-
niaku. Następnie naczynia 
umyć i wytrzeć do sucha. 

pan — przecierać roztworem 
amoniaku, płukać w czystej 
wodzie, czyścić kupnym 
proszkiem. Kwas — czyścić 
proszkiem, z kroplą spirytusu, 
czasem pomaga ścieranie so-
kiem cytrynowym. 

© Tajemnica zawsze su-
chej soli — wrzucić do sol-
niczki kilka ziarenek ryżu. 

© Cytryna podawana w 
plasterkach do herbaty bę-
dzie bardziej aromatyczna, 
jeżeli przed pokrajaniem spa-
rzyć ją na chwilę wrzątkiem. 

© Zardzewiałe klucze moż-
na odczyścić następująco —• 
włożyć je na kilka godzin 
do miseczki zawierającej % 
jakiegoś oleju jadalnego i '/s 
nafty, potem dobrze wysu-
szyć, zetrzeć rdzę papierem 
szklanym. Na końcu klucze 
wyglansować suchą ścierecz-
ką, naoliwić zamek. 

© Kiedy wprost ze wsi do-
staniemy nieoskubany drób — 
nie narzekajmy na okropną 
robotę. Trzeba wziąć kawałek 
jakiegoś grubego, czystego 
materiału, zmoczyć go, owi-
nąć nim kurę czy gęś i... 
uprasować ją dokładnie bar-

• L €Z £ 
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50 d k g m ą k i z a p a r z y ć 2 
s z k l a n k a m i g o r ą c e g o m l e k a 
i r o z b i j a ć , p ó k i n i e p r z e s t y g -
n i e . W l a ć n a s t ę p n i e r o z c z y n 
z 12,5 d k g d r o ż d ż y i s z k l a n -
k i l e t n i e g o m l e k a o r a z d o s y -
p a ć j e s z c z e 50 d k g m ą k i . 
C i a s t o w y m i e s z a ć k i l k a r a z y 
i o d s t a w i ć w c i e p ł e m i e j s c e , 
ż e b y p o d r o s ł o . T y m c z a s e m 
10—12 ż ó ł t e k u b i ć d o s k o n a l e 
d o b i a ł o ś c i z 25 d k g c u k r u 
p u d r u , d o d a ć 1 d k g t ł u c z o -
n y c h n i e o b i e r a n y c h g o r z k i c h 
m i g d a ł ó w , ć w i e r ć l ask i u t a r -
t e j w a n i l i i l u b t r o c h ę t a r t e j 
s k ó r k i c y t r y n o w e j . M a s ę 
ż ó ł t k o w ą w l a ć d o c ias ta , d o -
s y p a ć z n o w u 25 d k g ( l u b 
w i ę c e j ) m ą k i , a b y c i a s t o b y -
ło gęs te , d o d a ć 25 d k g s k l a -
r o w a n e g o m a s ł a l u b m a r g a -
r y n y , w y r a b i a j ą c c i a s t o r ę k ą , 
p ó k i n ie b ę d z i e o d s t a w a ł o o d 
ręk i , w r e s z c i e n a n o w o p o -
s t a w i ć w c i e p l e d o w y r o ś n i ę -
c ia . G d y w y r o ś n i e — w y ł o -
ż y ć j e n a s t o ln i cę , u f o r m o w a ć 
ręką d ł u g i w a ł e k , m a c z a j ą c 
m a ł y k i e l i s z e k w m ą c e w y -
c i n a ć p ą c z k i , n a k ł a d a ć w n i e 
o d razu k o n f i t u r y l u b p o -
w i d ł a , z a l e p i a ć i w y r ó w n y -
w a ć , o d s t a w i a ć j e s z c z e r a z 

L M / ł Ć 
u f o r m o w a n e p ą c z k i d o w y -
ras tan ia . S m a ż y ć p ą c z k i r z u -
c a j ą c ' p o k i l k a d o r o n d l a z 
r o z p a l o n ą f r y t u r ą l u b s m a l -
c e m . W y j m o w a ć p ą c z k i ł y ż k ą 
d u r s z l a k o w ą , o b s y p y w a ć c u -
k r e m p u d r e m i u k ł a d a ć n a 
p ó ł m i s k u . M o ż n a t a k ż e p ą c z -
k i l u k r o w a ć b i a ł y m l u k r e m 
w y m i e s z a n y m z d r o b n i u t k o 
s i ekaną s k ó r k ą p o m a r a ń c z o -
w ą . P ą c z k i są n a j l e p s z e , k i e -
d y j e s z c z e c i e p ł e . 

F A W O R K I 
D o 50 d k g m ą k i w b i ć \ 

c a ł e j a j k a , d o d a ć 5 d k g ś w i e -
ż e g o s u r o w e g o m a s ł a , t y l e 
s a m o c u k r u p u d r u , f i l i ż a n k ę 
ś m i e t a n y l u b ś m i e t a n k i o r a z 
k i e l i s z e k r u m u . D o ś ć w o l n e 
c i a s t o d o b r z e w y r o b i ć , r o z -
w a ł k o w a ć j a k n a j c i e n i e j , 
k r a j a ć n a d ł u g i e k a w a ł k i s z e -
r o k o ś c i 3 c m , k t ó r e r o z c i n a ć 
w ś r o d k u w z d ł u ż i j e d e n k o -
n i e c c ias ta p r z e w l e k a ć p r z e z 
r o z c i ę c i e n a d r u g ą s t r o n ę . 
F a w o r k i s m a ż y ć w g o r ą c y m 
s m a l c u , p o s y p y w a ć n a p ó ł -
m i s k u p u d r e m z w a n i l i ą . 

MODA • MODA • MODA 
Wreszcie naprawdę polska, naprawdę piękna, moda! Z okazji 

FIS-u ukazały się krajowe modele kostiumów narciarskich 
i ubrań na „po nartach", zwanych w Polsce z francuska (ale 
z polską wymową) „apreski". Oto „apreski" z b.iałych lub 
czerwonych filców i samodziałów zdobionych naszywaną 
ludową krajką, haftem ludowym lub jedwabnymi wstążkami 
z maszynowym haftem (proszę zwrócić uwagę na szelki do 
spódnicy z takiej ludowej wstążki, bywa ona biała, czarna, 
szafirowa, amarantowa, żółta w czerwone róże z zielonymi 

listkami). Biały kostium ruirciarski jest bardzo udaną, sub-
telną aluzją do białego, filcowego, haftowanego stroju góral-
skiego. 

Krajki, wstążki, hafty polskie, aplikacje czy szamerunki 
ze złotych szychów, wzory z cekinów i paciorków — są tak 
piękne, że nasze Rodaczki mogą zdobić nimi swoje naj-
elegantsze kreacje. W Polsce zastosowanie osiągnięć twór-
czości ludowej w modzie i wzornictioie przemysłowym zyskało 
zasłużoną sławę i powodzenie, rośnie także zainteresowanie 
nim za granicą. Toteż w jednym z najbliższych numerów po-
damy naszym Czytelniczkom kilka pożytecznych pomysłów — 
jak zastosować polski motyw w ładnym stroju „dernier cri". 



P a n i J u l i a n n a W A L C Z Y K 
E s c a u t p o n t ( N o r d ) 

Mąż mój umarł w 1957 roku 
w Escautpont. W e Francji 
przepracował 20 lat w kopal-
ni, a w Polsce 10 lat. Dotych-
czas nie otrzym'J.ję po mężu 
żadn3j renty. Jakie są moje 
prawa? 

W d o w a p o g ó r n i k u , k t ó r y p r z e -
p r a c o w a ł c o n a j m n i e j 1 5 lat w 
k o p a l n i , b e z w z g l ę d u n a w i e k w 
c h w i ' i ś m i e r c i m ę ż a , m a p r a w o 
d o p e n s j i r ó w n a j ą c e j s i ę p o ł o w i e 
r e m y p r z e w . d z i a n e j w art . 147 
i 148 d e k r e t u z d n i a 2 7 l i s t o p a -
d a 1 9 4 6 r. 

W d o w a , k t ó r a w c ł i o d z i p o n o w -
n i e w z w i ą z e k m a ł ż e ń s k i , t r a c i 
p r a w o d o p e n s j i , l e c z o t r z y m u j e 
w ó w c z a s o d p r a w ę w w y s o k o ś c i 
t r z y l e t n i e j p e n s j i . 

D l a o s ó b , k t ó r e b y ł y na u t r z y -
m a n i u g ó r n i k a w c i ą g u o s t a t n i c ł i 
trzecł i lat p r z e d j e g o ś m i e r c i ą , a 
k t ó r e n i e m a j ą p r a w a d o p e n s j i , 
p r z e w i d z i a n e s ą z a p o m o g i w r a -
m a c ł i b u d ż e t u K a s y A u t o n o m i c z -
n e j . P o n a d t o w d o w y m a j ą p r a -
w o d o b e z p ł a t n e g o m i e s z k a n i a , 
a w b r a k u m i e s z k a n i a d o o d s z k o -
d o w a n i a p i e n i ę ż n e g o . 

J e t e l i i s t n i a ł a s e p a r a c j a l u b 
r o z w ó d , o r z e c z o n e n a n i e k o r z y ś ć 

k o b i e t y , a t a k ż e j e ś l i m a ł ż e ń s t w o 
z o s t a ł o z a w a r t e n a 3 l a t a luta 
m n i e j p r z e d d a t ą ś m i e r c i m ę ż a , 
ż o n a n i e m a p r a w a d o r e n l y 
w d o w i e j . N a t o m i a s t w a r u n e k c o 
n a j m n i e j t r z y l e t n i e g o t r w a n i a 
m a ł ż e ń s t w a n i e j e s t w y m a g a n y , 
j e ż e l i w d o w a p o z o s t a ł a z d z i e c -
k i e m u r o d z o n y m w d a n y m m a ł -
ż e ń s t w i e . 

W n i o s e k o r e n t ę n a l e ż y k i e r o -
w a ć d o K a s y A u t o n o m i c z n e j , 
C a i s s e A u t o n o m e N a t i o n a l e , 7 7 
a v . d e S e g u r , P a r i s 15 -e . T r z e b a 
d o ł ą c z y ć w s z e l k i e d o k u m e n t y 
p o t r z e b n e d o u z y s k a n a r e n t y 
s t a r c z e j , j e ż e l i m ą ż j e j n . e p o s i a -
da ł , a t a k ż e ś w i a d e c t w o z g o n u 
m ę ż a , ś w i a d e c t w o u r o d z e n i a 
w d o w y , ś w i a d e c t w o ś l u b u , z a -
ś w i a d c z e n i e w s p ó l n o t y m a ł ż e ń -
s k i e j . P o t r z e b n e j e s t r ó w n i e ż z a -
ś w i a d c z e n i e w y d a n e p r z e z m e -
r o s t w o , ż e w d o w a p o g ó r n i k u n i e 
w s t ą p i ł a p o n o w n i e w z w i ą z e k 
m a ł ż e ń s k i i e w e n t u a l n i e ż e n i e 
b y ł a r o z w i e d z i o n a l u b s e p a r o w a -
n a , a j e ś U b y ł a , t o o r z e c z e n i e n i e 
b y ł o w y d a n e n a j e j n i e k o r z y ś ć . 

P a n A l b e r t Z A L , 
B o r t - l e s - O r g u e s ( C o r r e z e ) 

M o i Rodzice sprzedali swo-
ją gospodarkę starszemu bra-
tu, ja zaś z tego majątku nie 
otrzymałem żadnej należnej 
mi części. Czy mam prawo do 
spadku po rodzicach, tym bar-
dziej że z żoną jesteśmy już 
w podeszłym wieku i brak 
nam środków do życia? 

R o d z i c e m a j ą p r a w o d o d y s p o -
n o w a n i a z a ż y c i a s w o i m m a j ą t -
k i e m w e d l e w ł a s n e g o u p o d o b a -
n i a . S p r a w a p r z e d s t a w i a ł a b y s i ę 
i n a c z e j , g d y b y r o d z i c e z a m i a s t 

s p r z e d a ż y d o k o n a l i d a r o w i z n y 
n a r z e c z p a ń s k i e g o b r a t a . W ó w -
c z a s p r z y p o d z i a l e s p a d k u m ó g ł -
b y P a n z a ż ą d a ć z m n i e j s z e n i a te j 
d a r o w i z n y , j a k o s ipadkobierca 
k o n i e c z n y . M ó w i o t y m a r t y k u ' 
1 4 5 p r a w a o s p a d k a c ł i z d n i a 8 , 
p a ź d z i e r n i k a 1 9 4 6 r., k t ó r y u s t a -
n a w i a , ż e s p a d k o b i e r c a m i k o - ' 
n i e c z n y m i s ą d z i e c i s p a d k o b i e r - ' 
c y , j e g o ż o n a i e w e n t u a l n i e r o -
d z i c e . S p a d k o b i e r c a k o n i e c z n y ; 
m a p r a w o d o z a c ł i o w k u b e z 
w z g l ę d u n a to, c z y s p a d k o d a w c a 
p o z o s t a w i ł t e s t a m e n t . Z a c ł i ó w e k 
w y n o s i ł b y p o ł o w ę w a r t o ś c i t e g o , 
c o s p a d k o b i e r c a k o n i e c z n y o t r z y -
m a ł b y p r z y d z i e d z i c z e n i u u s t a -
w o w y m . 

P a n Z . K O W A L I K , 
A m l n e s ( S o m m e ) . 

Mój krewny, który był 
niegdyś we Francji, zapytuje 
z Polski, czy ma prawo do 
renty za przepracowanych kil-
ka lat we Francji? 

J e ż e l i z a i n t e r e s o w a n y o p ł a c a ł 
s k ł a d k i u b e z p i e c z e n i o w e w e 
F r a n c j i , n a l e ż y m u s i ę o d p o w i e d - i l 
n i a r e n t a f r a n c u s k a , g d y ż w m y ś l 
k o n w e n c j i f r a n c u s k o - p o l s k i e j l a -
ta p r z e p r a c o w a n e w e F r a n c j i j a k 
i w P o l s c e o t w i e r a j ą p r a w o d o 
r e n t y , z t y m , ż e k a ż d e p a ń s t w o 
p ł a c i t y l k o z a t ę c z ę ś ć r e n t y , 
k t ó r a p r z y p a d a z a o k r e s p r a c y 
n a j e g o t e r e n i e . O z a l i c z e n i e 
o k r e s u p r z e p r a c o w a n e g o w e 
F r a n c j i p a ń s k i k r e w n y p o w i n i e n 
s i ę z w r ó c i ć d o B i u r a R e n t Z a g r a -
n i c z n y c h , u l . C ł i o p i n a 1, w W a r -
s z a w i e . 

ÍMB ^ózefa 

Panie Redaktorze! 
w tym tygodniu poszliśmy na herbatą do moich teściów 

i spędziliśmy z nimi cały wieczór. Takie zbiorowe odwie-
dziny mają miejsce dwa razy w miesiącu i od wiciu już 
lat należą do tradycji rodzinnej. Nasze dziewczynki bardzo 
lubią chodzić do babci i do dziadzi, a to z tej przyczyny, 
że dziadzia to prawdziwa encyklopedia, jeśli chodzi o pol-
skie dykteryjki, podania i baśnie ludowe. 1 moja Zosia 
także. — Ja też chętnie idę do teściów. Po pierwsze dla-
tego, że są to ludzie dobrzy, tacy, o których się mówi, że 
„można by ich na ranę przyłożyć". A po drugie — ze 
znanych mi starszych ludzi oni mi są najbliżsi, bo moi 
rodzice już nie żyją. 

A babcia i dz'adza także są radzi naszym wizytom — 
no bo my opowiadamy im o rozmaitych naszych i cudzych 
sprawach, i w ten sposób przerywamy jednostajność ich 
życia. 

Pocc as naszej ostatniej wizyty u teściów tak się jakoś 
złpżylo, że wlaśn e mów liśmy o życiu emerytowanych 
górników. Zaczęło się od tego, że teściowa poskarżyła się 
na sąsiadów. Bo sąsiedzi zbudowali sobie przy domu 
kuchcnkę, w kuchenc3 — rzecz jasna — postawili piec, 
a do pieca dopasowali k: m n. Wszystko by było dobrze 
gdyby nie ten komin. Ten kcmin stał się owym przysło-
wiowym — „jabłkiem niezgody". Żebyście mogli pojąć, 
jak to się stało, że nawet taki nipwnny komn mógł 
pcrożnić spokojnych ludzi, muszę Wam trochę opowie-
dzieć o warunkach życa pens jonowanych. 

W nas-ym os'edlu (a i w całej okolicy), istnieją całe 
kolon e „pensjonowanych": są to ul ce składając3 się z dłu-
g ch parterowych demów mieszkalm ch, które u nas na-
zywa się „barakami". Kilka lat temu w każdym z tak-ich 
blokow mieszkało si'dcm rodzin górniczych, z których 
każda dysponowana c-.tcroizbowym mieszkaniem. 

Ten stan rzeczy zaczął ulegać zm'an'e z chwilą, gdy 
większość kopalń naszego okręgu przestała z róinych po-
wodów funkcjonować. Młodych górn'ków zaczęto wraz 
z rodzinami prz2nos'-ć z „baraków" do innych mieszkań, 
a czasom naw:t wysyłano ich do innych okręgów węglo-
wych — do Douai, do Valenciennes... (Ja m'ałem to s:c ęś-
cie, że zostaw ono mn e na siary-n „gospodarstwie"). I za-
brano s ę d-> „baraków". Czteroizbowe mieszkania podzie-
lono na dwi3 części, i w ten s p o s ó b powsMy mies'kan'a 
dwuizbowe dla emerytów, a z czasem — całe kolonie 
„pens jonowanych" 

W takim właśnie, dwupokojowym mieszkaniu żyją ojciec 
i matka mojej żony. Jeśli się weźmie pod uwagę fakt, że 
w mieszkaniu jest we>da, i że przy mieszkaniu znajduje 
się i chłewik i mały ogródek — no to ostatecznie można 
powiedzieć, że całość jest jaka taka. Niestety, jest w tej 
całości jedno „ałe". Wraz z podwojeniem ilości mieszkań 
w „barakach" podwoiła się i liczba dymiących kominów. 
Okoliczność ta jest przykra — zwłaszcza zimą i jesienią. 
Wyobraźmy sobie jak do chmur pyłu wydzielanych przez 
kopalnię i koksownię dołączają się gęste sznurki dymu 
z „baraków", w których — jak to zimą — ludzie palą 
w piecach. Wówczas wszyscy narzekają: i gospodynie (bo 
dymy roznoszą sadze i trzeba często zmieniać firanki), 
i chłopy (bo prawie każdy ma ileś tam procent „siiikozy" 
a tu trzeba żyć w takim zadymionym świecie...). Cóż do-
piero, kiedy sąsiedzi dochodzą do wniosku, że dwie „izby" 
nie stanowią wystarczającej przestrzeni życiowej i budują 
przy domu kuchenkę, w której stawiają piec i do pieca 
dopasowują komin — krótki komin, z którego dym wali 
prosto na podwórko przylegające do domu, w którym się 
mieszka. A tak to właśnie jest z sąsiadami mcńch teściów... 

Jest tak zresztą i z sąsiadami wielu innych „pensjono-
wanych" i dlatego piszę o tej sprawie. A skoro — Panie 
Redaktorze — już tyle napisałem o tych, których nazy-
wamy „pensjonowanymi" (a na których P.C.K. brzydko 
mówi „starcy") niechże mi będzie wolno dorzucić jeszcze 
do powylszego parę stów. W małych dwuizbowych miesz-
kaniach kopalnianych skromnie i cicho żyją nasi ojcowie 
i maiki, babcie i dziadziusie. Mają •—• tak jak „starzyk" 
w piosence z repertuaru „Śląska" — „króliki w chlewiku", 
a często i „gołąbki w gołębniku". I mają po pracowicie 
spędzonym życiu czynnym — úñele wspomnień. I na tym 
zamyka się ich świat. 

W emy o tym wszyscy! — powiecie. Pewnie, że wiemy 
— zwłaszcza teraz, po okresie gwiazdkowym. Pisano prze-
cież o „slarccch" w różnych artykułach i komunikatach. 
Ale ilu z nas zapomina, albo i nie wie o tym, że najwięk-
szą przyjemność spraw a s'ę „psnsjcnowanym" n e pre-
zentem św ą<ecznym, lecz częstym odwiedzaniem ich w cią-
gu roku. Bibcie i dziadziusie pragną naszej obecności, 
pragną dowiedzieć s'ę od nas „co s ię dzieje na świecie". 
Więc cdw'edzajmy ich. Idźmy do n ch z życ^iwością, mów-
my o naszym ,.nowoczfsnym ś w i e c e " i s ł u c h a j m y w i e c z o -
r e m czarujących opowieści o czasach „kiedy babcia panną 
była, a dziadziuś pracował na roli w dalekiej polskiej 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józef z Nordu 

[TYDZIEŃ 
FILMU POLSKIEGO 

W MULHOUSE 
w r a m a c h impre-». z o r g a n i z o w a -

n y c h d ! a uc';C7;enia Tysiąclccla Pań-
stwa Polskiego, K o n s u l a t P R L w 
Nancy z o r g a n i z o w i ł w s p ó l n i e z 
„Cinó Club de Mulhouse" o r a z 
„Sooićić Nouvelle de CIn ma de 
l 'Est" w d n i a c h 22—25 st czn ia 
, jDni Filir-U Polskiego". B y ł a t o 
p i e r w s z a t e g o r o d z a j u i m p r e z a w 
iVIiluzie ( M u l h o u s e ) . P r o t e k t o r a t 
o b ą ł nad nia A m b a s a d o r PRL, w 
P a r y ż u , p. Jan Druto i p r e f e k t 
D e p a r t a m e n t u H a u t - R h i n p. Mau-
rice Piccard. 

Pierws- 'Ggo dn ia w y ś w i e t l o n o w 
k i n i e „ R i o " (co d o w i e l k o ś c i j est 
to d r u g i w e F r a n c j i e k r a n k i n o w y ) 
p a n o r a m i c z n y f i l m „Krzyżacy" . W 
n a d p r o g r a m i e d a n o k r ó t k o m e t r a -
ż ó w k ę ..Rycerz Vantard" . I n a u g u -
r a c j a D n i F i l m u P o l s k i e g o o d b y ł a 
się b a r d i o u r o c z y ś c i e z u d z i a ł e m 
X;refekta p. Piccard, p o d p r e f e k t a z 
M u l h o u s e p. Nicoulaud, l i c z n y c h 
d z i e n n i k a r z y z m i e j s c o w y c h p i s m , 
p r z e d s t a w i c i e l i w o j s k a , i n s t y t u c j i 
f r a n c u s k i c h o r a z l i c zn i e p r z y b y -
ł y c h P o l a k ó w . S a l ę w y p e ł n i ł o p o -
nad t y s i ą c o s ó b , k t ó r e w c z a s i e 
a n t r a k t u obe j rzany w y s t a w ę „Grun-
wald" , z o r g a n i z o w a n ą w kuluarach 
w i e l k i e g o k ina . 

P r z e d s e a n s e m p r z e m ó w i ł w 
i m i e n i u „Cinć Club" p. René 
Schwöb, k t ó r y p o d k r e ś l i ł , że i m -
preza m a z w i ą z e k z o b c h o d z o n y m 
n i e m a l w c a ł y m ś w i e c i e P o l s k i m 
M i l e n i u m . G ł o s zabra ł r ó w n i e ż 
k o n s u l p o l s k i p. Jan Boberski, 
w-skazując na w i e l k i e z n a c z e n i e 
d z i e j o w e z w y c i ę s t w a g r u n w a l d z -
k iego . P o seans ie o d b y ł się c o c ta i l , 
w k t ó r y m w z i ę ł y udz ia ł l i c z n e o s o -
b i s tośc i z p r e f e k t e m i p o d p r e f e k -
t e m na cze le , c z ł o n k o w i e k o r p u s u 
k o n s u l a r n e g o , F r a n c u z i i P o l a c y . 

I n n y w i e c z ó r f i l m o w y p o ś w i ę c o -
n y zos ta ł p a m i ę c i z m a r ł e g o n i e -
d a w n o t r a g i c z n i e r e ż y s e r a p o l s k i e -
g o Andrzeja Munka. W p r o g r a m i e 
s e a n s u w y ś w i e t l o n o : „Gwiazdy 
błyszczą", „Ludzie niebieskiego 
krzyża". „Poranek niedzielny". W i -
d o w n i ę z a p e ł n i ł o o k o ł o 400 o s ó b . 

T r z e c i z k o l e i seans o d b y ł się w 
k i n i e „Corso" . W y ś w i e t l o n o f i l m 
„Cień" o r a z d w i e k r ó t k o m e t r a -
ż ó w k i „Na bursztynowym W y -
brzeżu" i „Somnambulicy" . 

D n i F i l m u P o l s k i e g o b y ł y i m -
prezą b a r d z o udaną i p o z o s t a w i ł y 
u c z e s t n i k o m s e a n s ó w m i ł e w s p o m -
nien ia , b u d z ą c d u ż e z a i n t e r e s o w a -
nie w s p ó ł c z e s n ą po l ską t w ó r c z o ś -
cią f i l m o w ą . (J) 

ZEBRANIE 
ZASŁUŻONYCH 

G O B N I K O W 
w s t y c z n i u br . w p i ę k n e j sali 

a u d y t o r y j n e j K o n s e r w a t o r i u m w 
D o u a i o d b y ł o się z e b r a n i e o d -
z n a c z o n y c h p r a c o w n i k ó w i g ó r -
n i k ó w z a g ł ę b i a w ę g l o w e g o d e p a r -
t a m e n t ó w : N o r d i P a s - d e - C a l a i s . 
w c zas ie u r o c z y s t o ś c i w r ę c z o n o z e -
b r a n y m o d z n a c z e n i a „ S o c i é t é I n -
dus t r i e l l e d u N o r a d e la F r a n c e " . 

O d z n a c z e n i a o t r z y m a l i m. in . : 
„Promotion au m í rite comp-

tables" — „Médaille de bronze" 
(39—40 lat p r a c . ' ) : S t e f a n S t a c h o -
w i a k z A u c h e l ; B r u n o B a r a n o w s k i , 
Jan D u t k ' É w i c z , A l o j z y H a s k a , 
W a c ł a w K a c z m a r e k z B é t h u n e ; 
S t e f a n B a l c e r e k , Jan B e m b e n e r , 
A l o j z y K u b a s i a k , F r a n c i s z e k P i l a -
rek , C - ' e s l a w P o l o w c y k , A n t o n i 
S-' .częśniak, I g n a c y W e s o e k . Jan 
W o j c i e c h o w s k i z Doi -a i ; S t a n i s ł a w 
. A n i r z e . c z y k , W i n c e n t y M a r z y ń s k i , 
B e r n a r d O s t r ó w - k i , Kaz imier - ; T y -
l iński z H é n i n - L é t a r d ; Jáze f B o -
ber , S tan is a w Mick iewic " ; , Jó-'.ef 
W a w r z y n i a k z L e n s : A n t o n i G ó r -
ski , S t e f a n K o r n a l e w s k i z O ' p n i e s . 

..Promotion de la Fami'.le" — 
„Medaille de bronze" (2"—30 lat 
p r a c y ) — C z e s ł a w Sałata z A u c h e l , 
E ' w q r i K o n ' e c ^ n y z B é t h u n e ; J ó -
-.ef B ą k , E- îm - n i C ieś lak , E d m u n d 
K - m p a , J a n N o w a k o w s k i , C z e s ł a w 
S' .a frañski , W ł a - i y s ł a w W i a t r z 
D o u ^ i ; M a r c e l i M a j e w s k i z O i g n ' e s ; 
Ka- í 'mier^ B a r a n e k . W i n c e n t y L e -
w a n d o w s k i z Va lenc "enne5 . 

„Mée'aire d'argent" — S t a n i s ł a w 
N ę c k i z D o u a i ; Jó-'.ef Ł o s i a k , E d -
w a r i N o w s c k ' , M a k s y m i l an R u t -
k o w s k i z V a ! e n c ; e n n e s ; J e r t y l . i -
ber t z A u c h e l I F r a n c i s z e k K a l i -
n a r c z y k z Lens . 



Jáyaa mnych kolonii 
„ P R A W O J A Z D Y " D L A N A J M Ł O D S Z Y C H 

W ł a d z e a d m i n i s t r a c y j n e z o r g a n i z o w a ł y t . zw. „ j u n i c o d e " . 
W t y m c e l u z b u d o w a n o w z a m i t n i ę t y m p o m i e s z c z e n i u 
w B r u a y - e n - A r t o i s m i n i a t u r o w e d r o g i , na k t ó r y c ł i u s t a w i o n o 
o b o w i ą z u j ą c e d r o g o w s k a z y . Ci , k t ó r z y p r a w i d ł o w o z a c ł i o w u j ą 
się n a „ s z o s i e " o t r z y m u j ą t . zw. „ B r e v e t d e C a p a c i t é " . 

N a e g z a m i n w B r u a y - e n - A r t o i s z g ł o s i ł o s ię 1252 dz i e c i , a l e 
t y l k o 268 z d a ł o e g z a m i n . 

W ś r ó d nicł i z n a j d u j ą się m . in . : Henryk Gawron, Rajmund 
Tanaj, Ronald Cegielski, Rajmund SzwagrowskI, Michał 
Tomczak, Didier Talarowski, Andrzej Marszal, Henryk Sztu-
kowski, Ryszard Furgal, Marian Popielarz, Daniel Czesna-
lowicz, Francis Duda, Stanisław Witowski, Daniel Wasiak, 
Ryszard Książek, Bernard Wawlak , Jerzy Strugalski, Czesław 
Adamski , Henryk Mrożek, B e m a r i Borysek, Henryk Zając, 
Bernard Andrzejewski, Dominik Luciński, Jan-Paweł Gryczka, 
Henryk Borowski, Bernard Adamczak, Fredfly Migdał, R y -
szard Smolik, Jan-Jakub Rogala, Jean-Luc Gajewski , K l a u -
diusz Matuszak, Bernard Szczepaniak, Jan Knebel , Jan-Bar-
nard Kosmalski , Daniel Tepka, Bernard Wojtczak, Stefan K ę -
dziak, Jerzy Czaiński, Daniel Koluśniewski, Ryszard Dzi-
kowski, Patryk Lewandowicz, Stanisław Kubiński, Bernard 
Nowaczyk, Zbigniew Muszyński, Sergiusz Wywijas , Edmund 
Janicki, Krystyn Banas, Czesław Świtaj , Bernard Majcherek, 
Henryk Pojdą. 

D z i e w c z ę t a n i e p o z o s t a ł y w t y l e za c h ł o p c a m i . I o n e z g ł o -
s i ły s ię na e g z a m i n . O t o n a z w i s k a n i e k t ó r y c h k a n d y d a t e k , 
k t ó r e z d a ł y e g z a m i n : Anna Bronikowska, Nadine Urbaniak, 
Franciszka Czekała, Janina Wacławska, Krystyna Stani-
sławska, Monika Jastrzębska, Leokadia Wiśniewska, Monika 
Forycka, Janina Marciniak, r o r o t a Nowacka, Monika Garka, 
Monika Szarzewska, Maria-Teresa Małecka, Patrycra K u -
backa, Szanta! Szambelan, Fryka .^więtek, .Anna-Maria Swlę -
tek, Jocelyne Glinka, Daniela Stawiarska, Martine Fraszczak, 
Helena Łasik, Nadine Kasperek, Bernadetta Czaińska, Maria -
Ange Parcińska, Genowefa Reszke, Wanda Banaszak, Anna 
Sadys. 

K S I Ą Ż E C Z K I 
O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E 

D L A U C Z N I Ó W 
W H É N I N - L Î É T A R D 

W o b e c n o ś c i l i c z n i e z e b r a -
n y c h u c z n i ó w l i c e u m i m . 
P a s t e u r ' a , i n s p e k t o r a s z k o l -
n e g o d e p a r t a m e n t u P a s - d e -
C a l a i s , d y r e k t o r a o r a z g r o n a 
p r o f e s o r ó w L i c e u m z ł o ż o n o 
n a j l e p s z y m u c z n i o m g r a t u l a -
c j e za d o b r e w y n i k i w n a u c e 
i w r ę c z o n o Książeczki o s z -
c z ę d n o ś c i o w e . 

N a j w y ż s z e u z n a n i e i n a j -
w i ę k s z y w k ł a d o t r z y m a ł - : 
Sylwester Wrzesiński (100 
N F ) i Władys ław Małecki 
<100 N F ) . 

Z „ U N I O N A É R I E N N E 
D E L ' E S C A U T " 

D O W A R S Z A W Y 
P R A G I . M O S K W Y . _ 

Kraje Europy środkowo-
wschodniej, a szczególnie 
Polska, stają się coraz atrak-
cyjniejszymi terenami turys-
tycznymi. Zainteresowanie 
turystów skłania biura po-
dróży do zwiększenia liczby 
wycieczek do tych krajów. 

Jak poda.ie dziennik „La 
Voix du Nord" , towarzystwo 
lotnicze „Union Aérienne de 
1'Escaut" na prośbę swoich 
członków przystąpiło ostat-
nio do zorganizowania w 
dniach od 18 do 23 ma,ia br. 
wycieczki do M o s k w y z po-
bytem w Warszawie i w 
Pradze. Towarzystwo zare-
zerwowało w tym ce'u snec-
jalny samolot. Od.'azd odbę-
dzie sfe z albo 
z Cwmłiroł. C e n i biletu w»-az 
z lrosz*î**"I Tiobytu wyniesie 
około 1.300 NF. 

D O R O C Z N E 
Z E B R A N I E ; , S O K O Ł Ó W " 
C z ł o n k o w i e S t o w a r z y s z e n i a 

G i m n a s t y c z n e g o „ S o k ó ł " w 
M e t z u s p o t k a l i s ię n a d o -
r o c z n y m z e b r a n i u . 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 

3 łutego 1962 r. zmarł w 
Mćricourt (P. de C.) p. K o n -
stanty Przeniosło, lat 59, 
emerytowany górnik. P. 
Przeniosło od dłuższego cza-
su chorował na pylicę; leka-
rze określili stopień Jego 
schorzenia na 100 procent. 

Zonie, córce, synowi i ca-
łe j rodzinie państwa Prze-
niosło „Tygodnik Polski " 
składa najszczersze wyrazy 
wspAłezncia. 

J a k p o d a j e d z i e n n i k „ L e 
L o r r a i n " , w r e f e r a c i e s p r a -
w o z d a w c z y m p o d k r e ś l o n o 
r o z w ó j s e k c ' i g i m n a s t y c z n e j 
i f a k t u t w o r z e n i a d r u ż y n y 
s i a t k ó w k i . W s p o m n i a n o t a k -
ż e o u d z i a l e „ S o k o ł ó w " w 
u r o c z y s t o ś c i a c h w P o n t - à -
M o u s s o n , H a y a n g e , U c k a n g e , 
a z w ł a s z c z a w M e t z . 

O D Z N A C Z E N I E 
D L A P. P I O T R A M Ą K I 

N a p o d s t a w i e z a r z ą d z e n i a 
m i n i s t r a S p r a w W e w n ę t r z -
n y c h p r z y z n a n o p. Piotrowi 
Mące, kapralowi straży po-
żarnei w K"n»zfsr. o d T n a c . e -
n i e „MédaUle de Vermei l " za 
zas łue i w s ł u ż b i e s t r a ż y 
p r z e c i w p o ż a r o w e j . 

D Y P L O M Y D L A 
G O R N I K O W - M A L ^ Ą R Z Y 

O s t a t n i o w sal i d y r e k c j i 
k o p a l n i w Lille o d b y ł a s ię 
u r o c z y s t o ś ć na c z e ś ć u c z e s t -
n i k ó w t r z e c i e g o S a l o n u G ó r -
n i k ó w w D o u a i . 

P o o k o l i c z n o ś c i o w y c h p r z e -
m ó w i e n i a c h r o z d a n o z a s ł u -
ż o n y m g ó r n i k o m d y p l o m y 
u z n a n i a za i ch u d z i a ł w w y -
s t a w i e . D y n l o m y o t r z v m a l i 
m. in . pp . Jan Wikolarczyk, 
Urbanek, Zygmunt Bierniac. 

U r o c z y s t o ś ć z a k o ń c z y ł a s ię 
t r a d y c y j n ą l a m p k ą w i n a . 

Z E B R A N I E 
T O W A R Z Y S T W A 

„ L A S A N S C R A I N T E " 
T o w a r z y s t w o h o d o w c ó w 

g o ł ę b i — „ L a S a n s C r a i n t e " 
z Divion z w o ł a ł o d o r o c z n e 
z e b r a n i e C'r>onków, p o d c z a s 
k t ó r e g o f^okonano p r z e g l ą d u 
dzialalno. ' ici za r o k u b i e g ł y i 
o m ó w i o n o p lan p r a c y n a n a -
s t ę p n y s e ' o n . 

Z e b r a n i e z a k o ń c z o n o o d -
c z y t a n i e m l i s ty l a u r e a t ó w 
u b i e g ł o r o c z n y c h k o n k u r s ó w 
i w r ę c z e n i e m n a g r ó d . W ś r ó d 
n i ch znaleź l i s i ę tJłkże pp . 
Pawlaczak, Markowiak o r a z 
Lamaszewski. 

S T A N I S Ł A W M A R K O W I A K 
P R E Z E S E M 

T O W A R Z Y S T W A 
„ B O U L I S T O W " 

M i ł o ś n i c y t e g o s p o r t u 
dzielnic .y S a ' n t - L é o n a r d w 
Marles - Ies -M!nes u t w o r z y l i 
w ł a s n e t o w a r z y s t w o pod n a z -
w ą „ L e s A m i s d e la B o u l l e " . 
Z a p i s a ł o s ię j u ż o k o ł o 60 
c z ł o n k ó w . 

P r e z e s e m h o n o r o w y m w y -
b r a n o — Paula Lourne, p r e -
z e s e m — Stanisława M a r k o -
wiaka. w i c e p r e z e s e m — 

Franciszka Rżannego, s e k r e -
t a r z e m — Edwarda Hercka, 
j e g o zastępcą — Georges M o -

s k a r b n i k i e m — Henri 
Gaułiez, jego zas tępcą — 
Antoniego Poradkę. 

A d m i n i s t r a t o r a m i zos ta l i 
— L. Caron, R. Iwiński, H . 
Dudz'ak, G . Bonrsault, J. 
Sporakowski, P. Rojtankow-
skl, F. Louchart; k o n t r o l e -
r a m i — F. Blakowski i E. 
Zając. 

E G Z A M I N 
D L A R A T O W N I K Ó W 

W Hout^ain, p o d p r z e w o d -
n i c t w e m k o m e n d a n t a m i e i -
s k i e j S t r a ż y P r z e c i w p o ż a r o -
w e j o r a z p r z e d s t a w i c i e l i 
F r a n c u s k i e g o C z e r w o n e g o 
K r z y ż a o d b y ł s ię e g z a m i n 
d l a p r z y s z ł y c h r a t o w n i k ó w . 

E g z a m i n zrłali m . in . pp . 
Eugen'ucz Do'ęga, W ł a d y -
sław Stawiarski i pani Edyta 
Szymczak. 

O - Z N A C Z E N I E 
D A W C r t W K W W I 
D E P A R T A M E N T U 

M O S E L L E 

O g ł o s z o n o o s t a t n ' o l i s tę 
d o b r o w o l n y c h d a w c ó w k r w i , 
k t ó r y m p r z y z n a n o o d z n a c z e -
n ia h o n o r o w e . 

Srebrny medal o t r z y m a l i 
m . in . : Zuzanna i Jerzy A ' ' a m , 
Czesław Rybicki i Stan'sTaw 
Szymczak z N i l v a n g e , Robert 
Barbas z J o e u f , Luc'an B y -
kowski z H a g o n d a n g e , Kazi -
mierz Cieślak, Stanisław 
Kanciauskas z S ś r e m a n g e , 
Stanisław Gaga z Thi l , M a u -
rycy Gaslorowski z B e l l e -
c r o i x - M e t z , Jaknb Guberna-
tor z A r s - s u r - M o s e l l e , Piotr 
Kazimierczak z St. N ' c o l a s -
- e n - F o r e t , A l fred Koziński i 
Włodzimierz O 'e 'n ik z A l -
g r a n g e . Szarlota Lewandow-
ska z C l o u a n g e . Ryszar^l M o -
rowlec z Silvang-^, Józef M o -
lów z T h i o n v i l l e , Ryszard 
Perek z H a g o n d a n g e , Fer^y-
n a n l Pa 'mowski z F o n t o y , 
Henryk Przybylski z K o -
n a c k e r , Gaston Prus z F l o -
r a n g e , Józef Sum z R a n g u e -
v a u x , An<'rzej Sys z M e t z u , 
Zofia Tcharzewska i Korol 
Świat ły z A m n ć v i l l e , R a j -
m' -nd Więckowski z N i l v i n -
g e - K o n a c k e r , Kazimierz W«e-
cznv z R e d a n g e , Jan Wójcik 
z D i e u z e . 

Niezapomniany wiDCzór 
(Od naszego korespondenta z Belgii) 

P o d polską choinką polskie 
dzieci stały i okriitnie wojny 
się bały, proszą Pana Boga 
jednego, żeby zesłał pokój dla 
św'ata całego, bo wszystkie 
dzieci chcą się uczyć i pra-
cować dla Ojczyzny. 

T a k i b y ł s ens j e d n e g o z 
w i e r s z y k ó w , k t ó r y d e k l a m o -
w a ł a p e w n a d z i e w c z y n k a na 
u r o c z y s t o ś c i g w i a z d k o w e i w 
O U A R E G N O N (Belgia). W i e -
l e b y ł o r ó ż n y c h d e k l a m a c j i , 
t a ń c ó w i p i eśn i , a l e t e n 
w i e r s z y k z a p a m i ę t a ł e m , n a j -
l e p i e j b o w i e m o d d a j e o n 
u c z u c i a p o l s k i c h dz iec i . 

A l e z a c z n ę o i p o c z ą t k u . 
Rada Rodzicielska Okręgu 
Mons p r z y s ł a ł a m i z a p r o s z e -
n i e n a g w i a z d k ę . G d y w s z e d -
ł e m d o sal i G r a n i S a l o n , 
g d z i e o d b y w a ł a s ię g w i a z d k a 
s t o ł y b y ł y p r z y s t r o j o n e c u -
k i e r k a m i i p l a c k a m i , p i e c z o -
n y m i p r z e z p o l s k i e m a t k i . 
D l a s t a r s z y c h g o ś c i p r z y g o -
t o w a n o w i n o . 

U r o c z y s t o ś ć z a g a i ł w i m i e -
n i u R a d y R o d z i c i e l s k i e j p. 
Kazimierz Kamiński . P o 

W Monł io ie 
J u ż od 16 l a t o d b y w a j ą s ię 

u r o c z y s t o ś c i g w i a z d k o w e . 
K a ż d a z n i ch z o r g a n i z o w a n a 
j e s t na s w ó j s p o s ó b , k a ż d a 
m a s w ó j s z c z e g ó l n y s ty l i 
u r o k . 

W t e g o r o c z n e j p o l s k i e j 
g w i a z d c e w z i ę l i u d z i a ł : 
p r z e d s t a w i c i e l K o n s u l a t u 
P o l s k i e g o w L y o n i e w r a z z 
m a ł ż o n k ą o r a z o k o ' o 100 P o -
l a k ó w i F r a n c u z ó w z M o n t -
j o i e i o k o l i c , w t y m m i e j -
s c o w i n a u c z y c i e l e , d z i e c i i 
m ł o d z i e ż . 

N a b o g a t y p r o g r a m a r t y -
s t y c z n y z ł o ż y ł y s ię l i c z n e r e -
c y t a c j e i r e g i o n a l n e t a ń c e 
l u d o w e , p e ł n e p o l s k i e g o 
f o l k l o r u i t e m p e r a m e n t u , 
j a k : o b e r e k , k r a k o w i a k , t r o -
j a k , t a n i e c ł o w i c k i i i n n e . 

W v s t ę p y n a g r a d z a n e b y ł y 
r z ę s i s t y m i o k l a s k a m i , a n i e -
j e d n o k r o t n i e b i s o w a n e . . . 

P P . K r y s t y n a T a l a r e k i j e j 
m a t k a o r a z p. I r e n a P a ń c z u k 
w ł o ż y ł y n i e m a ł o t r u d u w 
p r z v g ó t o w a n i e t e j i m p r e z y 
i p k ż e c i e k a w e j i p o t r z e b n e j 
P o l o n i i . 

St. Z . 

POLSKO-FR/lIVCUSK\ UROCZYSTOSĆ 
w MOUVAUX 

(Od naszego korespondenta) 

Pod znakiem przyjaźni 
polsko-francuskiej odbyła 
się ostatnio wielka wroczv-
stość w M o u v a u x (Norfl). N a 
u r o c z y s t o ś c i r e p r e z e n t o w a n e 
b v ł y w ' a d z e m ' e ' s k i e M o u -
vaux, Tourcoing, Flers- lez-
-Lil le . O b e c n i by l i r ó w n i e ż 
l i czn i n a u c z y c i e l e f r a n c u s c y . 
Z r a m i e n i a K o n s u l a t u P o l -
s k i e g o z L i l l e u d z i a ł w u r o -
c z y s t o ś c i w z i ą ł p. Dynowski. 

P o n a d d w u g o d z i n n y p r o -
g r a m s t a n o w i ł w i e l k ą a t r a k -

c j ę d la w s z y s t k i c h t y c h , 
k t ó r z y t e g o d n ' a zna leź l i s ię 
w m i e i s c o w e j Sa l l e s d e s F ê -
tes. W y s t ą p i ł o k l a s k i w a n y 
c h ó r „ A coeur pie" z Rou-
baix, k t ó r y w y k o n a ł r ó w n i e ż 
k i l k a part i i b a l e t o w y c h o r a z 
polski taniec śląski. P o d o b a ł 
s ię p u b l i c z n o ś c i r ó w n i e ż ba -
let „Arnold " z R o u b a i x . N a 
z a k o ń c z e n i e w y s t ą p i ł y d z i e -
ci u c z ą c e s ię j ę z y k a p o l -
s k i e g o . 

(F) 

r W 4 G A ! I J W 4 € Î A ! 

^sffpff i damas z importu 
Pierze, puch, poszwy I wszystko co dotyczy bielizny 
oościelowej Miysyłam na całą Francję, a do bliższych oko-
lic dostarczam osobiście. Towar gwarantuje 100*/> — 
pierwszy gatunek. 

Proszę pisać z zupełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ 
87, rue de Lens. Lille (Nord) 

„Każd^ gazda do swego gniazda l" 

w y s t ę p a c h p r z y g o t o w a n y c h 
p r z e z p. Ma.^chrzaka p r z e m a -
w i a ł i n s p e k t o r s z k o l n y n a 
B e l g i ę p r z y K o n s u l a c i e w 
B r u k s e l i p. Milowski , k t ó r y 
n i e d a w n o p r z y j e c h a ł z P o l -
ski . P r z e k a z a ł o n od R o d a -
k ó w z K r a j u s e r d e c n e p o -
z d r o w i e n i a d l a P o l o n i i w 
B e l g i i i ż y c z y ł d z i e c i o m p o -
w o d z e n i a w n a u c e o j c z y s t e g o 
j ę z y k a . D z i e c i b y ł y u s z c z ę ś -
l i w i o n e o t r z y m a n y m i p o d a -
r u n k a m i , a stars i w y p i l i 
w i n o za p o m y ś l n y r o k 1962. 

W s z y s t k i m s m a k o w a ł y p o l -
s k i e p l a c k i . 

D. 

Dzieci kola polskiego 
folkloru „Oberek" 
Ttiial^ piękną choinkę 

P o d t a k i m t y t u ł e m d z i e n -
n i k „ L a V o i x d u N o r d " z a -
m i e ś c i ł s p r a w o z d a n i e z u r o -
c z y s t o ś c i g w i a z d k o w e j w 
L e n s . 

W s p r a w o z d a n i u c z y t a m y : 
„ P r z e d s t a w i c i e l K o n s u l a P o l -
ski w y g ł o s i ł k r ó t k i e p r z e m ó -
w i e n i e . W y r a z i ł o n s w o j ą 
r a d o ś ć z p o w o d u u t r z y m a n i a 
p r z e z P o l a k ó w w e F r a n c j i 
t r a d y c j i l u d o w y c h . N a z a -
k o ń c z e n i e p r z y p o m n i a ł s i l n e 
z w i ą z k i p r z y j a ź n i f r a n c u s k o -
p o l s k i e j i z ł o ż y ł zebranymi 
s e r d e c z n e ż y c z e n i a n o w o r o c z -
ne. 

G d y k u r t y n a p o d n i o s ł a s ię 
w g ó r ę , na s c e n ę w e s z l i t a n -
c e r c e i t a n c e r k i k o ł a „ O b e -
r e k " , k t ó r z y w y k o n a l i b a r d z o 
p i ę k n e t a ñ e s i p i e śn i p o l s k i e , 
d ł u g o o k l a s k i w a n e p r z e z p u -
b l i c z n o ś ć . Ś w i ę t y M i k o ł a j 
p r z y s z e d ł t a k ż e d o d z i e c i 1 
t o da^o p o d s t a w ę d o m i ł e j 
i n s c e n i z a c j i . 

U r o c z y s t o ś ć z a k o ń c z y ł a s i ę 
p ó ź n y m w i e c z o r e m i z e b r a n i 
r o z e s z l i s ię z a d o w o l e n i z 
c h w i l s p ę d z o n y c ł i » z k o ł e m 
„ O b e r e k " . 

KRÓLOWE PIĘKNOŚCI 
B R U A Y - E N - A R T O I S . O s t a t -

n i o „ C l u b A t h l é t i q u e " u r z ą -
d z i ł z a b a w ę t a n e c z n ą , p o d c z a s 
k t ó r e j j u r y , p r z y a p r o b a c i e 
g o ś c i , w y b r a ł o „ M i s s " b a l u . 
Z a s z c z y t n y t y t u ł p r z y p a d ł 16-
l e t n i e j Danielle Ziarkowskiej . 
z a m i e s z k a ł e j w H o u d a i n , 
p r z y u l i c y „ d e s A c a c i a s " . 
T y t u ł y d a m h o n o r o w y c h z d o -
b y ł y Danielle Goubert i D a -
nielle Secret. 

H A R N E S . W m i e j s c o w e j 
„ S a l l e d e s F ê t e s " s t o w a r z y -
s z e n i e k o l a r s k i e „ L a P é d a l e 
H a r n é s i e n n e " z o r g a n i z o w a ł o 
z a b a w ę t a n e c z n ą , p o d c z a s 
k t ó r e j w y b r a n o „ M i s s " ba lu . 
Z o s t a ł a nią Daniela Grucha-
ła. O t r z y m a ł a o n a w n a g r o -
d ę p i ę k n y s e r w i s s t o ł o w y 
s k ł a d a j ą c y się z 84 c zęśc i , 
o f i a r o w a n y p r z e z gaze tę „ L a 
V o i x d u N o r d " . 

LENS. W e s o ł o b a w i o n o się 
n a b a l u w sali S a i n t - L a u r e n t 
w r y t m i e p o p u l a r n e j w p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i o r k i e s t r y 
K m i e c i k a . O p ó ł n o c y p r z e r -
w a n o z a b a w ę i d o k o n a n o w y -
b o r u „ M i s s " . T u t u ł t e n p r z y -
z n a n o 18 - l e tn ie j Lilianie W o -
czesakównej, z a m . 82, C h e -
m i n M a n o t , a Helena Dono-
sa i Monique Lelong z o s t a ł y 
d a m a m i h o n o r o w y m i . 

LENS. „ J u d o - C l u b " z L e n s 
m a r ó w n i e ż s w o j ą k r ó l o w ę — 
Jacqueline Laroche o r a z d a -
m y h o n o r o w e — Krystynę 
Luzek i Nicole Maviesse. W y -
b o r u d o k o n a n o w czas i e z a -
b a w y t a n e c z n e j . 

O S T R I C O U R T . N a z a b a w i e 
t a n e c z n e j s t o w a r z y s z e n i a 
s p o r t o w e g o „ C a r a b i n i e r s " w y -
b r a n o „ M i s s " — Paulette L e -
febvre o r a z „ w i c e - m i s s " A n -
nę Plucińską i Neliy Miquet. 



D o b r e w y n i k : ! ś i i m i o r ó w 
w Warszawie, w hali Akadeinii Wychowania Fizycznego 

odbyły sie lekkoatletyczne zimowe mistrzostwa Polski junio-
rów Młodzi zawodnicy uzyskali szereg doskonałych wyni-
ków: skok o tyczce 4,30 — Kester, skok w dal — ^ f S — Jo-
lefowski , bieg na 60 m — Badenskl czas 6,8 sek I tu sen-
sacja' Na 60 yardów młody Juskowiak w czasie 7,1 sek po-
konał Foika, olimpijczyka, dobrze znanego i w e Francji. 

Kilka słów o samej hali sportowej. M a ona długości 120 m, 
a wysoka jest na 9 m. Ogrzewana hala jest miejscem prak-
tycznych zajęć podczas zimy i jesieni dla studentów A k a d e -
mii. Podłoga pokryta jest parkietem. W końcu hall są skocz-
nie takie, jak na każdym boisku lekkoatletycznym. W tak 
wielkiej hali można nawet trenować rzuty dyskiem I™ osz-
czepem, które łapie się w siatkę, jak ryby! 

Polska sztafeta narciarek 
Oto cztery polskie narciarki, specjalistki od biegu, które 

tak doskonale spisały się na mistrzostwach świata FIS w Z a -
kopanem. Pozwólcie, że W a m je przedstawimy: Czerniawska, 
Biegun, Stępak i Lewandowska. Są góralkami i wszystkie 
pochodzą z okolic Zakopanego. Od najmłodszych lat jeżdżą 
na nartach. 

Kot Feluś t » 
» t 

przygotowuie nowych mistrzów 
Feliks Stamm — to wieloletni trener boksu i wychowawca 

młodzieży interesującej się sportem. Pan Feliks dochował się 
jnż wnuków, ale w sporcie polskim jest niezastąpiony. On 
ło przygotował polskich bokserów do najcięższych między-
narodowych meczy, do mistrzostw Europy i do czterech ko-
lejnych olimpiad! Jest on, i słusznie, uważany za jednego 
z najlepszych znawców w światowym boksie amatorskim. 
Na treningach sam wkłada rękawice i przerabia ćwiczenia. 
M a bardzo bystre oko. Potrafi od razu odkryć prawdziwy 
talent. Nie opuszcza go nigdy humor. M a duże krzaczaste 
brwi i wśród bokserskiej braci nazywany jest popularnie... 
„Kotem Feluslem" ; 

S P t O R T 
w K O L O J V I A C H 

K T O P O D N I E S I E 
W I Ę C E J ? 

w p o d n o s z e n i u c i ę ż a r ó w o 
P u c h a r L o t a r y n g i i , L u n é -
v i l l e p o k o n a ł o S a i n t e - F o n -
t a i n e 15:11. Z w y c i ę s t w o n i e 
b y ł o z a s k o c z e n i e m , p o n i e w a ż 
L u n é v i l l e p o s i a d a d r u ż y n ę 
d o b r z e p r z y g o t o w a n ą i 
t e c h n i c z n i e z a a w a n s o w a n ą . 

w w a d z e ś r e d n i e j K a s z u b a 
( S a i n t e - F o n t a i n e ) z w y c i ę ż y ł 
D u n c k e l 270:180 k g , a w p ó ł -
c i ę ż k i e j Z a j ą k o w s k i ( L u n é -
v i l l e ) Q u i l l a r m e 267:250 k g , 
w r e s z c i e w k a t e g o r i i c i ę ż k i e j 
G r y s z k a ( S a i n t e - F o n t a i n e ) o -
s i ą g n ą ł l e p s z y w y n i k o d N i -
c o l a s 275:270 k g . 

C O P I S Z E 
„ F O O T B A L L 
M A G A Z I N E " 

O P I Ł K A R Z A C H U.S. 
V A L E N C I E N N E S - A N Z I N ? 

Kocik — l e w y p o m o c n i k , 
b a r d z o p r a c o w i t y , p o s i a d a 
d o s k o n a ł ą t e c h n i k ę . Ś w i e t n i e 
r o z d a j e p i łk i , a l e n i e w a h a 
s ię s t r z e l a ć b r a m k i , g d y n a -
d a r z a s ię o k a z j a . P i s m o z a -
r z u c a m u n i e r a z b r u t a l n ą 
n i e c o g rę . A n g a ż u j e s ię c a ł -
k o w i c i e w w a l c e . 

Wira — b r a m k a r z : u m i e 
u s t a w i a ć s ię w b r a m c e . M a 
d o b r y r e f l e k s . Ś w i e t n i e 
c h w y t a p i łk i . P o w i n i e n j e d -
n a k o s t r o ż n i e j w y b i e g a ć w 
p o l e z b r a m k i . 

Markiewicz: w y c h o w a n e k 
k l u b u . M a lat 23. Jes t d o s k o -
n a ł y m p i ł k a r z e m . U m i e r ó w -
n i e d o b r z e g r a ć n a p o z y c j i 
ś r o d k o w e g o o b r o ń c y , j a k i 
p o m o c n i k a . J e s t o n w y t r z y -
m a ł y i b a r d z o p r a c o w i t y . 

Makowski : d o s k o n a ł y t e c h -
n ik . Ś w i e t n y s t r ze l e c , a l e 
m u s i z d o b y ć w i ę k s z y a u t o -
r y t e t n a b o i s k u . 

O K R U C H Y 
Z Z I E L O N E G O S T O Ł U 

w p i e r w s z e j l i d z e t e n i s a 
s t o ł o w e g o F o u q u i è r e s - l e s -
- L e n s B w y g r y w a z L o o s A 
— 8:1. J. Z a w a d a o d n i ó s ł 
d w a z w y c i ę s t w a . W d r u g i e j 
l i d z e F o u q u i è r e s - l e s - L e n s b i -
j e E s t e v e l l e s A 10:0. D o b r z e 
sp isa ł s ię I d z i o r e k ( t rzy zw. ) . 

w „ H o n n e u r " B i l l y - M o n -
t i g n y B . i M o n t i g n y - e n - G o -
h e l l e z r e m i s o w a ł y — 5:5. W 
d r u ż y n i e B i l l y S z c z ę s n y o d -
n i ó s ł d w a z w y c i ę s t w a . 

P o k o n u j ą c D e n a i n 8:2, 
U . S . V . A . w z m o c n i ł o s w o j ą 
p o z y c j ę l e a d e r a w I l idze . 

w M e t z u o d b y ł y s ię i n d y -
w i d u a l n e m i s t r z o s t w a o k r ę -
g u M o s e l l e d la m ł o d y c h 
a d e p t ó w p i n g - p o n g a . N a 13 
t y t u ł ó w d o z d o b y c i a d r u ż y n a 
M e t z w y g r a ł a 11, S a i n t - A v o i d 
i N e u f c h e f p o j e d n y m . W 
k a t e g o r i i b e n i a m i n ó w W a l k 
b i j ą c K l i e f f e r a z d o b y ł t y t u ł 
m i s t r z a . W k a t e g o r i i m i n i -
m ó w S z y n k o l e w s k i p r z e g r a ł 
w f i n a l e . 

C Y C L O - C R O S S 
PEŁEN EMOCJI 

K o l a r z K o w a l c z y k , o k t ó -
r y m c z ę s t o p i s z e m y , p r z e d 
s t a r t e m w w y ś c i g u c y c l o -
c r o s s w D o u l l e n s b y ł w d o -
s k o n a ł e j f o r m i e , a l e m i a ł 

g r o ź n e g o p r z e c i w n i k a C l a u d e 
R i g a u l t . T r a s a p r z e ł a j o w e g o 
w y ś c i g u b y ł a b a r d z o t r u d n a , 
t r u d n i e j s z a niż z w y k l e . O d 
p i e r w s z y c h k i l o m e t r ó w K o -
w a l c z y k , z n a j ą c k l a s ę R i -
gau l t , t r z y m a ł s ię t u ż za n i m . 
O b a j n a d a w a l i t e m p o w y -
ś c i g o w i . 

W p o ł o w i e t r a s y z m ę c z o n y 
K o w a l c z y k p o t r a f i ł p r z e z w y -
c i ę ż y ć c h w i l o w y k r y z y s i n i e 
p o z o s t a ł w ty l e . N i e s t e t y , n i e -
c o d a l e j „ z ł a p a ł " g u m ę . I n n i 
g o d o g o n i l i , a R i g a u l t o d d a l i ł 
s ię o d c z o ł ó w k i . W y ś c i g z a -
k o ń c z y ł s ię z w y c i ę s t w e m 
R i g a u l t , k t ó r y 24 k m t r a s ę 
c r o s s u p r z e b y ł w 1 g o d z . 
45 m i n u t i 15 s e k u n d . K o -
w a l c z y k p r z y j e c h a ł d o m e t y 
c z w a r t y . 

Z Z I E L O N E G O B O I S K A 

Ignacy Kowalczyk p i ę ć r a -
z y g r a ł w r e p r e z e n t a c j i 
F r a n c j i . U r o d z i ł s ię w P o l -
sce . G r a ł w V a l e n c i e n n e s . 
M a r s e i l l e , R e n n e s i M e t z . 

Władys ław Siklo: d w a r a -
z y w y b r a n y d o n a r o d o w e j 
d r u ż y n y F r a n c j i . G r a ł o n w 
k l u b i e L e n s . M a ł y i z w i n n y . 

Bolesław Tempowski : w y -
b r a n y r a z d o k a d r y n a r o d o -
w e j F r a n c j i . U r o d z i ł s ię w 
P o l s c e . Z a c z ą ł k a r i e r ę p i ł -
k a r z a w V a l e n c i e n n e s , p o t e m 
g r a ł w k l u b i e w L i l l e , k t ó r y 
z d o b y ł m i s t r z o s t w o F r a n c j i 
w 1946 r o k u i P u c h a r w 
1946, 1947 i 1948. D o s k o n a ł y 
t e c h n i k , i n t e l i g e n t n y g r a c z . 

W ś r ó d d z i s i e j s z y c h ł ą c z n i -
k ó w m ó w i s ię z d u ż y m 
u z n a n i e m m. in . o Ttaeo (Teo-
filu) Skudiarskim z M o n a c o , 
P o l a k u z p o c h o d z e n i a . N a 
l e w e j s t r o n i e j e s t o n n i e z a -
s t ą p i o n y , l e c z n i e s te ty g r a 
z b y t p o w o l i . 

B I E G P R Z E Ł A J O W Y 
D O B R Ą S Z K O Ł A 

S P O R T U 

Trasa wyścigu była lagoćL-
na, pogoda idealna, a orga-
nizacja doskonała — tak o-
kreśla miejscotva prasa prze-
łaj zorganizowany staraniem 

Chamonix i FIS 
N i e w s z y s t k i e m i ę d z y n a r o -

d o w e o r g a n i z a c j e s p o r t o w e g o -
d z ą s ię z p r z e c i w n y m i tra-
d y c y j n y m i d e a ł o m o l i m p i j s -
k i m o g r a n i c z e n i a m i c z y z a -
k a z a m i s t a r t ó w z a w o d n i k ó w 
w mistrsxNstwach ś w i a i a , z 
p o w o d u p r z y n a l e ż n o ś c i n a r o -
d o w e j l u b i n n y c t l w z g l ę d ó w 
n a t u r y p o l i t y c z n e j . A l lę i l zyna-
r o d o w a F e d e r a c j a N a r c i a r s k a 
F I S n a p o s d e d z e n i u w B e r n i e 
w z w i ą z k u z t y m , ż e s p o r t o w -
c y N i e m i e c k i e j K e p u b i i k i D e -
m o k r a t y c z n e j n i e t i zyska j l 
p r a w a p r z y j a z d u d o F r a n c j i 
p o d j ę ł a u c h w a Z ę o o d w o ł a n i u 
m i s t r z o s t w F I S w C l i a m o a l x . 
i V l i ę d z y n a x o d o w a Organi^iacja 
N a r c i a r s k a z e z w o l i ł a k o m i t e t o -
w i m i s t r z o s t w w C b a m o n i x 
n a z o r g a n i z o w a n i e m i ę d z y n a -
r o d o w y c ł i z a w o d ó w naroiar -
s k i c h , k t ó r e o d b y ł y s ię w 
d n d a c b 10—17 l u t e g o . 

W f l n i u 17 l u t e g o r o z p o c z y -
n a j ą s i ę z a w o d y F I S w Z a k o -
p a n e m w k o o k t i r e n c j a c l i k l a -
s y c z n y c h . 

„Amicale du 14 Lens". Cząść 
uczniów miejscowych i oko-
licznych szkół nie uczestni-
czyła w wyścigu. Ich trene-
rzy pragnęli dać młodym 
trochę odpoczynku po ostat-
nich wyścigach. Dlatego licz-
ba biegaczy była nieco mniej-
sza niż zwykle, ale walka o 
pierwsze miejsce nie mniej 
zażarta. 

W czasie tradycyjnej lamp-
ki wina przedstauHciel ko-
palni podziękował organiza-
torom za urządzenie wy-
ścigu, nauczycielom i wycho-
loawcom sportowym za oka-
zanie zrozumienia dla tei 
dyscypliny sportu oraz u-
czestnikom — za sportową 
postawę. 

Oto niektóre wyniki : „ C a -
dets licenciés" 1) — L a m -
brecht, 4> Ostolski. „Cadcts 
non licenciés" 1> Robiauet, 
3) Latosi, 5) Appolinarski. 
„ B e n j a m i n s " urodzeni w 
19.t9 r. 1) Lenne, 5) Łukasz-
czyk, 12) Łukaszewicz, „ M i -
n imes " ur. w 1947r. 1) Le -
tombe, 10) Wróblewski, 15) 
Krogulec. „ M i n i m y " ur. w 
1948 r. 1) Chaillan, 12) W i c h -
nlarek, 14) Paczyński, 17) P a -
włowski, 21) Domaszczyk. 

Album życzeń i pozdrowień 
„Tygodnika Polskiego" 

o Pan Walenty Stelmach, 
wieś Domaradzice pow. R a -
wicz w woj . poznańskim. 

S z w a g r o w i W a l e n t e m u 
S t e l m a c h o w i w D n i u I m i e -
n i n d u ż o s z częś c ia , p o m y ś l -
n o ś c i a p r z e d e w s z y s t k i m 
z d r o w i a tak J e m u j a k i c a -
ł e m u R o d z e ń s t w u o r a z z o -
b a c z e n i a s ię z N i m i j e s z c z e 
r a z na n a s z e j u k o c h a n e j Z i e -
m i p o l s k i e j — ż y c z y , c a ł u j ą c 
W a s , 

cała rodzina Kasprzaków 
z Stiring Wendei (Francja). 

O Pan Edward Dobrowol -
ski — 3, rue des Tilleuis, 
Moulinette par Jary (M. et M). 

D r o g i e m u b r a t a n k o w i E d -

w a r d o w i o r a z j e g o ż o n i e 
Y v e t t e D o b r o w o l s k i m z o k a -
z j i p r z y j ś c i a n a ś w i a t w d n i u 
3 s t y c z n i a 1962 r . u p r a g n i o -
n e g o s y n a D e n i s w s z y s t k i e -
g o n a j l e p s z e g o : 
Wiwat , wiwat ! Niech im syn 

Lenis żyje 
Niech się wiwat echem z 
Rouvroy do Jarny odbije — 

życzy ciocia Helena Cichs 
wraz z całą rodziną. 

Polskie Biuro Prairne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49. Faubeurg Saint-Martin, 49 — Paris 10-e 
tel . N o r 21-00 
M é t r o : S t r a s b o u r g - S a i n t - D e n i s 

S Î Î S . ' J ^ " w s z e l k i e s p r a w y s ą d o w e , i l u b n e , r o d z i n n e , p o -
f i Î Î i " - i S " » " K i . " ¿ t n l e , n a t u r a l i z a c j ™ m ° -
i fS^î i ' ï î * . p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e t n ô m o c -

" " P » « d a r o w i z n y l u b • p r z e d j U y n l e r u c b o -
m o i c i s p a d k o w y c h w K r a j u , p o d a n i a i a l u r f l d n w i i t i » „ í . . -
l u b o ł o b l a t e c o d z l e n i i l e o a K o d z l n y z Ho i p o p o l u d n l û T ^ 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92 20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. KUC, 
L.IECE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 4 N . F . - S5 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - lOO F r . B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - 180 F r . B . 

L.e Gérant: 
M . Darche 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d O r a C l c z n y „Ruoli*^ 
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S y m b o l i c z n e powi tan ie c l i l ebem i solą przez dz iec i w s t ro jach po lsk i ch i f r a n c u s k i c h 
b y ł o j ednocześn ie w y r a z e m w i e c z y s t e j p rzy jaźn i f r a n c u s k o - p o l s k i e j . Organizatorka 
p o l o n i j n e j gwiazdk i w R o u v r o y , p . B o l e s ł a w a Przen ios ł o pamięta o w s z y s t k i m 

Raz do r o k u w l i c znych po lsk i ch k o l o n i a c h N o r d u i P a s - d e -
- C a ł a i s bawią się na p o l o n i j n y c h g w i a z d k a c h uszczęś l iw io -
ne i r oześmiane dzieci . S łuchają po l sk ie j m o w y , po lsk ich 
pieśni , a d o s to j ny M i k o ł a j o b d a r o w u j e j e s ł odyczami z K r a j u 

T e n r o z b r y k a n y L a j k o n i k k r a k o w s k i (stara t radyc ja z o k r e -
su n a j a z d ó w tatarskich na Po lskę ) o d w i e d z i ł dzieci w Lens. 
Pani Rus iewi cz wiedz ia ła , że to z a b a w i n a j l e p i e j dz iec iarnię 

T y c h cz terech dz ie lnych i d o b o r o w y c h m u -
z y k a n t ó w z Harnes l i czy sob ie w su-
m i e 60 lat. A l e j a k gra ją ! Trzeba s a m e -
m u usłyszeć , a b y ocenić , że doskona le ! 

„ R ę k a w rękę , dz i e cko z dz ieck iem, i f r a n -
cusk ie i angie lskie , po lskie , ch ińskie i h isz -
pańskie , europe j sk ie , a f r y k a ń s k i e " — śp i e -
w a ł a w e s o ł o młodz ież z A u b e r c h i c o u r t 

W D e c h y w y s t ę p o w a ł „ K r a k o w i a k " z G u e s -
naln. P o n i e w a ż scena by ła mała , p. Mar ia 
Luter tak urządzi ła w y s t ę p , a b y zespół 
m ó g ł tańczyć s w o b o d n i e w ś r ó d publ i cznośc i 

W A u b e r c h i c o u r t b y ł i p i ękny taniec b r e -
tońsk i (na zd jęc iu ) i w y s t ę p zespołu „ L u -
b l i n " i tańce dzieci z Fenain . A na kon iec 
loter ia . M o ż n a b y ł o na n i e j wygrać . . . kurę 
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